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Propozycje systemowych zmian

w polityce socjalnej

Siedem radzieckich propozycji pokojowych

Zwiększenie bezpieczeństwa w rejonie

Azji i Oceanu Spokojnego
Propozycja w sprawie krasnojarskiej stacji

radiolokacyjnej
Autorzy projektu oczekują na opinie ekspertów

1 zwykłych obywateli
systemowychPropozycje

zmian, w polityce socjalnej
przedstawił 16 bm. minister
.pracy i polityki socjalnej
Ireneusz Sekuła na konferen­
cji w Biurze Prasowym Rzą­
du, Była. to . pierwsza prezen­
tacja publiczna projektu, któ­
ry skierowano do szerokiej
dyskusji społecznej, do wszy­
stkich. zainteresowanych . or­
ganizacji i instytucji. Auto­
rom tych propozycji zależy
też na opiniach indywidual­

nych ekspertów j zwykłych
obywateli, każdego — a taki­
mi jesteśmy wszyscy — któ­
ry korzysta ze świadczeń so­
cjalnych. Po uwzględnieniu
wyników tej konsultacji zało­
żenia reformy polityki socjal­
nej będą przedstawione na

Krajowej Konferencji Delega­
tów PZPR, a potem staną się
przedmiotem prac legislacyj­
nych. Oznacza to, że propono­
wane zmiany weszłyby w ży­
cie od 1 wtycznia 1991 r., z

tym, że najpilniejsze, jak np.
dotyczące zasiłków rodzin­
nych — wcześniej, już w

przyszłym roku.
Punktem wyjścia do opra­

cowania tych propozycji była
krytyczna analiza obecnego
systemu świadczeń socjalnych.
Chodzi m. in. o nietrafne a-

dresowanie świadczeń — do
zbyt wielu, w tym również
do tych, którzy ich nie po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„W wyniku przemyśleń i

dodatkowej analizy, dążąc do

posunięcia naprzód sprawy
ogólnoazjatyckiego bezpieczeń­
stwa. radzieckie kierownictwo
przedstawia pewne nowe pro­
pozycje” — powiedział w pią­
tek Michaił Gorbaczow na

spotkaniu z partyjnymi, przed­
stawicielskimi i gospodarczymi
działaczami, przedstawicielami
społeczeństwa Kraju Krasno­
jarskiego.

Gorbaczow przedstawił sie­
dem nowych propozycji:

■I Związek Radziecki nie

będzie zwiększał w regionie
Azji i Oceanu Spokojnego ilo­
ści wszelkiej broni nuklear­
nej i zwraca się do innych
państw nuklearnych, by nie
rozmieszczały jej tam dodat­
kowo.

BB ZSRR proponuje konsul­
tacje między głównymi potę­
gami morskimi regionu na te­
mat niezwiększania tam woj­
skowych sił morskich.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Kolejne spotkanie w sprawach „okrągłego stołu"

Ustalono tematy
przyszłych obrad

Obrady rozpoczną się w połowie października
16 bm. odbyło się w War­

szawie kolejne spotkanie gen.
broni Czesława Kiszczaka z

Lechem Wałęsą, Stanisławem
Cioskiem, ks. Alojzym Orszu­
likiem, prof. Andrzejem Stel­
machowskim. Spotkanie po­
szerzono o udział następują­
cych osób: Artur Bodnar, ks.
Bronisław Dembowski, Wła­
dysław Frasyniuk, Jan Ja­
nowski, Jan Jarliński, Lech
Kaczyński, Mieczysław Kra­

jewski, Władysław Liwak,
Harald Matuszewski, Tadeusz
Mazowiecki, Jacek Merkel,
Jerzy Ozdowski, Alojzy Pie­
trzyk, Edward Radziewicz,
Henryk Sienkiewicz, Romuald
Sosnowski, Bolesław Strużek,
-łan Szczepański, Tadeusz
Szymanek, Stanisław Wiś­
niewski.

W toku rozmów przedysku­
towano sprawę organizacji
„okrągłego stołu”. Nastąpiło

zbliżenie stanowisk. Ustalono,
że tematami obrad „okrągłe­
go stołu” będą m. in.: rhodel
funkcjonowania państwa i ży­
cia publicznego, przyspiesze­
nie rozwoju i modernizacja
gospodarki narodowej, kształt
polskiego ruchu związkowego.
Postanowiono, że obrady ,o-
krągłego stołu” rozpoczną się
w .połowie października br.

(PAP)

Gospodarka polska tematem

obrad zarządu MFW

' W Tarnowskiem

W Waszyngtonie odbyło sie
posiedzenie zarządu Międzyna­
rodowego Funduszu Walutowe­
go poświecone ocenie gosno-
darki polskiej. Zgodnie z ar­
tykułem 4 statutu MFW w po­
siedzeniu uczestniczyli również
minister finansów Bazyli Sa-
mojlik i zastępca przewodni­
czącego komisji planowania
Józef Zajchowski. Dyskusja
na posiedzeniu zarządu MFW
dotyczyła problemów gospo­

darki polskiej i jej perspek­
tyw rozwojowych w najbliż­
szym okresie.

W czasie pobytu w Wa­
szyngtonie minister finansów
Bazyli Samojlik spotkał się z

zastępca sekretarza stanu USA
Johnem Whiteheadem oraz z

pełniącym obowiązki sekreta­
rza skarbu USA M. P. Mcpher-
sonem. Rozmowy dotyczyły sv-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

0 rozwoju i unowocześnieniu

przemysłu
(Inf. wł.) Czy możemy pro­

dukować więcej? Co zrobić
aby usuwać formalne i orga­
nizacyjne bariery hamujące u-

nowocześnienie i rozwój prze­
mysłu? Pytania te często po­
wracały podczas wczorajszej
dyskusji na posiedzeniu Egze­
kutywy KW PZPR w Tarno­
wie — poświęconej ocenie re­

alizacji uchwały KW z paź­
dziernika 1(937 roku w sprawie
rozwoju i unowocześnienia
przemysłu w województwie
tarnowskim.

— Wprawdzie zakłady prze­
mysłowe — podkreślano — u-

zysikuja dobre wyniki produk-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie

berlińskiego spotkania
przewodniczących

parlamentów
W stolicy NRD, Berlinie,

zakończyło się w piątek trzy­
dniowe spotkanie przewodni­
czących parlamentów państw
Układu Warszawskiego. U-
czestniczyli w nim przewod­
niczący parlamentów Bułgarii,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Prawo do sprawiedliwości
nie może ulec przedawnieniu

Wypowiedź dla PAP Tadeusza Szadkowskiego — prezesa Zarzą­
du Głównego „Stowarzyszenia Polaków Poszkodowanych przez

III Rzeszę Niemiecką”

6 stycznia br. zaohodnionie- kompensacji strat majatko- -Benz) poinformowało, iż
miecki Bundestag uchwalił u- wych, wynikających z rezul- przeznaczają pewne kwoty,
stawę o utworzeniu central- tatów II wojny światowej, które mają być rekompensata
nego archiwum dla gromadzę- Kilka zachodnioniemieckich
nią dokumentów dotyczących koncernów (m. in. Daimler- (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Przewodnikiem—zdrowy rozsądek
i ogólnonarodowy interes

Rozmowa z doc. Andrzejem Sopocką — współredaktorem
wstępnych założeń zasad funkcjonowania Społeczno-Państwowej

Komisji ds. Cen i Dochodów

Czwartkowa prasa przynio- rował do współredaktora kazały, że komisja może podej-
sła tekst wstępnych założeń wstępnych założeń, a zarazem mować problemy o charakte-
dotyczących charakteru dzia- wiceprzewodniczącego Komisji rze ogólnym, maKroekonomicz-
łania, proponowanego składu Inicjatyw Społeczno-Gospo- nym, dotyczące generalnych
oraz zasad funkcjonowania darczych Rady Krajowej kierunków polityki cen i do-
Społeczno-Państwowej Korni- PRON doc. Andrzeja Sopocki, chodów. Jak zawsze bowiem
sji ds. Cen i Dochodów. Opu- Jaka pana zdaniem powinna — również w tym przypadku
blikowanie tego dokumentu być natura problemów podej- — obowiązywać powinna zasa-

rodzi szereg pytań. Niektóre mowanych przez komisję?
z nich dziennikarz PAP skie- — Wstępne konsultacje wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Już wkrótce Stanowisko TWIG w sprawie projektu ustawy

Targi Sztuki Ludowej XIII Festiwal Polskich Filmów Fabularnych

Deszcz i chłód przeszkadzają

Fot.: W. KLAG

(Inf. wł-) Niestety, ł
■razem nie udało sie opasać

„Krakowskim Wiankiem” Su­
kiennic. a winę za to należy
przypisać niesorzyjajacej po­
godzie. Chłód i deszcz po­
wstrzymały wielu małych
krakowian przed przywdzia­
niem krakowskiego stroju i
zjawieniem sie w Rynku
Głównym. Tak wiec idea
prezesa Spółdzielni Rękodzie­
ła Ludowego i Artystycznego
im. Stanisława Wysoiańskieeo
— Bronisława Kurka może
doczeka sie realizacji, w przy-

sżlym roku. A póki co Targi
Sztuki Ludowej, które oficjal­
nie w południe otworzył pre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa, trwają.

Z imprez towarzyszących
warto zwrócić uwagę na wy­
stawę gobelinów w Domu Po­
lonii, wykonanych przez
tkaczki ze wspomnianej już
Spółdzielni im. Wyspiańskie­
go, w tym kolekcje gobelinów
zaprojektowanych przez Da­
nutę i Stanisława Michnów.

(wl

Dwóch Witkacych
(Od naszego specjalnego wysłannika)

pozy której dźwiękach kończy
się pewna epoka. Kończy dra­
matycznie i z przytupem. Na­
tomiast Kluba — powraca pa
ekrany po 14 latach! — przed­
stawił swoisty filmowy mono­
log wielkiego malarza. Mono-

Z ciekawością czekaliśmy na

konfrontację dwóch filmów
poświęconych Witkacemu
„Schodami w górę, schodami
w dół” Andrzeja Domalika i
„Gwiazda Piołun” Henryka
Kluby. U Domalika mamy oso­
bliwy „ostatni dancing” i gra­
jącą jak na Titaniku orkiestrę, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Start radzieckiego
wahadłowca

w tym roku?
Sądzę, że w tym roku bę­

dziemy mogli wystrzelić wa­
hadłowiec kosmiczny. Jednak­
że technika jest techniką i

dlatego nie zdecydujemy *ię
na start bez przeprowadzenia
wszystkich prób naziemnych —

oświadczył Aleksander Duna-

jew — dyrektor Głównego U-

rzędu ZSRR ds. Budowy i Wy­
korzystania Kosmicznego
Sprzętu Technicznego dla Go­
spodarki Narodowej i Badań

Naukowych.
(PAP)

@ Do czwartku trwa nasz konkurs olimpijski @ Do wy­
grania aparat „Zenit”, namioty turystyczne @ Głosujemy

tylko na kuponach

Kiedy Czytelnicy wezmą do
ręki naszą gazetę, będzie już
po uroczystej ceremonii o-

twarcia XXIV LETNICH
IGRZYSK OLIMPIJSKICH —

88 W SEULU. Uroczystość ta

rozpoczęła się bowiem o go­
dzinie 10.30 czasu miejscowe­
go, czyli o godz. 2.30 naszego
czasu. Organizatorzy zapowia­
dali, iż otwarcie w Seulu
przyćmi wszystkie dotychcza­
sowe inauguracje olimpijskie.
Będziemy to mogli osadzić o-

glądając albo bezpośrednią

transmisję z Seulu, albo po­
wtórkę dzisiaj o godz, 9.10 w

programie I. Dziś możemy tyl­
ko napisać, że ma to być po­
noć najdłuższa inauguracja, a

czy najwspanialsza?
Dzisiaj rozpoczynają się też

zmagania na olimpijskich are­
nach. mecze eliminacyjne ro­
zegrają piłkarze, koszykarze i
siatkarze, do pojedynków eli­
minacyjnych stają bokserzy o-

raz zawodniczki startujące w

skokach do wody. Pierwszych
złotych medalistów poznamy

już w niedzielę, właśnie w

konkurencji skoków do wo­
dy pań, na strzelnicy w kara­
binku pneumatycznym kobiet
oraz w pistolecie dowolnym
mężczyzn, a także w wyścigu
drużynowym kolarzy na 100
km. Czy pierwszy medal zdo­
będą Polacy? Trener Szur­
kowski przed wyjazdem twier­
dził, że liczy na 5—7 miejsce,
ale wiemy, że trener i zawod­
nicy marzą o wyższej loka­
cie.
(DOKOŃCZENIE NA STR »

Dni Podgórza
(Inf. wl.) Jak co roku pra­

wobrzeżna dzielnica Krakowa
— Podgórze organizuje swoje
„Dni”. W tym roiku imprezy
rozpoczną sie 23 września u-

roczystym wpisem do Księgi
Zasłużonych. W sobotę odbę­
dzie. sie tradycyjna już im­
preza Koncert Galowy. Wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

o podejmowaniu działalności gospodarczej

Projekt wymaga zmian
16 bm. uchwalone zostało TWIG stwierdza m. in.:

stanowisko Towarzystwa Podstawowe nasze zastrze-

Wspierania Inicjatyw Gospo- zenie dotyczy faktu, że pro-
darczych w sprawie znajdują- jekt nie obejmuje caiokształ-
cego się w Sejmie rządowego tu spraw, które powinny
projektu ustawy o podejmo- składać się na „konstytucję”
waniu działalności gospodar­
czej. (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zakończył się zjazd byłych kurierów

i emisariuszy AK

Ocalić od niepamięci...
(Inf. wł.) Nie wszyscy' żyją-

cy żołnierze „Zagrody” mogli
przyjechać ną swój zjazd, któ­
ry odbył się 15 i 16 września w

Krakowie. Niektórym nie po­
zwolił na to stan zdrowia, cza­
sem warunki materialne. Do-

wodzi to niezbicie, jak wielka
jest zasługa tych, którzy zjazd
byłych żołnierzy, emisariuszy i
kurierów AK zorganizowali.
Może to już ostatni moment,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

XXII Festiwal Arii i Pieśni im. Jana Kiepury

Adam Kruszewski triumfatorem
IIIKonkursu Śpiewaków Operowych

(INF. WŁ.) Krynica skupia
na sobie uwagę całej muzycz­
nej Polski, także zaintereso­
wanie melomanów i impręsa-
riów z wszystkich stron świa­
ta. Przyczyną jest trwający w

perle polskich uzdrowisk XXII
Festiwal Arii i Pieśni im. Jana
Kiepury oraz towarzyszący
mu III Konkurs Śpiewaków
Operowych im. Jana Kiepury .

W szranki tego konkursu sta­
nęło 73 śpiewaczki i śpiewa­
ków. Do drugiego etapu prze­
szło 32 wokalistów. W finale
rywalizowało trzynaścioro. Po­
pisy mające zadecydować o

zwycięstwie miały miejsce w

sali koncertowej Głównej Pi-

(DOKOŃCZENIE NA STR!. 6)

KRÓTKO
(m) NA ZAPROSZENIE

zastępcy przewodniczącego
Rady Państwa PRL, człon­
ka BP KC PZPR K. Barci-
kowskiego w najbliższych
dniach złoży w Polsce wi­
zytę wiceprezydent Syryj­
skiej Republiki Arabskiej,
wiceprzewodniczący Postę­
powego Frontu Narodowe­
go Z. Maszarka.

PREZYDIUM CK SD na

posiedzeniu 16 bm. wyraziło
zadowolenie, że doszło do
kolejnego roboczego spotka­
nia przygotowującego obra­
dy „okrągłego stołu”, za

którego ideą SD opowie­
działo się, widząc w tym
szansę rozszerzenia społecz­
nej płaszczyzny rządzenia.

W PIĄTEK o godz. 1.30
czasu miejscowego papież
Jan Paweł II zakończył wi­
zytę w Suazi i samolotem
„boeing 707” linii lotniczych
„Air Zimbabwe” odleciał z

lotniska Matsapha w Man-
zini do Maputo, gdzie sno-

dziewany jest w tym sa­
mym dniu wieczorem.

Pobyt papieża w Su"z:
trwał 8 i pól godz:nv. Mo­
zambik bedz’e ostatni"-1,
piątym eta^e-n 10-dniovrei
podróży papieża do krajów
Afryki.

W Szpitalu im. dr Anki otwarto nowy oddział

Torakochirurgia w poniedziałek
przyjmie pierwszych pacjentów

(Inf. wł.). Krakowska, dobra

tradycja torakochirurgii, chi­
rurgii klatki piersiowej sięga
pierwszych lat powojennych.
Działali tu wybitni specjaliści,
wykonując szereg skompliko­
wanych zabiegów. Nie jest
więc przypadkiem, że znów
sięgnięto do starych, znako­
mitych wzorców. Otóż wczo­
raj otwarto w Krakowskim
Szpitalu Specjalistycznym im.
dr Anki — od lat mającym
profil pulmonologiczny — od-

dział Chirurgii Klatki Piersio­
wej. Dotychczas pacjenci do­
tknięci tym schorzeniem le­
czeni byli w Zakopanem.

Pięknie wyremontowane,
dzięki ofiarnej pracy załóg
„Budostalu” i KPRE, zaadap­
towane pomieszczenia wypo­
sażone zostały w nowoczesny
sprzęt medyczny dzięki
zapobiegliwości samych le­
karzy, jak i hojności ofia-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Stypendia studenckie w nowym roku

akademickim

Śpiewa ulubieniec publiczności Sylwester Kostecki.
Fot. STANISŁAW SMIERCIAK

Droższe akademiki, wyżywienie

Dobiegają końca nrace nad
waloryzacja stypendiów stu­
denckich które przyznawane
beda w nowym roku akade­
mickim.

Zmiany, jakie w najbliż­
szym czasie nastania w sy­
stemie stypendialnym doty­
czyć będą przede wszystkim
tzw. podstawy naliczania sty­
pendiów. Dotychczas wynosi­
ła ona 14 tys. zł, zaś teraz

wzrosnąć ma do nonad 20
tys. Jest to jeszcze przed­
miot. dobiegających końca kon­
sultacji. m. in. z organizacja­
mi młodzieżowymi. Nie zmie­
nia sie natomiast zasady ob­
liczania stypendiów, czyli
podwyższania wspomnianej
□odstawy o określony procent,
w zależności od tego, czy stu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Seta del Grandę, Teresa Kubiak i Giuseppe
di Stefano w Krakowskiej Operze

10 września trzy wielkie
sławy operowej wokalistyki
spotkają się na spektaklu „Łu­
cji z Lammermoor” w Teatrze
im. J Słowackiego o godz.
19.15 aby uświetnić cel, jakie­
mu ten spektakl jest poświę­
cony. Co prawda uczestniczyć
będą nie po tej stronie rampy
co zwykle, a jedynie na wido­
wni, jednakże współuczestni­
czenie w odbiorze poniedział­
kowego spektaklu w tak zna­
mienitym towarzystwie z pe­
wnością będzie dodatkową a-

trakcją dla wszystkich posia-
9 dających bileiy na to nieco-

dzienne spotkanie artystyczne.
Przypominamy, iż dochód oraz

honoraria artystów z ponie­
działkowej „Łucji z Lammer-
moor” jest przeznaczony na

Fundusz Kultury Polskiej oraz

na odnowę cmentarza Łycza­
kowskiego we Lwowie (ZSRR).
Miło nam donieść krakowskim
melomanom, iż pani Teresa
Kubiak wystąpi przed kra­
kowską publicznością w naj­
bliższej przyszłości a dochód
ze swego występu przeznacza
na budowę nowego teatru o-

pery i operetki w Krakowie.

Już w poniedziałek specjalna wkładka „Gk”

poświęcona polskiej literaturze współczesnej
► Czy literatura jest jak ciastko z dziurką — dowiecie się z wypowiedzi Agnieszki

Osieckiej
► Będziecie mogli przeczytać fragment prozy Juliana Kawalca pt. „Koza ofiar­

na” i felieton Marka Sołtysika „Literatura albo hucpa”
► Te nazwiska warto zapamiętać: Robert Gawłowski, Krzysztof Bielecki, Roman

Warszewski — tegoroczni laureaci Nagrody im. Wyspiańskiego w dziedzinie litera­
tury

► Lista bestsellerów wydawniczych
► Wiersz Jerzego Harasymowicza „Dłoń w maju” z najnowszego tomiku poezji pt.

„Wigwam” złożonego do druku w PIW i przygotowanego do wydania w USA

► Specjalnie dla „GK” oceniają naszą współczesną literaturę Ryszard M. Groński,
Jan Pietrzak, Janusz Rewiński i Bogdań Smoleń
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0 rozwoju i unowocześnieniu Z Szokami

przemysłu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cyjne, to jednak podjęte przed­
sięwzięcia nie we wszystkich
przedsiębiorstwach przyniosły
oczekiwane efekty. W osiąga­
niu zamierzonych celów bar­
dzo przeszkadza brak stabili­
zacji zaopatrzeniowej i ceno­
wej.

Do pozytywów zaliczyć trze-
J>a niewątpliwie opracowanie
programów rozwoju zakładów
pracy, poprawę struktury wy­
korzystania nakładów inwesty­
cyjnych, ożywienie tempa wy­
miany parku maszynowego,
poprawę struktury zbytu
produkcji; a głównie rozwój
produkcji eksportowej, wzrost

wyrobów ze znakiem jakości i
ożywienie ruchu racjonaliza­
torskiego.

Niepokojącym zjawiskiem
Jest fakt, iż wiele zakładów
środki na wzrost płac uzyska­
ło głównie z podwyżek cen

wyrobów a nie dzięki wzro­

stowi produkcji, obniżce ko­
sztów czy zmniejszeniu zatru­
dnienia.

— Niezwykle ważne jest —

akcentowano — w przemia­
nach gospodarczych — lepsze
wykorzystanie potencjału pro­
dukcyjnego. Nie bez znacze­
nia jest również konieczność
powoływania nowych jedno­
stek gospodarczych, zwłaszcza
przemysłu terenowego i dro­
bnej wytwórczości. W dobie
szybko postępującej ekonomi­
zacji naszego życia, szczególne­
go znaczenia nabiera podnie­
sienie rangi edukacji ekonomi­
cznej, społecznej, ożywienia
wynalazczości i racjonalizacji.

W drugiej części obrad
Egzekutywa, którą prowadził
I sekretarz KW Władysław
Piewniak wysłuchała informa­
cji sekretarzy Komitetów
Gminnych PZPR w Nowym
Wiśniczu i Zakliczynie na te­
mat realizacji uchwał VII 1
VIII Plenum KC. (jas)

ko-

Lenina
(Inf. wł.) Trwający od nie­

dzieli XXXIII Międzynarodo­
wy Turystyczny Rajd Szlaka­
mi Lenina powoli dobiega
końca. Tradycyjnie jego ucze­
stnicy spotkali się na pokojo­
wej manifestacji w Poroninie
przed pomnikiem Lenina.

Manifestację otworzył
mandor rajdu, sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Lu­
dwik Kamiński. Przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił
minister pełnomocny, konsul
generalny ZSRR w Krako­
wie Piotr Sardaczuk. De­
legacje władz i drużyn raj­
dowych złożyły kwiaty przed
pomnikiem Lenina. W mani­
festacji uczestniczyli również
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Janusz Tomalski,
wojewoda nowosądecki Anto­
ni Rączka, przewodniczący
RW PRON Jan Turek 1 przed­
stawiciele władz Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej, (sk)

Propozycje systemowych zmian
w polityce socjalnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

©SPORT ©SPORT®

Przedstawiciele Kościoła Zielonoświątkowego
w Tarnowie

Kurs UNIDO
w Instytucie
Odlewnictwa
krakowskim Instytu-

(Inf. wł.) Wczoraj wicewo­
jewoda tarnowski Marian
Chudzik spotkał się z przed­
stawicielami Kościoła Zielono­
świątkowego w Polsce. W
czasie spotkania, w którym u-

czestniczylj wiceprzewodni­
czący Naczelnei Rady Kościo­
ła do Spraw Nauczania i Du­
szpasterstwa prezbiter Kazi­
mierz Sosulski, wiceprzewod­
niczący tej Rady do Spraw
Finansów, Administracji i In­
westycji prezbiter Zdzisław
Gąsiorowski, prezbiter okręgu
krakowskiego Kościoła pastor
Andrzej Brandys i dyrektor
Wydziału do Spraw Wyznań
UW Franciszek Styczeń — o-

mówiono sprawy związane z

działalnością Kościoła Zielo­
noświątkowego na terenie wo­
jewództwa tarnowskiego, do­
ceniając jego rolę w kształto­
waniu pozytywnych postaw
społecznych.

Uznano zgodnie potrzebę
integracji wysiłków podejmo­
wanych w celu przezwycięża­
nia trudności społeczno-go­
spodarczych i utrwalania pod­
staw porozumienia narodowe­
go. Omówiono też rolę chrze­
ścijańskiej fundacji „Samary-
tani”, uznając potrzebę roz­
szerzenia zakresu jej działa­
nia na teren województwa
tarnowskiego. (jas)

Ogłoszenia ©kspresowe
„BIS”, odbiór Polmozbyt, Helios
pal/secaim. z gwarancją — sprze­
dam. Tarnów, tri 21-35-53.

T-37321

ZETOR 5211 — zdecydowanie ku­
plę. Oferty 38834 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POLONEZA, kwiecień 1988 —

sprzedam. Stary Sącz, tel. 602-18,
po 20.

KABINĘ Skody „RTO”, do re­
montu — sprzedam. Tel. 78-18-50.

g-38858

TARNÓW! Dom piętrowy, kom­
fortowy — sprzedam. Oferty 37333
„Prasa” Tarnów, Krakowska 12.

KASETY magnetofonowe do nau­
ki jęz. angielskiego wraz z pod­
ręcznikiem — kupię. Tel. 48-16-09.

g-38851
ZAKŁAD flizlarskl przyjmle od
zaraz flizlarza. Kraków, Odrzań­
ska 10/117 (18—20). g-38879

JELENIA GÓRA! Pokój z kuch­
nią, 37 m2 — zamienię na Kra­
ków. Kraków, tel. 48-00-79. g-38829

ZAMIENIĘ M-3 na większe. Tel.
33-62-07. g-38956
ZIOBRO Małgorzata, zam. Mielec,
ul. Pasieczna 15, zgubiła legityma­
cję studencką, wydaną przez UJ.

g-38888

SPRZEDAM dom lub wydzierża­
wię zakładom pracy lub prywat­
nie — Mielno k. Koszalina (blisko
morza). Wójtowlcz, tel. 402. g-38912

KABINĘ do C-330 — sprzedam.
Więcokwice 16, k. Proszowic

g-38921

KUPIĘ pilnie książkę: Dionizy
Zubrzycki Kronika miasta Lwo­
wa, Lwów 1844 Atrakcyjna cena.

Teł. 33 -07-27, po 20. g-387Bl

OLCHY na pniu, w Modl-nicy —

sprzedam. Oferty 38864 „Prasa"
Kraków. Wiślna 2.

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 66-

- 3 0-91. g-33798
TOYOTĘ Corolla
Cieszyn, tri. 22-79.

sprzedam.
g-38427

JĘZ. angielski, niemiecki 1 szwe- KOMPLET wypoczynkowy
dzki — Pociej, tel. 21 -54-42 . g-38959 wla" — sprzedam. Tel. 12-95-07.

„Ll-

I
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO |

SUROWCÓW WTÓRNYCH ft

w Krakowie ę

zatrudni |
H kierownika Działu Administracji 1 Zaopatrzenia $
■ inspektora ds. zaopatrzenia, z pr. jazdy kat. B |

■ kierowcę samoch. osob. — konserwatora zakłado- 3
Iwego 3

■ specjalistę ds. mechaniczno-energetycznych 5

3 specjalistę ds. technicznych i normowaniapracy S
■ inspektora ds. handlowych 5
■ księgowe do Działu Księgowości |

■■ księgowa — kasjera w saki. prod. ul. Wodna Bocz- 3

na Ha
■ kierowców samochodów ciężarowych, kat. BCDE, j?

ul. Wodna Boczna Ha g
3 kierowcę „Zuka” os. Szkolne 21 $
■ kierowcę ciągnika z przyczepą, ul. Radzikowskie- K

go 37 |
i B mechaników samochodowych, ul. Wodna Boczna lla {
i 0 pracowników niewykwalifikowanych, ul. Wodna (
» Boczna H a i ul. Radzikowskiego 37 p
S Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, ul. t
« Westerplatte 12, tel 22-88-48. §

I
I

I

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA

w Krakowie

zleci do wykonania remont dachu

zabytkowego dworku w Sledziejowicach k. Wieliczki

Dokładnych informacji udziela Dział Techniczny,
Rynek Kleparskl 7, tel. 22-94-27 lub 22-02-44, wewn. 35.
37.

K-8547

ZAKŁAD

jednostka gospodarki uspołecznionej

poszukuje chętnych
do prowadzenia działalności handlowej

— w systemie ajencyjnym w branży akcesoriów sa­
mochodowych, metalowych i ogrodniczej.

Posiadamy lokal w centrum Krakowa wraz z zaple­
czem magazynowym i terenem do składowania.

Oczekujemy ewentualnie innych propozycji.
Oferty K-8939 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w Brzostku

odda młyn w ajencję
Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Zarząd w

godz. od 7 do 15. teł. 48, 64 lub 49. 3147

W niedzielę startuje krakowianin

J. Pietrzak H Egzotyczni rywale

naszych bokserów
pozycji. zyskaliby na niej ci
wszyscy, którzy szczyt akty­
wności zawodowej osiągają
nie przed samą emeryturą, ale
kilka lat wcześniej. Stracili­
by zaś tylko ci, którzy w o-

statnim roku przed emerytu­
rą ogromnym wysiłkiem (a
czasem manipulacjami) win­
dują sobie zarobki.

Proponuję się też zmiany w

rentach inwalidzkich: wpro­
wadzenie zamiast obecnych
trzech grup — dwóch rodza­
jów rent: obligatoryjnej (przy
całkowitej utracie zdolności
do pracy) oraz warunkowej
(■przy utracie częściowej) wy­
płacanej tylko wtedy, gdy
brakuje dla rencisty odpowie­
dnich .propozycji pracy.

Zasiłki chorobowe byłyby
ujednolicone i wynosiły 80—
90 proc, wynagrodzenia. Za­
siłki wychowawcze również
proponuje się zmienić i obli­
czać je jako określony pro­
cent wynagrodzenia praco­
wnicy lub jako jednolity pro­
cent przeciętnej płacy w kra­
ju.

Na
zycja
wego
czenia na warunkach korzy- I

stniejszych niż w PZU, po to,
by można było sobie dodat­
kową składką zapewnić wyż- I

szą emeryturę niż przysługu­
jąca z systemu powszechnego

Są to tylko niektóre propo­
zycje. Szczegółową informację
o proponowanych rozwiąza­
niach można będzie znaleźć w

specjalnej wkładce, jaką opu­
blikuje sobotnia (17 bm.)
„Rzeczpospolita”. Niczego je­
szcze nie przesądzono —

świadczył min. Sekuła. Jeśli
w dyskusji pojawią się lepsze
pomysły lub jakaś propozycja
zostanie jednoznacznie odrzu­
cona, będzie to uwzględnione
w przyszłych pracach nad
projektem tej reformy.

na powinna się koncentrować
nie w zakładzie pracy, które­
go głównym zadaniem jest
produkowanie i zarabianie
pieniędzy, ale w środowisku
zamieszkania. Natomiast za­
kład pracy odciążony od funk­
cji socjalnych mógłby stosow­
nie do swych możliwości fi­
nansowych kupować dla
swych pracowników usługi
socjalne w instytucjach wy­
specjalizowanych.

Dyskusja społeczna powin­
na rozstrzygnąć, czy system
świadczeń socjalnych ma

spełniać rolę egalitaryzującą,
co prowadzi do .spłaszczania”
świadczeń, czy też raczej od­
wzorowywać różnice w docho­
dach z pracy, a więc odmien­
ny wkład pracy, kwalifika­
cje, odpowiedzialność. Najlep-

—

„__ _,__ __ szym przykładem są tu eme-

być bardziej sensowny społe- rytury.
cznie i racjonalny ekonomicz­
nie. Wchodzenie w nowy sy­
stem będzie się odbywało sto-
nniowo. tak by osobom już
korzystającym z określonych
świadczeń niczego nie odbie- nowej ustawy 0 zaopatrzeniu
rać i pozostawić zaintereso­
wanym możliwości wyboru w

okresieprzejściowym tego, co

uznają .za korzystniejsze. A
oto niektóre propozycje szcze­
gółowe, co do których ma się
wypowiedzieć opinia publicz­
na.

Proponuje się odstąpienie
od kryterium dochodowego ja­
ko antymotywacyjnego. o-

granlczającego aktywność za­
wodową. Chodzi tu zwłaszcza
o zasiłki rodzinne, które o-

becnie śą tym wyższe, im
mniejsze są dochody rodziny.
Proponuje się zatem ujedno­
licenie ich wysokości niezale­
żnie od dochodów. Natomiast
zadanie pomocy rodzinom,
które są rzeczywiście, nie ze

swej winy, w trudnej sytua­
cji powierzono by terenowym
jednostkom opieki społecznej.

Generalnie, zdaniem auto­
rów projektu, polityka socjal-

trzebują. Chodzi też o niewy­
starczającą odporność tego
systemu na inflację; nawet

zasady waloryzacji emerytur
i rent z uwagi na zbyt długi
okres (14—26 miesięcy) ocze­
kiwania na pierwszą podwyż­
kę waloryzacyjną nie spełnia­
ją tego zadania. Brakuje „sy­
metrii” między składką na u-

bezpieczenie społeczne a pod­
stawą wymiaru świadczeń (od
innych składników wynagro­
dzenia płaci się te podatki, a

inne uwzględniane są np. przy
obliczaniu emerytury).

Generalnie zakłada się, że

nowy system ma funkcjono­
wać mniej więcej w tych sa­
mych co obecne granicach
podzielonego dochodu narodo­
wego (ok. 22 proc.), ale ma

W
cie Odlewnictwa rozpoczął
się wczoraj kilkudniowy,
organizowany już po raz 12.
pod auspicjami UNIDO
(Organizacji ONZ ds. Roz­
woju) międzynarodowy
kurs z zakresu odlewnictwa
mający na celu doskonale­
nie kwalifikacji inżynierów
z krajów rozwijających się.
W tym roku w zajęciach,
podczas których prezento­
wane będą najnowsze osią­
gnięcia światowego, w tym
także polskiego, odlewnic­
twa biorą udział inżyniero­
wie m. in. z Bangladeszu,
Chile, Ekwadoru, Filipin,
Ghany, Gujany, Iraku, So­
mali, Tanzanii, Zairu i
Zambii.

Spotkanie
rajdowiczów
w Limanowej

Siedmioma trasami wio­
dącymi przez najpiękniej­
sze rejony Beskidu Wy­
spowego, Gorców, Beskidu
Sądeckiego i Pienin wędro­
wało około czterystu ucze­
stniczek i uczestników
XXII Ogólnopolskiego Raj­
du Turystycznego im. Jan­
ka Krasickiego. Uczestnicy
spotkali się wczoraj w ro­
dzinnym mieście Janka
Krasickiego — Limanowej,
gdzie odbyła się pokojowa
manifestacja. Młodzi lima-
nowianie i rajdowicze
ścili w swym gronie
cjalnie przybyłego do Pol­
ski Ricka Hendricksa. Jest
on przedstawicielem działa­
jącej w całym świecie, a

mającej swoją siedzibę w

Hadze, Młodzieżowej komi­
sji Pokojowej przy ONZ.
Przedstawiciel ONZ mówił
o roli młodzieży w budo- ..

waniu świata bez wojen i re Elton John gromadził
przemocy, lecz z wzajem­
nym zaufaniem międzyna­
rodowym. Podczas manife­
stacji uchwalony został a-

pel o pokój. (sś)

Autorzy założeń reformy
stwierdzili daleko idącą zbie­
żność swych propozycji w

sprawach emerytalno-rento­
wych ze związkową koncepcją

emerytalnym.
Odmienne są jednak propo­

zycje obu stron w sprawie u-

stalania podstawy wymiaru e-

merytur i rent. OPZZ propo­
nuje obliczanie emerytury na

podstawie zarobków osiąga­
nych w ostatnim roku pracy,
a głównym argumentem
związkowców jest inflacja.
Natomiast w resorcie pracy
zrodził się pomysł obliczania
emerytur na podstawie pięciu
najkorzystniejszych zarobko­
wo lat z okresu ostatnich 12
lat pracy. Nie chodzi tu jed­
nak o zarobki nominalne,
lecz o ich relację do przecięt­
nej płacy w kraju w owym
najkorzystniejszym okresie.
Ta relacja stanowiąca r>unkt
wyjścia do obliczenia emery­
tury byłaby zachowywana
dzięki corocznej waloryzacji w

ciągu całego życia emeryta.
Jak twierdzą autorzy tej pro-

uwagę zasługuje propo-
w,prowadzenia dodatko-
dobrowolnego ubezpie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jako jeden z pierwszych
w naszej ekipie stanie na

starcie w niedzielę strzelec
Wisły — J. PietrzaJk, który
wystartuje w konkurencji
strzelania z pistoletu dowol­
nego. Nie jest to jednak ko­
ronna konkurencja Pietrzaka;
jego rekord życiowy 576 pkt.
nie gwarantuje miejsca w

czołówce. Wiślak specjalizuje
się w pistolecie pneumatycz­
nym (rekord 587 pkt.). a ta

konlkuirencja odbędzie się 24
września.

Talkże w niedziele (o godz.
21) na pomoście olimpijskim
stanie do walki nasz ciężaro­
wiec J. Gutowski w kat. 52
kg. Zdaniem trenera J. Bo­
chenka powinien walczyć o

jedlen z medali. Ale rywale
będą groźni, zwłaszcza Buł­
gar. Chińczyk i reprezentant
gospodarzy.

Dla bokserów emocje rozpo­
częły się już w piątek, choć
pierwsze walki odbędą się w

sobotę. Odbyło sie bowiem
losowanie. Nasi pięściarze nie
mogą mówić iż los był dla
nich niełaskawy. Trafiają na

egzotycznych pięściarzy, o

których niewiele wiemy. Naj­
mniej szczęścia miał chyba

Gołota, który w pierwszym
pojedynku (wagi 91 kg) zmie­
rzy się z Bułgarem Rusino­
wem. Pozostali polscy pię­
ściarze trafiaja na pięściarzy
pozaeuropejskich, przeważnie
młodych. Najgroźniejszymi z

nich są: Mongoł Altankhuyag
—• przeciwnik Grzegorza Ja­
błońskiego oraz reprezentant
gospodarzy Park Byung-Jin
— rywal Petricha. Pozostałe
pary z udziałem Polaków:
Nowak — Konegwachia (Nige­
ria), Możdżeń — Mwamba
(Zambia). Dydak — Garcia
(Wenezuela), Zarenkiewicz —

Arroyo (Portoryko).

Konkurs olimpijski

Ile medali zdobędą Pola­
cy (łącznie)?.....................

Nazwisko i imię . . .

Adres •

o-

(PAP)

go-
spe-

Z dalekopisu
ELTON JOHN
„NAAUKCJI”

(m) Przez pięC dni trwa­
ła w ub. tygodniu w Lon­
dynie aukcja 1922 przed­
miotów, należących do bry­
tyjskiej gwiazdy muzyki
rockowej, Eltona Johna.

Pod młotek poszły słynne
z ekstrawagancji kostiumy,
w których artysta występo­
wał na scenie, fantazyjne
kapelusze, ogromne okulary
i buty na nienotycznych ob-
ęasdch, meble, biżuteria, u-

pominki od innych gwiaz­
dorów rocka, maskotki,
książki, obrazy i mnóstwo
przypadkowych rzeczy, któ-

przez 20 lat.
Po zakończeniu aukcji o-

kazało, się, że za sprzedane
przedmioty uzyskano 4,84
min funtów.

Droższe akademiki, wyżywienie
po starych cenach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

dent mieszka w domu akade­
mickim czy nie. oraz w za­
leżności od wyników w nauce

itd
Przewiduje się. te przy u-

stalaniu wartości stypendiów
utrzymane zostaną zaświad­
czenia o dochodlach rodzin
studentów za okres marzec

1987 — luty 1988, co będzie
korzystnym rozwiązaniem dla
pobierających te świadtzenia.

W pierwszych miesiącach
roku akademickiego powinna
być zarysowana koncepcja
generalnej zmiany systemu
pomocy materialnej dla stu­
dentów.

Uzgodniona jest w wyniku
konsultacji kwestia opłat za

korzystanie z domów studen-

ckich. Dotychczas wynosiły
one 2,5 tys. żł. a od nowego
roku wyniosą 3 150 zł. Ten
wzrost wynika z większych
kosztów utrzymania miejsca
w domu studenckim. Po­
większył się on z 5 tys. do 6,3
tys. zł. Zasada jest, że stu­
dent opłaca połowę tych ko­
sztów. Nowością jest nato­
miast umożliwienie rektorowi
uczelni, aby w porozumieniu
z samorządem obniżał lub
zwiększał odpłatność za miej­
sce w akademiku
cachod30do 70
sztów utrzymania.

Nie zmienia sie
opłat za wyżywienie;
takie jak dotychczas.

w grani-
proc. ko-

natomiast
będą

(PAP)

Dwóch Witkacych

DZIŚ W
wSeulu'?

A Koszykówka mężczyzn,
mecze el.

A Boks — eliminacje.
A Piłka nożna, mecze

elim. Włochy — Gwatema­
la, ChRL — RFN, Zambia
— Irak, Szwecja — Tune­
zja.

A Siatkówka mężczyzn
— el.

A Skoki do wody (wieża
kobiet, el.).

I

Kra fowe
ciekawostki

(m) A Prokuratura Woje­
wódzka w Stupsku przeka­
zała do sądu akt oskarże­
nia przeciwko 2 pracowni­
kom nadzoru technicznego,
którzy — jak zaznaczono —

świadomie „nie dopełnili
ciążących na nich obowiąz­
ków i przez to przyczynili
się do wykonania w Słup­
sku magistrali wodociągo­
wej niezgodnie z projektem
technicznym, polskimi nor­
mami i sztuką budowlaną”.

Zapowiada się preceden­
sowy proces o niegospodar­
ność.

A 95 prac wykonanych
rzadką obecnie techniką
kolorowego atramentu ofia­
rował 16 bm. warszawskie­
mu Muzeum Azji i Pacyfi­
ku zamieszkały w Australii
polski, artysta RYSZARD
A. SMOLICZ. Prace te mu­
zeum pokaże w styczniu
przyszłego roku na wysta­
wie zamykającej w na­
szym kraju obchody 200.
rocznicy przyoycia pierw­
szych europejskich osadni­
ków na kontynent austra­
lijski. Rysunki polskiego
artysty przedstawiają naj­
starsze tamtejsze kościoły,
zajazdy oraz inne pozosta­
łości pierwszej fali białego
osadnictwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

log przedśmiertny, prowadzo­
ny w obliczu podjętej decyzji
pożegnania z tym światem.
Oba filmy udane, choć krań­
cowo różne Widoczne sa mię­
dzy nimi pewne analogie, cze­
mu trudno się dziwić, skoro
autorem scenariuszy jest jedna
osoba — Władysław Terlecki.
Oba scenariusze są zresztą
wtórne do dzieł wyjściowych:
w pierwszym przypadku po­
wieść Choromańskiego. w dru­
gim — powieść Terleckiego.
Ciekawa jest też konfrontacja
dwóch stylów aktorskich

_

U
Domalika w postać wielkiego
malarza wciela się Jan Nowic­
ki, u Kluby — Tadeusz Huk.
Ten. drugi jest w sytuacji tru­
dniejszej — prowadzenie we­
wnętrznego monologu, granie
„do siebie”, ewentualnie do lu­
stra wymaga olbrzymiej kon­
centracji i nie zawsze jest
przez widza akceptowane. Na­
tomiast Nowicki kokietuje
diabodicznym uśmieszkiem. O-
sobiście bardziej mi przypa­
dła do gustu rola Nowickiego.
Jest barwniejszy w odróżnie­
niu od Huka, który cały czas

posuwa się po równo wyty­
czonej ścieżce.

Doczekaliśmy się wreszcie
emisji pechowca festiwalu
„Dotkniętych” Wiesława Sa-
nlewskiego. W ocenie festiwa­
lowej publiczności film bardzo
dobry, wywołał żywą dyskusję.
Dramatyczna historia rodzin­
na walki z przeciwnościami
losu, choroba psychiczną i za­
grożeniem. Można by mieć je­
dnak pewne zastrzeżenia do­
tyczące prawdopodobieństwa
sytuacji. Nie umniejsza to je­
dnak zalet artystycznego
kształtu. To chyba pierwszy
film z klasycznym happy en-

dem. Z kolei „Niezwykła po­
dróż Baltazara Kobera” Woj­
ciecha Hasa, gdyby nie kilka
całkiem kształtnych biustów,
byłby godny polecenia dziecię­
cej widowni. Właściwie to jest
to jakby nowa wersja „Ręko­
pisu znalezionego w Saragos-
sie”. Mimo że od tamtej reali­
zacji minęły 24 lata, nie wi­
dać niestety wiele nowego w

reżyserskich wizjach autora.

Oprócz wspomnianego na

wstępie porównania artysty­
cznego dwóch krakowskich ak­
torów mamy tu też sporo in­
nych cracovianów — o kreacji
Krzysztofa Glóbisza w „Krót­
kim filmie o zabijaniu” wspo­
minałem już wczoraj. W kilku
udanych rolach oglądamy
też Jana Peszka, z którego na

plakacie filmu „Trójkąt ber-
mudzki” zrobiono Jana Pasz­
ka. co dziwne, chyba nie dla
reklamy, bo nie jest to prze­
cież komedia, choć chwilami
śmieszy, ale z zupełnie innych
Dowodów. Nie miał szczęścia
Wiktor Sądecki — jego osta­
tnia, przedśmiertna rola tra­
fiła na zupełnie nieudany film
„Skrzypce Ro szylda” Ewy Bi­
lińskiej. Z przyjemnością o-

gląda się też Annę Dymną w

charakterystycznej roli w

„Schodami w górę, schodami w

dół”.
Do końca festiwalu zostało

nam już niewiele pozycji i
wszystko wskazuje na to, że

jurorzy mogą mieć kłopoty z

rozdzieleniem nagród, szcze­
gólnie ciężko będzie wskazać

głównego laureata — słowem
festiwal bez wstrząsów.

NIEDZIELA

A Koszykówka męż­
czyzn, eliminacje, w tym
mecze: ZSRR — Jugosła­
wia, USA — Hiszpania.

ABoks—el.
A Kolarstwo szosowe —

wyścig drużynowy na 100
km (godz. 1.00 naszego cza­
su).

A Piłka nożna — elimi­
nacje: ZSRR — Korea Płd.,

Brazylia — Nigeria, USA —

Argentyna, Australia — Ju­
gosławia.

A Gimnastyka mężczyzn,
ćwiczenia drużynowe.

A Podnoszenie ciężarów
— waga 52 kg.

A Zapasy — st. klasycz­
ny, eliminacje 48, 62, 90 kg.

A Hokej na trawie —

mecze eliminacyjne.
A Pływanie — 100 m

dow.k., 100mki.m.400m
zm.k.i200mdow.m.

A Pięciobój nowoczesny,
jazda konna.

A Skoki do wody —- wie­
ża kobiet, finał.

A Strzelanie — karabi­
nek pneumatyczny kobiet
(eliminacje i finał), pistolet
dowolny mężczyzn (elimi­
nacje i finał), trap kobiet i
mężczyzn (pierwsza seria).

A Siatkówka mężczyzn
— eliminacje.

TY

A Sobota pr. I, godz.
9.10—14.00:; 21.45—23.00.

A Niedziela, pr. I 9.10—
14.00; 21.45—23.50; pr. II —

18.30—20.45.

Wygrana 6:3 Podhala w Toruniu
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Cracovia przegrała z... Sikorą!

Z ostatniej chwili

Cała korespondencję nada­
wałem w dość minorowym
nastroju, tymczasem wieczo­
rem nareszcie tchnęło czymś,
na co wszyscy od pięciu dni
czekaliśmy. Miło mi. szczegól­
nie dlatego, że m- in. stało
się to zasługą wspomnianego
wyżej krakowianina Jana Pe­
szka. Chodzi o „Łabędzi
śpiew” Roberta Glińskiego.
Przezabawna burleska rozgry­
wająca sie w filmowym
światku. Jan Peszek z zimna
krwią morduje. tańczy jak
Fred Astaire. kocha iak Ro­
meo.... do Drostu wyrafinowa­
nie bawi- Partnerują 'mu.
Grażyna Barszczewska, Ma­
gdalena Zawadzka i... reżyser
Tomasz Zygadło. Czyli wre­
szcie oczekiwany sukces i
poruszenie zasypiającej, fe­
stiwalowej publiczności.

Na inaugurację ekstraklasy
hokejowej, hokeiści Cracovii
przegrali u siebie ze Stocz­
niowcem 1:3 (0:1), (0:1), (1:1).
Bramki zdobyli: dla Craco-
viij — Batkiewicz 54 min.;
dla gości — Krieger 16 min..
Arsaennik 32 min., Walicki
54 min.

Gospodarze choć wystąpili
w najsilniejszym składzie’ z

nowo pozyskanymi Batkiewi-
czem i Stramą z Podhala,
bramkarzem Kiecą z Zagłębia,
musieli uznać wyższość 6.
drużyny ubiegłorocznych mi­
strzostw. Mówiąc ściślej kra­
kowianie przegrali ten mecz

z fantastycznie usposobionym
bramkarzem gości — Siikorą,
który bronił z wielką in­
tuicją i szczęściem.

Gospodarze wypracowali kil­
kanaście tzw. stuprocentowych
sytuacji, ale bramJka gości

była jak zaczarowana i tylko
raz, przy stanie 0:2, Batkie­
wicz, po podaniu Sikory, zdo­
był gola. Po tej bramce Cra-
covia natarła na rvwala z

niebywała furią. Wydawało
sie. że lada moment padnie
wyrównujący gol. w 54 min.
goście przeprowadzili kon­
trę. Daleki strzał jednego z

gdańszczan odbił sie od ban­
dy i nadjeżdżający Walicki

wpakował go do siatki. Go­
ści trzeba jednak pochwalić
za mądrze zorganizowaną grę
obronną. Ozy wygrali zasłu­
żenie? W hokeju nie liczą się
sytuacje, ale gole! Sam mecz

jak na początek sezonu był
interesującym ciekawym wi­
dowiskiem, choć szczególnie
u hokeistów Cracovii widać
było brak ogrania. Z oceną
poczekajmy jednak do na­
stępnych spotkań.

Dobrze wystartowało Podha­
le, które wygrało w Toruniu z

Towimirem 6:3 (1:0, 1:0, 4:3),
bramki dla gości: Zamojski 12
i 54 min, Guzy 46, Tomasik 60,
Matras 38 i Puławski 46, dla
Pomorzanina: Teodorczak 45,
Minge 58, Majstrzyk 59. Go­
ście w pełni kontrolowali
przebieg meczu, cnoć beniami-
nek zaprezentował się nadspo­
dziewanie korzystnie. Wynik
mógłby być wyższy gdyby Łu­
kaszka wykorzystał karnego!

Inne wyniki i same sensacje.
Mistrz Polski, Polonia Bytom
przegrywa u sienie z GKS Ty­
chy 3:4 (3:1, 0:2, 0:1), Zagłębie
ulega Naprzodowi 1:2 (1:1, 0:1,
0:0), Katowice — Unia Oświę­
cim 6:2 (1:0, 3:1, 2:1). Pierw­
szym liderem są Katowice. W
niedzielę druga kolejka, w No­
wym Targu o gottz. 17 mecz

Podhale — Cracoyia. (ANS)

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Awaria gazociągu w CSRS

13 września 1988 r. ranarł w wieku 57 lat

gen. bryg. MARIAN ZDRZAŁKA

Szef Woj. Sztabu Wojskowego i Dowódca Garnizonu
Kraków.

Zasłużony działacz społeczny i polityczny. Za swoje
zasługi uhonorowany Krzyżem Oficerskim i Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi oraz wieloma innymi odznaczeniami państwowy­
mi i resortowymi.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia
składają.

DZIELNICOWA RADA NARODOWA
KRAKÓW —KROWODRZA

NACZELNIK DZIELNICY
KRAKÓW — KROWODRZA

A W miejscowości Borsky
Mikulasz na Słowacji doszło
14 bm. z nie ustalonych dotąd
powodów do poważnego uszko­
dzenia gazociągu tranzytowe­
go. Przewody gazociągu zosta­
ły rozerwane na długości 17 m,
a krater, powstały wskutek
wybuchu, ma wymiary 31X
15X6 m. Nim udało się zam­
knąć przewody, do atmosfery
przedostało się 1,9 min metrów
sześć, gazu wartości 3 620 tys.
koron.

A Pierwszymi ofiarami o-

slemnastego w tym roku Taj­
funu w Japonii byli mieszkań­
cy prefektur Sidzuoka i Kana-
gawa. Wysoka fala na wybrze­
żu porwała w morze 3 osoby.
Co najmniej 7 osób odniosło
obrażenia.

A Zwiększyła się liczba o-
fiar śmiertelnych niedzielnej
masakry w kościele pw. św.
Jana Bosco w jednej z ubo­
gich dzielnic Port-au-Prince.
Wynosi ona 11 osób. W czwar-

tek w szpitalu w haitańskiej
stolicy, na skutek odniesionych
ran zmarły kolejne dwie oso­
by.

A 31 osób poniosło śmierć, a

71 odniosło obrażenia w wyni­
ku katastrofy samolotu „boe-
ing-737” należącego do „Etio-
pian Airlines".

Katastrofa wydarzyła się w

czwartek w pobliżu etiopskie­
go miasta Bachr-Dar. Samolot
lecący z Addis Abeby do As-
meru — głównego miasta pro­
wincji Erytrea — zatrzymał
się w Bach-Darze. W kilka
minut po starcie do jednego z

silników wpadł ptak. Silnik u-

iegł uszkodzeniu i piloci pod­
jęli decyzję powrotu na lotni­
sko. Jednak na 7 km przed pa­
sem startowym samolot runął
na ziemię i stanął w płomie­
niach. Rannych pasażerów
przewieziono do szpitali. Na
pokładzie samolotu znajdowały
się 704 osoby.

Wygrana Slovanu
Wczoraj w Krakowie rozpo­

czął się międzynarodowy tur­
niej koszykówki kobiet o „Pu­
char Lajkonika”. W pierw­
szym meczu spotkały się dwie
drużyny czecnosłowackie, Slo-
van Bratysława (4 miejsce w

lidze) i SCB Rużemberok (be-
niaminek ligi). Pojedynek wy­
grały bardziej rutynowane za­
wodniczki z Bratysławy, choć
rywalki stawiały im zacięty
opór. Ostateczny wynik 69:64
(34:29) dla Slovanu.

Dzisiaj przyjeżdża do Kra­
kowa czwarty uczestnik tur­
nieju, wielokrotny finalista
PE (a nie zdobywca PE, jak
nas mylnie poinformowano) —

Agon 08 z Duesseldorfu. Dla
tej drużyny warto przyjść dzi­
siaj i w niedzielę do hali Wi­
sły! (s)

W kilku wierszach

O Sensacyjna wiadomość z

Moskwy — jo kadry repre­
zentacji ZSRR na towarzyski
mecz z RFN (17 bm.) został
powołany 35-letni Oleg Blo-
chin.

® Wę Wrocławiu w towa­
rzyskim międzynarodowym
spotkaniu koszykówki męż­
czyzn Śląsk przegrał z Zal-

girisem Kowno 113:118
(106:106, 57:51).

• Na obradującym w Ka­
nadzie walnym zgromadzeniu
UIA (Międzynarodowej Unii
Stowarzyszeń Alpinistycznych)
wiceprezydentem unii wybra­
ny został wieloletni prezes
PZA dr. A. Paczkowski.

Międzynarodowe
mistrzostwa kolejarzy

w szachach
XII międzynarodowe mis­

trzostwa kolejarzy w szachach
rozpoczęły się wczoraj w Mu­
szynie — Złockiem. Startują
ekipy kolejarzy z Austrii, Bel­
gii, Bułgarii, CSRS, Danii,
Finlandii, Francji, Grecji, Ho­
landii, Jugosławii, Luksembur­
ga, Norwegii. RFN. Szwajcarii,
Szwecji, Węgier, W. Brytanii,
Włoch, ZSRR i Polski. (sś)

Mistrzostwa Podgórza
w kręglach

41 zawodniczek i zawodni­
ków startowało w mistrzo­
stwach Podgórza w kręglach.
Wśród pań wygrała A. Wą-
tocka (Uśmiech Jesieni) przed
M. Juras i R. Kędzką (obie
Telpod), wśród panów A. Ko-
siec przed P. Wątockim (obaj
Uśmiech Jesieni) i J. Mazu­
rem (Telpod). Puchar za zwy­
cięstwo drużynowe ufundowa­
ny przez kierownika Wydz.
KFiS Urzędu Dzielnicowego,
A. Garleya zdobyło Ognisko
TKKF „Uśmiech Jesieni”, (s)
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IGRZYSKA XXIV OLIMP1ADY SEUL’88

23 dyscypliny,
237 konkurencji

KRAKOWSCY OLIMPIJCZYCY

Seul
jest dziś metropolią, w której

mieszka 10 milionów ludzi a jeszcze
nie tak dawno był prowincjonalnym
400-tysięcznym miastem. Podczas II wojny

światowej nie został zniszczony i dopiero
w wojnie wewnątrzkoreańskiej został za­
mieniony w ruinę. Dwukrotnie przechodzi!
z rąk do rak i za każdym razem bitwa
trwała wiele tygodni. Po zawarciu rozej-
m>u miasto szybko odbudowało się z gru­
zów. Obecnie na 42 min mieszkańców Ko­
rei Południowej blisko jedna czwarta
mieszka w Seulu. W mieście tym oprócz
centrum z wieżowcami ze szkła i alumi­
nium są też dzielnice, w których ludzie
mieszkają w skleconych z byle czego do­
mach. Mieszkańców przybywa zbyt szyb­
ko i budownictwo nie nadąża za potrze­
bami.

Na olimpijskich gości czekają w Seulu
nie tylko sportowe atrakcje. Turyści ma­
jący żyłkę do handlu mogą zrobić tam

świetny interes. Koreańczycy produkują
bowiem, a raczej podrabiają wyroby zna­
nych firm światowych i sprzedają je. po
bardzo niskich cenach. W Seulu Europej­
czykowi opłaci się kupować prawie wszy­
stko.

Władze stolicy Korei Południowej bar­
dzo dbają o pamiątki przeszłości, o zabyt­
ki. Współż.yją więc ze sobą dwa typy bu­
dowli — historyczna i nowoczesna. Do-

brym tego. Przykładem jest park Olim­
pijski, gdzie nowoczesne obiekty sportowe
przeplatają się z pamiątkami z przeszłoś­
ci. '

Zdecydowana większość konkurencji
Igrzysk Olimpijskich rozegrana zostanie w

obiektach zlokalizowanych w parku Olim­
pijskim, a także w Seulskim Zespole Spor­
towym. Także poza Seulem będą walczyć
sportowcy o medale, jak choćby żeglarze.
W parku Olimpijskim mieszczą się trzy
hale sportowe, korty tenisowe z trybuna­
mi na 15 tys. osób oraz tor kolarski po­
kryty specjalnym rodzajem drewna dla u-

zyskania jak największej . szybkości. Tu
też zlokalizowano centrum prasowe

W. Seulskim Zespole Sportowym jest
stadion olimpijski na 1'00 tys. miejsc z

dwupiętrowymi trybunami w całości po­
kryty dachem. Znajduje się tu też sta­
dion lekkoatletyczny oraz baseballowy po­
nadto kryiv basen pływacki i dwie hale
sportowe. Wszystkie obiekty są nowoczes­
ne, wyposażone w elektroniczny sprzęt
pomiarowy i niezbędne urządzenia.

I chociaż Seul to wielka metropolia, po­
ruszanie się po nim jest ponoć łatwe dzię­
ki dobrze zorganizowanej komunikacji.
Najszybciej i najwygodniej jeździć me­
trem. Jego cztery linie o łącznej długości
ponad 1'00 km skutecznie rozwiązały pro­
blemy komunikacyjne stolicy Korei Połu­
dniowej.

Seul będzie rekordowy pod
wieloma względami. Ma star­
tować rekordowa liczba u-

czestników (do tej pory re­
kord dzierży Los Angeles —-

141 państw) aż w 237 kon­
kurencjach 23 dyscyplin, nie
licząc dyscyplin pokazowych
(baseballu, judo kobiet i taek-
wondo).

Program XXIV Letniej O-
limipady wzbogacił się o 18
nowych konkurencji w 9 dy­
scyplinach — tenis stołowy
i kolarstwo torowe kobiet zna­
lazły się w programie po
raz pierwszy, a tenis ziemny
po trwającej od 1924 roku
przerwie.

A oto nowe konkurencje:
fU lekkoatletyka — 10 km

kobiet
O łucznictwo — konkuren­

cje drużynowe kobiet i męż­
czyzn

B kolarstwo torowe —

sprinty kobiet
BEI tenis ziemny — gry po­

jedyncze oraz gry podwójne
kobiet i mężczyzn

K tenis ziemny — gry po­
jedyncze i gry podwójne ko­
biet i mężczyzn

El strzelectwo — pistolet
pneumatyczny kobiet i męż­
czyzn

B9 żeglarstwo — klasa 470
kobiet.

Skreślono z programu i-
grzysk w judo — kategorię
open.

W sumie mamy 237 kon­
kurencji — w tym 151 mę­
skich, 72 kobiece i 14 mie­
szanych (jeździectwo — 6,
strzelectwo — 2, żeglarstwo —

6). Przed 4 laty w Los An­
geles konkurencji było 220.

FOLGA: bez trenerki,
ale z nadziejami

Mulfimedaliści
Którzy zawodnicy zdobyli w historii olimpiad najwięcej

medali? Na czele jest radziecka gimnastyczka Larysa
Łatynina, która w latach 1956—64 zdobyła 9 złotych, 5 sre­
brnych i 4 brązowe medale.

Z Polaków największy dorobek medalowy ma Irena Szc-
wińska: 3 złote, 2 srebrne. 2 brązowe przed Witoldem Woydą:
(floret): 2,1,1, Waldemarem Baszanowskim (ciężary): 2,0,0, Jó­
zefem Szmidtem (trójskok): 2,0,0, Jerzym Kulejem (boks):
2,0,0, Józefem Zapędzkim (strzelectwo): 2,0,0 i Jerzym Pa­
włowskim (szabla): 1,3,1.

A oto najlepsza dziesiątka:
1. L. ŁATYNINA (ZSRR — gimn. sportowa) 954
2. P. NURMI (Finlandia — biegi) 93—
3. M. SPITZ (USA - pływanie) 911
4. N. ADRIANÓW (ZSRR — gimn. sp.) 832
5. S. KATO (Japonia — gimn. sp.) 831
6. E. EWRY (USA, lekkoatletyka) 8— —■
7. B. SZACIILIN (ZSRR — gimn. sp.) 742
8. V. CZASLAVSKA (CSRS — gimn. sp.) 74—
9. W. CZUKARIN (ZSRR — gimn. sp.) 731

10. A. GEREYICH (Węgry — szermierka) 731

— Czy liczyła Pani na miej­
sce w ekipie do Seulu? —py­
tam naszą najlepszą gimna-
styczkę artystyczną, zawodni­
czkę Krakusa Kraków TERE­
SĘ FOLGĘ?

— Po cichu tak. ale nie by­
łam oczywiście pewna do
końca. Ogromnie ucieszyłam
się na wiadomość, że jadę do
Seulu. Spełniły się bowiem
moje marzenia, chcialam na

zakończenie kariery sportowej
wziąć udział w igrzyskach.

Przeglądając skład ekipy o-

limpijskiej także się zasmu­
ciłam. Nie znalazłam w nim
mojej trenerki Krystyny Ge-
orgiew. Będę się bez niej czuć
ogromnie osamotniona w Se­
ulu. Po przyjeździe do Korei
Południowej pozostanie mi kil­
ka dni wolnego przed star­
tem. trzeba je wykorzystać na

ostatnie treningi. Nie będzie
m; miał kto udzielić ostatnich
wskazówek, porad.

— Jak ocenia Pani swoje
możliwości?

— Wydaje mi się, że jestem

w wysokiej formie. Pod każ­
dym względem jestem dobrze
przygotowana do występów
w Seulu i dlatego — nie u-

krywam tego — mam wyso­
kie aspiracje. Postawiłam so­
bie przed wyjazdem poprzecz­
kę dość wysoko i zrobię
wszystko, aby ją przeskoczyć.
Nie chcę mówić zbyt wiele na

ten temat, by nie zapeszyć,
dodam tylko, że moje ambi­
cje sięgają nawet medalu!

— Ńie obawia się Pani ćwi­
czeń z maczugami, z którymi
prawie zawsze były spore kło­
poty?

— Ćwiczenia z maczugami
udają mi się teraz znakomi­
cie. Na igrzyskach wystąpię z

programem, kt^ry dotąd Pre­
zentowałam, chociaż pani tre­
ner dokonała w nich pewnych
zmian.

— Sędziowie mogą być nie­
obiektywni, co zresztą często
się ostatnio zdarzało?

— Tym razem chyba nie.
Przecież cały świat będzie pa­
trzył na ich pracę. Gdyby byli

tendencyjni i popełnili rażąco
błędy, prawdopodobnie stra­
ciliby licencję arbitrów.

— A co z Pani odpornością
psychiczną, która nie była
najmocniejszą Pani stroną?

— Biorę do Seulu kasety
magnetofonowe z uwagami
nagranymi przez psychologa
Jana Blecharza. Będę ich co­
dziennie słuchać i mam na­
dzieję, że dzięki temu uspo­
koję swoje nerwy, nabiorę
większej pewności i wyj.dę na

planszę skoncentrowana, ale
zarazem spokojna i swobodna.

— Życzymy więc połama­
nia maczug.

Zebraliśmy garść informa­
cji, może nie najistotniejszych,
ale dotyczących XXIV Irzysk
Olimpijskich, które odbędą
się w Seulu. Te ciekawostki
stanowią swego rodzaju o-

toczkę wielkiej imprezy.

Dwa tysiące
sprawiedliwych

Podczas olimpijskich zawo­
dów funkcje sędziowskie
sprawować będzie blisko 2
tys. osób. Najwięcej w lekko­
atletyce, ponad 400. W pły­
waniu blisko 200 W gimnasty­
ce 150 i w pięściarstwie 1Ó0.

Komitet organizacyjny po­
dał, że jedną czwartą ekipy
stanowić będą sędziowie z

Korei Płd. Pozostali wywodzą
się z blisko 60 krajów.

Za medale - złoto I

Brazylijczycy i nie tylko
oni mają wysoko premiować
sukcesy swoich sportowców
na Igrzyskach Olimpijskich
w Seulu. Tu i ówdzie prze­
wijają się przez prasę wia­
domości o krociowych su­

mach, nowoczesnych samo­
chodach i innych wartościo­
wych premiach dla zwy­
cięzców olimpijskich. Bra­
zylijczycy wystrzelili jednak

z grubej armaty i podali do
wiadomości, że każdy spor­
towiec, który zdobędzie zło­
ty medal, otrzyma jako na­
grodę kilogram szlachetnego
kruszcu. Za medale srebrne
i brązowe premia będzie od­
powiednio mniejsza.

Złote monety

W RFN ukazały się złote
monety, które mają upamięt­
niać powrót teniśa na olim­
pijskie areny. Na awersie wy­
bito postać Steffi Graf
pierwszą rakietę świata w

tenisie. Będą też monety w

srebrze i brązie. Te okolicz­
nościowe monety można naby­
wać w bankach. Dochód z
ich bicia i sprzedaży prze­
znaczony jest na fundusz o-

limpijski ekipy RFN.

Prasa to potęga

W Centrum Prasowym olim­
piady akredytowanych będzie 5
tys. dziennikarzy prasy, radia
i tv z całego świata. Biuro

prasowe zajmuje powierzchnię
24 tys. m kw. i jest oddalone
od. głównego stadionu olim­
pijskiego tylko o tysiąc me­
trów.

Dziennikarzom udostępnio­
nych zostanie 300 maszyn do
pisania, 40 stanowisk kom­
puterowych, telexy, telefazy
oraz 100 kabin telefonicznych.

Do wygrania „zenit” i dwa namioty chińskie

Konkurs olimpijski
Ile medali zdobędą Polacy?

Ogłaszamy nasz błyskawiczny konkurs olimpijski. Na­
szych Czytelników i kibiców prosimy o odpowiedź tylko
na jedno pytanie:

• ile medali zdobędą w Seulu nasi reprezentanci?
(prosimy o podanie łącznej liczby medali)

Odpowiedzi prosimy przysyłać do dnia 22 września,
czwartek, (decyduje data stempla pocztowego) wyłącz­
nie na kuponach, które codziennie zamieszczać bę­
dziemy na łamach naszej gazety. Dzisiaj pierwszy ku­
pon zamieszczamy na str. 2.

Nasz adres: Kraków, „Gazeta Krakowska”, ul. Wielo­
pole 1. z dopiskiem „Konkurs olimpijski”.

Na zwycięzców czekają atrakcyjne nagrody w postaci
aparatu fotograficznego marki „zenit” i dwóch namio­
tów 2-osobowych produkcji chińskiej. Ponadto rozlosuje­
my 10 proporczyków i 10 znaczków krakowskich klubów

sportowych.
Serdecznie zapraszamy do wspólnej zabawy!

Tylko C. Lewis — ma w dorobku 4 złote krążki i ma szansę
przy 4 zwycięstwach wedrzeć się do pierwszej dziesiątki. Z
8 złotymi medalami awansowałby na 6—7 pozycję. Ale nie
będzie to łatwe...

CHRONOWSKI: „srebro"
w Moskwie, a w Seulu?

jedzie tylko 3 szpadzistów,
21-letni Witold Gadomski
i 20-latek Cezary Siesse o-

raz ja. W walkach drużyno­
wych mają nas uzupełnić flo­
reciści: Piotr Kielpiń^ki i
ktoś z dwójki Marian Syp­
niewski bądź Bogusław Zych.
W tej sytuacji liczenie
dobry wynik w drużynie
krawa na cud.

— Pozostaje więc start

dywidualny...
— ...i na nim koncentruję

całą swoją uwagę.
— Jakie miejsce zadowoli-

na

za-

in-

LUDOMIR CHRONOWSKI,
KS Cracovia, ur. 31.10.1959,
trener Piotr Hamer. Srebrny
medalista Igrzysk w Moskwie loby Pana w Seulu?
(drużynowo). — W naszej konkurencji

— Pjrzed ,8. ląiy zdobył Pan stawka rywali jęśt wyrówna­
sz kolegami srebrny medal na i bardzo szeroka. Moim
olimpijski w drużynie szpa- zdaniem kandydatów do me-

dowej. Czy jest szansa na

powtórzenie tego sukcesu?
— Niestety — nie. Druży­

nowo nasze szanse w Seulu
wyglądają mizernie. Jeszcze
przed paroma miesiącami wy­
glądało to całkiem dobrze,
ale potem zostali za granicą
Felisiak, Strzałka i rozsypała
się nam drużyna. Do Seulu

dali jest ok. 20. Szpada od
lat uważana jest za konku­
rencję bardzo loteryjną i nie
soosób także w Korei wy­
kluczyć niespodzianek,
zadowolony jeśli znajdę
w finałowej stawce, czyli
pierwszej ósemce,
tarzam, będzie o to
trudno.

KiEJDA: miodowy
miesiąc w... Seulu

Będę
sie
w

Ale pow-
szalenie

— Jest Pan dojrzałym szer­
mierzem, ma starty w naj­
poważniejszych imprezach, o-

limpiadzie w Moskwie, mi­
strzostwach świata, pucha­
rach świata. W Moskwie był
Pan żółtodziobem, teraz do­
szła rutyna, doświadczenie.

— To prawda, wyjeżdżam
do Seulu bogatszy o doświad­
czenia, a to odgrywa w na­
szej konkurencji niepośled­
nią rolę. Dość powiedzieć, iż
aktualny mistrz świata, za­
wodnik RFN — Fischer zdo­
bywał swój tytuł mając 37
lat. Najważniejsze, żeby w

Sęulu utrafić z formą.
■— Zawodnik czuje najlepiej

— jest forma czy jej nie ma?

— Trudno w tej chwili po­
wiedzieć jak jest z moją for­
mą. W ostatnich kilku miesią­
cach pracowaliśmy w kadrze
bardzo ostro, jestem po kil­
ku wyczerpujących zgrupo­
waniach w Warszawie, NRD.
ponownie w Warszawie. Teraz
potrzebuję trochę luzu, od­
prężenia.

Każde
igrzyska mają

swoich bohaterów. Że­
by nie sięgać w zbyt
odległe czasy. Meksyk
1968 — superskok
Roberta Beamona —

8.90 metra, który po dzień

dzisiejszy figuruje jako re­
kord świata, 1972 rok — Mo­
nachium — pływak Mark
Spitz dokonuje rzeczy niewia­
rygodnej, 7-krotnie staje na

najwyższym podium! Mon­
treal 1976 — fiński biegacz
Lasse Viren powtarza swoje

osiągięcie z Monachium i po­
nownie wygrywa biegi na 5
I 10 km; takim wyczynem nie
może się pochwalić żaden z

biegaczy i nie sądzę, aby
szybko ktoś dorównał Finowi.
Los Angeles — 1984 rok —

czarnoskóry Carl Lewis idzie
w ślady swojego wielkiego
poprzednika z 1936 roiku, Ja­
mesa Owensa i 4-krotnie sta­
je na najwyższym podium.

A kto w Seulu zasłuży na

miano bohatera igrzysk? Oto
kilku naszych kandydatów do
tego miana.

Niekoronowany król
Maroka

Jest biegaczem jakiego nie
było jeszcze w historii lekko­
atletyki. Może wygrywać i bić

rekordy na wszystkich dystan­
sach od 800 do 10 000 metrów.
Chodzi oczywiście o fenome­

nalnego Marokańczyka. SAIDA
AQUITĘ. Jego życiorys przy­
pomina nieco opowieść o pu-
cybucie, który zostaje milio­
nerem. Dzielnicę biedoty w

Fezie, w której się urodził i

Wychował, zamienił na luksu­
sową willę w Casablance i
tron niekoronowanego dru­
giego króla Maroka. Willę o-

trzymał od swojego władcy,
króla Hassana II, który w

ten sposób odwdzięczył mu

Się za złoty medal olimpijski
Indobyty w Los Angeles na

6000m.
_____

Jego wielka kariera mię­
dzynarodowa zaczęła się w

1978 r., zajął wprawdzie na

MS juniorów w przełajach
34. miejsce, ale fachowcy od­
kryli w nim talent i szef ma­
rokańskiego sportu wywalczył
dla niego stypendium, które
umożliwiło mu studia i tre­
ningi we Francji.

Potem przyszły lata sukce­
sów. rekordy świata (jako

Książę Doniecka

Urodzony 4 grudnia 1963
SIERGIEJ BUBKA jest pier­
wszym tyczkarzem, który 13
lipca 1985 r. pokonał wyso­
kość 6 metrów. Wtedy to na

stadionie im. J. Bouin w Pa­
ryżu poprawił o 6 cm swój
rekord, potem szybował co­
raz wyżej 601 (1986), 603
(11987), 605 (1988), zaś parę

mocniej i wyżej niż jego ry­
wale, musi ostro trenować.
Priorytet ma szybkość. Na

drugim miejscu jest trening
siłowy, a dopiero na trzecim
— szkolenie techniczne. Sier­
giej i jego trener Witalij Pie-
trow są konsekwentni w trwa­
jącym 20 godzin tygodniowo
treningu. Ich współpraca har­
monijna, oparta na przyja­
cielskich zasadach trwa już

GWI AZ DY
pierwszy pokonał barierę 13
minut na 5 000 m, osiągając
12.58,39), złoty medal w I<os
Angeles. Pęczniał portfel
Aąuity, który nie tylko świe­
tnie biegał ale potrafił także
dbać o swoje interesy. Naj­
pierw sponsorowała go jedna
z samochodowych firm iapoń-
skich, rok temu biegacz za­
pała! wielką miłością do Hi­
szpanii i jednego z klubów,
który sponsorowany jest przez
potężny koncern spożywczy.

W Seulu Aąuita nie pobie­
gnie ani na 5000 m. ani na

10 000 m co dla niektórych
jest zaskoczeniem. Wybiera
wariant najtrudniejszy — bie­
gina 800i1500m. „Zawsze

pociągały mnie najtrudniej­
sze rozwiązania — mówi. Na
5 000 m nie mogę już nicze­
go udowodnić, czasami pod­
czas biegu po prostu— nu­
dzę się". Celem Marokańczy­
ka jest to. co nie udało się
ani Ovettowi, ani Coe. Aąuita
chce wyrównać osiągnięcie

Nowozelandczyka Snella, któ­
ry w Tokio wygrał biegi ną
8?3i1500m. „A5i10km
zostawiam sobie na-.. Barcelo­
nę!" — twierdzi Aąuita,

miesięcy temu w Nicei
wspiął się na wysokość 606!
,.On jest zjawiskiem wyjąt­
kowym” — stwierdzają fa­
chowcy.

Nazywany jest także „księ­
ciem Doniecka”. VJ tym u-

kraińskim mieście, oddalonym
prawie o 1 000 km na połu­
dnie od Moskwy, 100 km od
Morza Azowskiego i 400 km
od plaż kąpielowych Krymu,
mieszka wraz ze swoją rodzi­
ną — (żoną Lillją, synami
Siergiejem i Witalijem, teś­
ciową). Mieszka w wieżowcu
przy ul. Uniwersyteckiej. Te­
lewizor firmy Sony i video
nie służą bynajmniej Siergie­
jowi do studiów nad techni­
ką skoków. Wspólnie z sy­
nami pasjonuje się grami
video. Na parkingu stoi bia­
ła „wołga’’ z magicznymi nu­
merami — 0600. Niedługo do
samochodu Siergieja trzeba
będzie dopasować numer

0606, a może jeszcze wyższy?
Nawet dla takich mistrzów

jak S. Bubka sukcesy nie
spadają jak manna z nieba.
Atleta, który 100 m przebie­
ga w 10,2 sek., skacze w dal
8 metrów, zaś tyczkę chwyta

14 lat i to też jest fenomenem

naszych, sportowych czasów.
To właśnie na cześć trenera,
Siergiej nadał swojemu dru­
giemu synowi imię — Wita­
lij.

Znowu „festiwal”
Lewisa?

Wszyscy kibice zadają so­
bie pytanie czy CARL LEWIS

jeszcze raz zdoła powtórzyć
wyczyn Owensa i podobnie
jak w Los Angeles zdobędzie
cztery złote „krążki”? To by­
łoby niesamowite, ale jest
to realne" — mówi trener
Telle®.

C. Lewus urodził się 1 llp-
ca 1961 r. w Birmingham
(stan Alabama) w sportowej
rodzinie. Matka jako plotkar­
ka startowała w Igrzyskach
Panamerykańskich, ojciec by!
znanym graczem amerykań­
skiego futbolu, o dwa lata
młodsza siostra Carol jest na­
dal wszechstronną lekkoatlet-

W 1973 r. jako 12-latek wy­
grał konkurs skoku w dal
organizowany przez Owensa,

skacząc... 520 cm. Obecny na

zawodach Owens doradzał
innym chłopcom, by brali
przykład z tego małego od­
ważnego chłopaczka.' Potem
ten „mały” nagle zaczął ro­
snąć > jako junior skakał w

granicach 7 metrów, a w 1978
na mistrzostwach USA junio­
rów wygrał dobrym wyni­
kiem 785 cm. Wtedy to trafił
na „swojego” trenera T. Tel-
leza, który nauczył go nowej
techniki odbicia i wykorzy­
stywania dużej szybkości na

rozbiegu.
W 1980 r. Lewis zakwalifi­

kował się do ekipy USA na

igrzyska w Moskwie, ale jak
wiadomo Stany Zjednoczone
zbojkotowały olimpiadę. Po­
tem było potrójne „złoto" na

MS w Helsinkach (100 m —

10.07 sek., w dal 854 cm i
sztafeta 4x100 m — 37,86,
przy czym Lewisowi na o-

statniej zmianie zmierzono
czas 8,3 sek.!!!).

Sierpniowy „festiwal” Le­
wisa podczas igrzysk w Los
Angeles zaczął się od zwy­
cięstwa na 100 m — 9,99, po­
tem był wygrany skok w dal
już pierwszym skokiem —

8,55, po trzeci złoty medal po­
biegł na 200 m — 19,80, by
ukoronować swoje występy
zwycięskim finiszem w szta­
fecie — 37,83.

Wydawało się, że to apoge­
um jego kariery. Lewis prze­
bąkiwał coś o zakończeniu
kariery w 1986 r. Miał inne
plany życiowe, przymierzał
się do pracy aktorskiej i Pio­
senkarskiej. Trapiły go kon­
tuzje. A jednak postanowił
stanąć na starcie seulskich
igrzysk. Chce zrewanżować
się Kanadyjczykowi Johnsono­
wi za porażkę w MS w Rzy­
mie, chce sięgnąć po cztery
złote krążki.

Ozy któryś s nich będzie
„królem” Igrzysk w Seulu? A
może aa miano bohater* M-

słuźy ktoś inny?

„Nie przypuszczałem, że po-
jadę na Igrzyska Olimpijskie
i dlatego postanowiłem wy­
znaczyć datę swego ślubu na

ostatnią sobotę sierpnia —

mówi judoka krakowskiej
Wisły IRENEUSZ KIEJDA.
Gdy dowiedziałem się, że wy­
stąpię w Seulu było już za póź­
no, by odwoływać uroczysto­
ści. Trener kadry Ryszard
Zieniawa był tym razem wy­
rozumiały i udzielił mi trzy­
dniowego urlopu. Ślub się
odbył w wyznaczonym termi­
nie, a goście życzyli mi nie
tylko wszystkiego najlepsze­
go na nowej drodze życia, ale
również medalu olimpijskiego.

W Spalę szlifowałem formę,
a także obserwowałem na

kasecie wideo nagrane walki
moich ewentualnych rywali
oraz wspólnie z trenerem u-

stalaliśmy taktykę walki. Nie
mam dużego doświadczenia
międzynarodowego, startowa­
łem do tej pory tylko raz w

mistrzostwach Europy, ale
mimo to miałem okazję po­
znać kilku czołowych judo-
ków występujących w mojej
kategorii wagowej (60 kg). Po­
zostałych zobaczyłem na ta­
śmie wideo i myślę, że rywa­
le mnie nie zaskoczą.

O szansach trudno dziś mó­
wić, trzeba poczekać na lo­
sowanie, bo od tego wiele bę­
dzie zależało. Pewne jest jed­
no, że do każdej walki podej­
dę maksymalnie skoncentro­
wany i dam z siebie wszyst­
ko. Wyniki ostatnich badań
wykazały, że pod względem
siły, wytrzymałości i szybkości

jestem lepiej przygotowany
niż kiedykolwiek. Jeśli więc
dopisze szczęście w losowaniu
może uda mi się sprawić
przyjemną niespodziankę.

Zacząłem trenować judo 12
lat temu w Lechii Kielce za

namową kolegi z osiedla.
Cztery lata temu przeniosłem
się na studia do Krakowa

i tak trafiłem do Wisły. Moim
trenerem klubowym jest Cze­
sław Łaksa. Obecnie jestem na

IV roku AWF. Po studiach

chyba podejmę pracę jako tre­
ner. prawdopodobnie pozosta­
nę też w Krakowie na stałe,
gdzie mam mieszkanie. Ale o

tych sprawach na razie sta­
ram się nie myśleć, najważ­
niejszy przecież jest start o-

limpijski. 25 września jako
pierwszy w naszej ekipie ju-
doków wyjdę na matę w Seu­
lu. Obym zrobił dobry począ­
tek".

Nasz bohater wyjechał do
stolicy, aby przymierzyć o-

limpijski strój i zapakować go
w turystyczne torby. Na próż­
no dziennikarz szukał go w

PoL Związku Strzeleckim iw
innych organizacjach. Był, po­
kazał się i przemknął jak bu­
rza.

JERZY PIETRZAK kiedy
do ręki nasi Czytelnicy wez­
mą tę „Gazetę” będzie już w

Seulu.
Trener Jan Ciupiński, który

ukształtował postawę tego do­

PIETRZAK: strzelec wyborowy
skonałego Strzelca, zna dobrze
swojego wychowanka i wie,
że jeżeli nie zawiodą u niego
nerwy, jeżeli strzelał będzie w

swojej, że tak powiem nor­
mie, stać go na zdobycie o-

limpijskiego medalu. Ale kon­
kurencja będzie niezwykle sil­
na W pistolecie dowolnym i
pistolecie pneumatycznym li­
czą się przede wszystkim za­
wodnicy ZSRR, USA, Szwe­
dzi. a kto wie może jakiś
fuks, czarny koń, bo sport ma

zawsze pewną dozę niewiado­
mych, które czynią go atrak­
cyjnym.

Nic zatem z wróżbiarstwa.
Na sprawę trzeba patrzeć re­
alnie, ale z optymizmem. Je­
rzy Pietrzak był zawsze u-

zdolnionym zawodnikiem. Od
początku, kiedy rozpoczynał
swoją karierę w Wiśle, cecho­
wała go niezwykła pracowi­
tość, ambicja i opanowanie.
Ną strzelnicę szedł zawsze bez
stresów. Pozwoliło mu to w

Rzymie w 1982 r. właśnie w

pistolecie dowolnym „wy­
strzelać” mistrzostwo Europy

juniorów wynikiem 568 pkt.
Krakowianin zawszę dobrz*
czuje się, jak mówi jego tre­
ner. na poważnych zawo­
dach. Mobilizuje się i najczęś­
ciej pozostawia rywali w po­
konanym polu. Jest rekordzi­
stą Polski w strzelaniu z pi­
stoletu pneumatycznego, jego
wynik 587 pkt. Ustanowił też

nieoficjalny rekord Polski w

strzelaniu z pistoletu dowol­
nego osiągając 576 pkt.

Student wrocławskiej
AWF ma 25 lat i bardzo po­
ważnie traktuje sport 1 swoje
studia. Relaksowo strzela też
z pistoletu szybkostrzelnego.

Na strzelnicy w Seulu weź­
mie do ręki radziecki pistolet
pneumatyczny „TOZ” — 35
rodem z T.uły, gdzie jak wi­
dać, produkuje się nie tylko
wspaniałe samowary. Pistolet
dowolny będzie produkcji za-

chodnioniemiecikiej typu Fein-
rerkban model CP2 Najbar­
dziej niezawodna amunicja
jest angielska.
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Dzień Budowlanych w Tarnowie
(Jnf. wł.) Wczoraj w Urzę­

dzie Wojewódzkim w Tarno­
wie odbyło się uroczyste spot­
kanie z okazji Dnia Budowla­
nych, na które przybyli przed­
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych woje­
wództwa tarnowskiego, przed­
stawiciele przedsiębiorstw bu­
dowlanych z województw kra­
kowskiego i rzeszowskiego,
które pracują w Tarnow-
skiem. O osiągnięciach budo­
wniczych mówił w okoliczno­
ściowym wystąpieniu prze­
wodniczący WRŃ w Tarnowie

Mieczysław Menżyński, a tak­
że wicewojewoda tarnowski
Jerzy Sobecki.

Podniosłym momentem

•potkania była dekoracja dłu­
goletnich, zasłużonych praco­
wników budownictwa wyso­
kimi odznaczeniami państwo­

wymi, resortowymi i regio­
nalnymi. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Józef Glapiak z

Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Przemysłowego „Budo-
stal III”, Maria Hajoł z Przed­
siębiorstwa Usług Instalacyj­
nych, Józefa Malik z Kombi­
natu Budownictwa Komunal­
nego, Stefan Rachwalski z

„Instalu” Kraków, Czesław
Szyszka i Eugeniusz Wronak
z Mieleckiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego. Wręczono
także odznaki „Zasłużony dla
budownictwa” oraz odznaki
„Za zasługi dla województwa
tarnowskiego”.

W uroczystości uczestniczyli
m. in, sekretarz KW PZPR
Franciszek Rachwał i wice­
wojewoda tarnowski Marian
Chudzik. (jas)

Na niemiecko-radzięcko-litewskim styku granic, gdzie rozpoczynała się linia demarkacyjna.

Projekt wymaga zmian
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
działalności gospodarczej. W
ustawie powinny więc znaleźć
się podstawowe zasady finan­
sowe, stwarzające faktyczne
zrównanie wszystkich sekto­
rów gospodarczych. Opowia­
damy się za uzupełnieniem
projektu ustawy o liberalne,
rzeczywiście zgodne z zasadą
równości gospodarczej przepi­
sy podatkowe.

W naszym przekonaniu pro­
jekt narusza zasadę równych
praw, również poprzez wpro­
wadzenie limitu zatrudnienia
dla przedsiębiorstw prywat­
nych. Uważamy, że jedynym
ograniczeniem zatrudnienia,
bez względu na formę wła­
sności, powinny być kryteria
ekonomiczne.

Za niezwykle ważny —

podkreśla się w stanowisku —

uważamy zapis w projekcie
przewidujący prawo podmio­
tów gospodarczych do zrze­
szania się w organizacjach na

zasadzie dobrowolności.
Dużo większe znaczenie dla

aktywizacji gospodarczej ma

stworzenie możliwości samo­
organizowania się podmiotów
gospodarczych w dziedzinie
bankowości, o czym projekt
ustawy milczy.

Projekt deklarujący zasadę
wolności podejmowania dzia­
łalności gospodarczej zawie­

ra szereg wyłączeń od tej za­
sady, co jest zrozumiałe i ko­
nieczne. Natomiast niejasne
jest kryterium doboru rodza­
jów działalności wyłączonych
spod przepisów ustawy.

Projekt zawiera także ob­
szerną listę rodzajów działal­
ności gospodarczej wymagają­
cych uzyskania koncesji. U-
ważamy jednak, że w wersji
projektu podstawowym celem
wprowadzenia tego ogranicze­
nia jest ochrona monopolu
państwa, a istnienie tego mo­
nopolu nie zawsze jest zgod­
ne z interesem społecznym.

Dalej stwierdza się w sta­
nowisku, iż odnosi się wraże­
nie, że autorzy zupełnie za­
pomnieli o zasadzie „co nie
jest prawem zabronione —

jest dozwolone”, która ma

być przecież generalną zasadą
działalności gospodarczej. W
kilku artykułach wylicza się
szczegółowo to, co podmioty
gospodarcze lub ich organiza­
cje mogą robić — zamiast,
zgodnie z przytoczoną wyżej
zasadą, wymienić tylko to,
czego nie mogą robić.

Uważamy, że uwzględnienie
zgłoszonych uwag jest nie­
zbędne, aby ustawa spełniła
pokładane w niej nadzieje i
umożliwiła prawdziwy prze­
łom w gospodarce polskiej.

(PAP)

Wkroczenie Armii Radzieckiej na

wschodnie tereny Polski było tematem

wielokrotnych publikacji w naszej ga­
zecie. Tym razem chcemy oddać głos
Czytelnikom. Z obfitej teczki wspom­
nień o jednym dniu wojny wybraliśmj
te listy, które dotyczą 17 września 1939
r. Ówczesny wstrząs polskiej opinii

publicznej pozostał w pamięci wielu
osób. Dlatego poniżej publikowane lis­
ty z pewnością wiernie oddają klimat

tamtych dni. Również zdjęcia pokazu­
jące wytyczanie niemiecko-radzieckiej
linii demarkacyjnej przyniósł do re­
dakcji jeden z Czytelników.

Redakcja

Zmiejscowości Trembowla, woj. tarnopol­
skie ,po drodze do Krowinki, w której
mieszkałem, w drugiej połowie września

1939 roku między godziną 112—14 wkroczyły
oddziały rozpoznawcze Armii Czerwonej w

sile — jak w tej chwili oceniam — około ba­
talionu, na koniach, w czapkach ze szpicami.
Za nimi posuwał się jeden, jedyny samochód
sanitarny. Od dziecka wpajano mi miłość do
ojczyzny i patriotyzm do munduru. Będąc 11-
letnim chłopcem, należałem do „Orląt”. Po­
nieważ dniem, w którym wkroczyły wojska
Armii Czerwonej, była niedziela, wobec tego
byłem ubrany w zielony mundurek z parola­
mi na kołnierzyku, w czarne spodenki, bia­
łe skarpety, czarne buty i beret na głowie.
Widząc wkraczających czerwonoarmi­
stów z ciekawości zacząłem biec w kierunku
drogi wraz z innymi chłopcami. Starsi męż­
czyźni i kobiety, oczywiście Polacy, zaczęli
mnie straszyć, że to komuniści i z bliska wy­
glądają jak diabli oraz wszystkich w mundu­
rach zabierają ze sobą i zabijają. Początko­
wo uwierzyłem, lecz ciekawość moja była tak
ogromna, że beret schowałem za pazuchę, a

guziki z orzełkami starałem się zasłonić rę­
kami. Tak podchodząc dó grupy stojących lu­
dzi, obserwujących czerwonoarmistów widzę,
że w pewnym momencie spod ogromnego mo­
stu kamiennego wychodzi dwóch ułanów pol­
skich trzymając jedna ręką konia, a drugą
mając podniesioną do góry. Z grupy czerwono­
armistów wyskoczyło 4 żołnierzy do przo­
du, a pozostali zatrzymali się na wysokości
obserwujących ludzi. Ja też patrząc na to

zajście, cały czas trzymałem ręce na guzikach.
Wówczas podszedł do mnie ładnie ubrany
żołnierz. Był to oficer i pyta się mnie: „ma­
lec, czto ty tak ruiki dzierżysz” Jeden z ob­
serwujących to Ukraińców powiada, że Polak
i boję się, bo mam guziki z orzełkami. Wów­
czas oficer roześmiał się i powiedział: ,,re-
bionok. broi ty”, podszedł do mnie, dał mi
całą garść cukierków. Dalej obserwowałem
całe zajście już bez trzymania rąk na guzi­
kach. Widzę, jak naszych ułanów czerwo­
noarmiści rewidują i wszystko to, co mają w

kieszeniach, wyrzucają do rowu. Jeden z uła­
nów miał 45—50 lat, drugi 20—25 lat. Ten
starszy mówi: panie żołnierzu, wyrzucił pan

W DRODZE DO KRZEMIEŃCA

Jestem emerytowaną nauczycielką. W mo­
mencie wybuchu wojny znajdowałam się
we wsi Skurcze, gmina Czarnków, pow.

Łuck. Mąż został zmobilizowany. Inni nau­
czyciele nie wrócili z wakacji do szkoły. Go­
spodarz, u którego mieszkałam, miał radio na

słuchawki. Przekazywał zasłyszane wiadomoś­
ci. Niewiele tego było. Westerplatte już S!?
nie broni, Warszawa jeszcze walczy. Wojską
niemieckie posuwają się w głąb kraju.

Nocą słychać przemarsz wojsk polskich
przez wieś. Słychać detonacje — artyleria
czy wybuchy bomb? Na niebie złowrogie nie­
mieckie samoloty. Front się przybliża. Nie

wiemy, jak jest naprawdę. Postanawiam do­
stać się do rodziców, do Krzemieńca. Wiem,
że Krzemieniec był bombardowany. Próba
jazdy pociągiem nie udała mi się. Tory zbom­
bardowane, pociągi nie kursują. Wróciłam
na wieś, zostawiłam rzeczy i 15 września wy­
ruszyłam pieszo do Krzemieńca.

17 września — trzeci dzień mojej wędrów­
ki.. Syn gospodarza, u którego nocowałam^
poprowadził mnie przez las na skróty do
stacji kolejowej Werba. Miałam nadzieję, że
uda mi się pojechać dalej koleją.

Cisza, spokój, piękna, słoneczna pogoda,
błękitne niebo. Wtem na tle tego nieba cie­
mne punkty i złowieszczy warkot samolotów.
Bombardują stację kolejową i jej okolicę.
Odprowadzający mnie gospodarz wytłuma­
czył mi, jak mam iść dalej i wrócił do domu.

Ominęłam zbombardowany teren. Nikt mi
nie mógł w takiej sytuacji pomóc, nawet

wojskowi, których było chyba więcej w lesie
niż na terenie zburzonej stacji.

Po chwili znowu warkot samolotów. Kto

tylko był na szosie uciekał do lasu. Tym ra­
zem Niemcy nie zrzucali bomb, tylko ostrze­
liwali drogę i część lasu. Szłam dalej, Gdy
mijałam następną wieś, zatrzymano mnie —

sołtys i jakiś „komitet". Wylegitymowali mnie
i powiedzieli, że mają taki rozkaz, żeby za­
trzymywać wszystkich udających się do
Krzemieńca, bo tam jest rząd. Trudno było
przekonać miejscową władzę, że jestem stałą
obywatelką miasta Krzemieńca, że idę do ro­
dzinnego ćbomu, i że rząd udał się do Rumu­
nii,

17 września 1939 roku

Torakochirurgia w poniedziałek
przyjmie pierwszych pacjentów

PIORUNUJĄCA WIADOMOŚĆ

Nagle dochodzi nas piorunująca wiado­
mość: 17 września Rosjanie przekracza­
ją naszą granicę i zajmują Lwów. I to

jest ten mój najważniejszy jeden dzień woj­
ny. Zebrani na krótkiej bojowej naradzie ofi­
cerowie i starszyzna żołnierska zastanawiają
się: „Co teraz robić? Przecież dobrowolnie nie
pójdziemy do niewoli! Co robić? Przecież nie

mamy już czym się bić, czy się bronić! Jes­
teśmy osaczeni!"

Do żadnej niewoli nie pójdziemy! — pada
czyjś rozsądny głos. Ta wojna tak się nie mo­
że zakończyć. Hitlerowcy z boleszewikami z

pewnością wnet wezmą się za łby — dorzu­
ca ktoś inny.

— Idziemy w lasy, do partyzantki, jak
kiedyś nasi ojcowie — decyduje ktoś trzeci.

— Bezpieczniej przebierzemy się u chło­
pów za cywili i w lasy. Kto będzie mógł, mo­
że nawet w swoich okolicach organizować

ruch oporu przeciw okupantowi — radzi ktoś
czwarty.

I w ten sposób oficerowie i żołnierze — jak
się później przekonaliśmy — uniknęli obozów
zagłady, zaś ruch oporu zyskał wielu dziel­
nych żołnierzy, którzy w końcu doczekali się
wolności. A między nimi był również piszący
te, często bolesne, wspomnienia, organizator
i dowódca plutonu Armii Krajowej w pla­
cówce Dębno (woj. Tarnów), porucznik „Lu-
dola”.

Józef Gurgul

Autor po ukończeniu przerwanych wojną
studiów pracował kolejno jako dyrektor
Technikum Hutniczego w Częstochowie, dy­
rektor i profesor Liceum Ogólnokształcącego
w Brzesku i wizytator szkół. Obecnie dr Jó­
zef Gurgul jest emerytem.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rodąwców z USA, Wielkiej
Brytanii. RFN, a także z sze­
regu szpitali w Polsce oraz

Krakowskiej Kurii Metropoli­
talnej M Szpitala im. G. Na­
rutowicza. Już w poniedzia­
łek 30 łóżek szpitalnych (mo­
żliwość 4 dostawek) przyjmie
pierwszych pacjentów, zaś
pierwsza operacja zostanie
przeprowadzona we wtorek.
Wysoce wyspecjalizowany ze­
spół lekarzy kierowany przez
ordynatora, jednego z najwy­
bitniejszych polskich torako-
chirurgów — ucznia wybitne­
go specjalisty prof. Stanisława
Mlekodaja, szefa Instytutu
Chorób Płuc i Gruźlicy, bio-

rącego udział w uroczystości
— dr Henryka Olechnowicza
— leczyć będzie operacyjnie
pacjentów z chorobami narzą­
dów klatki piersiowej, wyma­
gających zabiegu torakochirur-
gicznego. a więc: wszelakiego

rodzaju resekcje tkanki płuc­
nej z powodu raka płuc, gru­
źlicy, grzybicy, torbieli, pe-
racje guzów śródpiersia. rop-
niaki opłucnej, zabiegi diagno­
styczne. również operacje pla­
styczne tchawicy i oskrzeli,
przepony, wrodzonych wad
klatki piersiowej, rozerwania
czy pęknięcia przełyku W
każdą środę o godz. 10
chorzy mogą być konsultowa­
ni w tym właśnie oddziale.

W czasie wczorajszego spot­
kania nie zabrakło i słów po­
dzięki kierowanych pod adre­
sem władz polityczno-admini­
stracyjnych Krakowa. Mówił
o tym lekarz wojewódzki
Zdzisław Wójcik i dyrektor
Krakowskiego Szpitala Spe­
cjalistycznego Stanisław Sęk.
W spotkaniu udział wziął m.

in. kierownik Wydziału Spo­
łeczno-Prawnego KK PZPR
Jan Kusztelak.

(ip) Na linii demarkacyjnej w Augustowie.

moje lekarstwo, ponieważ bolą mnie oczy a

muszę je zakrapiać. Czerwonoarmista widocz­
nie źle zrozumiał i mówi: „niczewo, u nas

wraczy mnogo” „Saldaty udiwojte chamoj”.
Na to starszy ułan rzecze; ..panie, ja spod
Warszawy, a tam Niemcy”. Młodszy ułan
przyznaje, że pochodzi ze Stanisławowa. Na
to oficer: „no wot, idi damoj, a wy starik sa-

ditŁs w pojazd”. Starszy ułan został umiesz­
czony w sanitarce i pojechał wraz z woj­
skiem. drugi młodszy został z grupą ludzi i
jak tylko czerwonoarmiści odeszli wrócił do
Stanisławowa. Tak wyglądał mój pierwszy
dzień wojny.

Później przekonałem się. że Rosjanie to ta­
cy sami ludzie jak my i pcdczas okupacji hi­
tlerowskiej miałem okazję stwierdzić, że są
koleżeńscy. Niejedną akcję partyzancką
wspólnie wykonywaliśmy. Obecnie jestem na

rencie w stopniu majora rezerwy Wojska
Polskiego. Jestem także członkiem ZBoWiD i
ZIW. Józef Podgórski

Żagań

Po jakiejś godzinie oznajmiono mi, że mogę
iść dalej, bo została im przekazana wiado­
mość, że dziś, 17 września 1939 r., wkroczyły
na tereny polskie wojska radzieckie. Tak
więc ich nie obowiązują dawne rozporządze­
nia, tym bardziej, że już nie ma rządu pols­
kiego.

Poszłam dalej i myślałam nad tym, czy
moje wyobrażenia o Czerwonej Armii, o Kra­
ju Rad, wpajane mi w szkole, sprawdzą się
czy nie.

Z jednego zdawałam sobie sprawę, że ten

pogodny, ciepły, słoneczny, omal że błękitny
wrześniowy dzień rozpoczyna nową kartę w

historii Polski.

Do Krzemieńca dostałam się jeszcze teg'o
samego dnia. Podwieźli mnie motocyklem
wojskowi łącznościowcy. Żołnierzy radziec­
kich zobaczyłam w Krzemieńcu 20 września.

Anna Garus
Kraków

TIARA I KORONA (3)

Francja
dała Kościołowi piętnastu papieży, wielu świę­

tych, założycieli zakonów, reformatorów religijnych oraz

wybitnych teologów i myślicieli. Królowie francuscy
twierdzili dumnie, że „Bóg działa przez czyny Franków”.
(„Gęsta Dei per Francos”) Kościół francuski dzięki sojuszo­
wi z tronem cieszył się wpływami i bogactwem. Historia wo­
jen domowych w tym kraju dowodzi, że — w przeciwień­
stwie do Polski — katolicyzm francuski bywał nieraz po­
żywką dla fanatyzmu religijnego. A jednak żaden noeta
francuski nie wypowiedziałby słów, które wyszły spod pióra
Marii Konopnickiej:

„My miecza dobywali jak Piotr, ile razy Malchus jaki
pięść podniósł dla Rzymu obrazy... Rzym to druga ojczyzna,
i lepsza, bo z Ducha. Dzwonią w Rzymie — to Polska na

kolanach słucha. Papież, Kościół i tron Apostolski, to nasze

sanctissimum i prawie król polski.”
Francję słusznie nazwano „najstarszą córą Kościoła”.

Chrześcijaństwo bowiem przyszło do tego kraju już w końcu
V wieku. Król Chlodwig (481—511) przyjął nową religię ze

względów politycznych, rychło przecież otoczył ją swą potęż­
ną opieką. Podobną politykę prowadzili jego następcy z dy­
nastii Merowingów. Im właśnie zawdzięczał Kościół frankoń­
ski szczególną pozycję swych biskupów, którzy z biegiem
czasu skupili w swych rękach także część władzy świec­
kiej.

Królowie frankońscy uznawali religijny autorytet
papiestwa, dalecy jednak byli od myśli o uznaniu jego domi­
nacji. Swoją niezawisłość od Rzymu głosiła także miejscowa
hierarchia. Bo też faktycznym jej zwierzchnikiem był król,
a tę jego zwierzchność uznawał bez zastrzeżeń cały Kościół
frankoński. Król decydował o obsadzaniu stanowisk kościel­
nych. on zwoływał synody, on miął prawo dysponowania ma­
jątkiem kościelnym. Bez zgody króia, względnie jego urzęd­
ników nie można było zostać nawet księdzem. Podjęta w

VIII w. przez biskupa Bonifacego próba podporządkowania
Kościoła frankońskiego Rzymowi wywołała skutki odwrot­
ne od zamierzonych.

Przypominając, że słowo „gallikanizm” oznacza dążenie
Francji — jej monarchów, społeczeństwa, ale także duchow­
nych — do utrzymania niezależności od papiestwa, wypad-
nie stwierdzić w tym miejscu, że korzeni gallckanizmu szu­
kać trzeba już w państwie Merowingów.

Trwałe zespolenie Kościoła z państwem utrzymuje się
również za dynastii karolińskiej. Najwybitniejszy jej przed­
stawiciel, Karol Wielki (742—814), który położył tak wielkie
zasługi dla rozwoju chrześcijaństwa i umocnienia jego wpły­
wów, podporządkowuje jednakże swej władzy cały Kościół
zachodni z papiestwem włącznie. Na jego polecenia papież

potępia doktrynę adopcjonizmu*). Król nie uznaje też w

swym państwie uchwał II Soboru Nicejskiego (787).

•) Doktryna, zgodnie z którą Chrystus był adoptowanym
synem Boga.

Rozpad monarchii Karola Wielkiego i, rosnące równolegle
do tego procesu, znaczenie papiestwa doprowadzają przej­
ściowo do zmiany układu sił. Mimo to zarówno władcy Fran­
cji jak i część hierarchii kościelnej nie zamierzają wyrzec się
swej tradycyjnej niezależności. Tak np. arcyDiskup Reims,
Hinkmar, odrzuca papalistyczne roszczenia papieża Mikoła­
ja Wielkiego w okresie, gdy idea supremacji papieskiej zy­
skuje coraz więcej zwolenników.

Swą suwerenność potrafiła Francja obronić nawet w

szczytowym okresie potęgi papiestwa. W sporze z wszech­
władnym papieżem Innocentym III króla popiera francuska

FyLko zbawienie dusz
hierarchia kościelna, a biskup Maurycy z Poitiers zabrania
legatom papieskim wstępu do swojej diecezji, oświadczając, że
na jej terenie on tylko jest panem.

Walka o inwestyturę toczyła się nie tylko między papie­
stwem a cesarstwem niemieckim. Również królowie francu­
scy nie chcieli wyrzec się swych dawnych praw, zgodnie z

którymi biskupi byli ich lennikami Ludwik IX był świętym
— nie przeszkodziło mu to jednak przedkładać interesy dy­
nastii i państwa nad interesy i roszczenia papiestwa. To z

jego inicjatywy zebrani na synodzie w Lyonie biskupi o-

świadczyli papieżowi: „Król ma prawo wziąć jako swoje ze

skarbców i dóbr kościelnych to, co jest potrzebne jemu lub
królestwu”.

Jak wiadomo z historii, do pierwszego ostrego starcia mię­
dzy papiestwem a monarchią francuską doszło za pontyfi­
katu gorącego zwolennika teokracji, pysznego Bonifacego
VIII, głoszącego, że w rękach papieży powinny znajdować się
oba miecze: duchowny i świecki. Ufny w swą snę papież pod
klątwą zabronił królowi Filipowi Pięknemu (1235—1314)
nakładania podatków na duchowieństwo. Król jednak miał
za sobą i społeczeństwo, i kler. Ogłosił więc, że papież zo­
stał wybrany bezprawnie, zabronił płacenia danin Rzymowi,
a na koniec wysłał przeciwko Bonifacemu swoje oddziały.

Zwycięstwo nad Bonifacym umożliwiło Filipowi rozprawę
z potężnym zakonem templariuszy, a następnie — rozciągnię­
cie swych wpływów na papiestwo. Od roku 1309, kiedy to
francuski papież Klemens V osiadł — ze względu na groźne
zamieszki w Rzymie — w znajdującym się na terenie Fran­
cji mieście Awinion aż do 1378 r., papieże popadają w wy­
raźną zależność od monarchii francuskiej. Przykładem tej za­
leżności może być m. in. fakt, że na 134 kardynałów miano­
wanych przez papieży awiniońskich 111 było Francuzami. Od

tamtych lat rośnie też pozycja uniwersytetu paryskiego jako
ośrodka myśli teologicznej i prawa kościelnego. A Sorbona z

zasady broniła władzy świeckiej.
Fakt, że państwo kościelne było świeckim organizmem

politycznym, a papieże nieraz zawierali sojusze z wrogami
dążącej do rozszerzenia swych wpływów w Kuropie Francji
— Hiszpanią czy Habsburgami tłumaczy wiele. I zbrojne in­
terwencje wojsk francuskich w Italii i zakulisowe działania
zmierzające do zneutralizowania bądź osłabienia w papieskim
Rzymie wrogich Francji wpływów politycznych. Tłumaczy
wiele, ale nie wszystko. Wyjaśnia przyczyny meKtórych tylko
konfliktów między Rzymem a Paryżem. Głównym bowiem
ich powodem był, nienawistny papiestwu, gallikanizm.

Historyk papiestwa L. Rankę pisał:
„Zasadą dworu francuskiego było zawsze ograniczanie

władzy papieży przy pomocy swojego duchowieństwa i od­
wrotnie”.

Nie podważając słuszności tych słów, trzeba jednocześnie
powiedzieć, że taka polityka dworu francuskiego byłaby nie­
możliwa, gdyby nie wspierała jej, silniejsza z Każdym poko­
leniem, świadomość narodowa, a co za tym lazie — dążenie
do zachowania i utrwalenia niezależności władzy świeckiej
od Kościoła i papiestwa.

Gallikanizm zresztą nie przeszkadzał Francuzom być do­
brymi katolikami. Nawet... „zbyt dobrymi”, jak o tym świad­
czy „noc św. Bartłomieja”, czyli rzeź hugenotow, a następnie
wygnanie ich z kraju. Ale — nawet i w tym wypadku moż­
na by się zastanowić nad opinią jednego z historyków, który
twierdził, że w owych wojnach religijnych więcej było po­
lityki niż religii. W każdym razie we Francji interes państwa
szedł zwykle przed interesem Kościoła. I kiedy to było
niezbędne, władcy Francji nie wahali się sprzymierzać czy
to z protestantami, czy z Turcją przeciw „arcykatolickiej”
Austrii popieranej przez Rzym papieski,

Podobnie jak w wielu krajach Europy także we Francji
był katolicyzm religćą państwową. A i Kościół w tym kraju
do biednych bynajmniej nie należał! W przeciwieństwie jed­
nak do Polski, sojusz tronu i ołtarza był tam wykorzystywa­
ny raczej jako instrument polityki państwa a nie — polityki
i interesów Kościoła i papiestwa. Dość wcześnie bowiem
doszła w polityce francuskiej do głosu idea, którą w XVII
stuleciu tak wyraźnie akcentował genialny polityk, kardynał
Richelieu — idea nadrzędności „raison d’etat” — państwowej
racji stanu.

Karol VII cieszył się opini-' bardzo pobożnego króla. A

jednak to on był „autorem” synodu w Bourges, który uchwa­
lił tzw. sankcję pragmatyczną. 23 artykuły synodalne miały
stać się na długo podstawą stosunków między państwem a

Kościołem. Dlatego warto może przypomnieć niektóre z nich.
I tak synod potwierdził wyższość soboru nad papieżem. (Pa­
miętajmy, że działo się to w 1438 r., a więc w okresie, kiedy
idea koncyliaryzmu — czyli wyższości soboru cieszyła się,
nie tylko zresztą we Francji, znaczną popularnością). Synod
przywrócił prawo wyboru biskupów przez Kapituły, odrzucił
natomiast przywilej papieży nadawania beneficjów j pobie­
rania od duchowieństwa opłat zwanych annatami.

Franciszek I podpisze z kolei z papieżem Leonem X kon­
kordat, w którym — za cenę wyrzeczenia się idei koncylia­
ryzmu i przywrócenia annat — odzyska prawo mianowania

biskupów i arcybiskupów.
Krokiem w kierunku dalszego uniezależnienia Francji od

papiestwa była polityka króla Ludwika XIV.
Pomińmy tu jego ambicje, aby odzysKac bezpośredni

wpływ na papiestwo, spełnieniem których było tylko prze­
forsowanie kandydatury Klemensa IX (1667—1669). Pomińmy
kamień obrazy jakim dla Rzymu stało się tzw. prawo „re­
galiów”, pozwalające królowi na pobieranie dochodów z nie

obsadzonych biskupstw, czy — konflikt wywołany przez pa­
pieża, który zniósł zasadę eksterytorialności poselstw. (Re­
zultatem sporu była klątwa rzucona na posła francuskiego w

Rzymie, uwięzienie nuncjusza papieskiego w Paryżu i wcie­
lenie do Francji Awinionu). Wydarzeniem znacznie większej
wagi był sobór narodowy, który w 1681 roku uchwalił słyn­
ne Artykuły Swobód Kościoła Gallikańskiego.

Sobór oświadczył, że władza papieska musi ograniczyć się
wyłącznie do spraw i działań mających na celu zbawianie
dusz. Ale — również religijna władza napieży powinna być
ograniczona przez sobory powszechne. (Znów ten nienawistny
papieżom koncyliaryzm!). Po trzecie — dekrety papieskie są
tylko wtedy nieomylne, gdy zaakceptuje je cały Kościół

powszechny.
To prawda, że Ludwik XIV wycofał się później ze swego

stanowiska i zniósł „artykuły gallikańskie” (co go zresztą nic
nie kosztowało). Że — z biegiem czasu — gallikanizm stracił
na znaczeniu jako teoria. Stwierdzając to, nie można prze­
cież zapomnieć, że to właśnie on przyczynił się walnie do
uniezależnienia władzy świeckiej we Francji od politycznych
wpływów Kościoła i papiestwa, a pośrednio — przygotował
grunt pod późniejszy rozdział Kościoła od państwa.

Ważnymi etapami na tej drodze będą — dekrety wydane w

1789, 1790 i 1795 roku; następnie — narzucony papiestwu przez
Napoleona konkordat z 18oi roku oraz — ustawa 0 rozdziale
Kościołów od państwa z 8 grudnia 1905 roku.

Artykuł I Konstytucji Republiki Francuskiej z 1946 r. pod­
kreśli, że „Francja jest Republiką... świecką...”

WIESŁAW MERCIK
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Tydzień temu przedstawiliśmy relację i pierwszego ty­
godnia strajku górników w kopalni „Manifest Lipcowy” w

Jastrzębiu. Dziś dalszy ciąg kalendarium, obejmujący wy­
darzenia aż do zakończenia akcji protestacyjnej 3 wrze­
śnia br.

W NOCY Z 21 NA 22 SIERPNIA przybył do kopalni „Ma­
nifest Lipcowy” Bogdan Lis. W poniedziałek o godz. 9 05

wysłannik Lecha Wałęsy, przemówił do strajkujących górni­
ków: Dziś o godzinie siódmej w Stoczni Gdańskiej został pro­
klamowany strajk. Ta wiadomość zmobilizowała Kraków.
Gdańsk zdecydowany jest kontynuować akcję strajkową, aż
do załatwienia wszystkich postulatów. Niepodjęcie negocja­
cji świadczy o tym, iż władza nie wykazuje odpowiedzial­
ności i rozsądku. Ci ludzie nie mają naszego zaufania. Roz­
począł się przełomowy tydzień. Musimy trzymać się tak dłu­
go, dopóki nie zarejestrują „Solidarności”, bo to gwarancja,
by nie powtórzyły się strajki, takie jak ten.

Godziny popołudniowe. Konferencja prasowa w MKS.

Padają pytania, głównie dotyczące postulatów. Zwłaszcza
punkt 5 budzi zdumienie dziennikarzy. Brzmi tak: „Przy­
wrócić pełny zakres świadczeń wynikający z Karty Górnika
i zapewnić, aby świadczenia te nie traciły wartości z powo­
du inflacji”. A przecież Karta Górnika została odblokowana
Jeśli tak — mówi Grzegorz Stawski — to postulat ten jest
już nieaktualny.

Tak na marginesie muszę dodać, że komunikat o „odmro­
żeniu” Karty Górnika czytany był przez radiowęzeł w nie­
dzielę wieczorem. Jednakże strajkujący — jak mówią — nie
wierzą wiadomościom podawanym przez dyrekcję. Już bar­
dziej prasie.

Po tej konferencji odbywa się następna, prowadzona przez
rzecznika gwarectwa Antoniego Pilnego. Uczestniczy w niej
również dyrektor „Manifestu” Karol Grzywa. Na pytanie —

Na co czekacie, panie dyrektorze?, Karol Grzywa odpowiada:
Ja nie mam na co czekać. Ja muszę tu trwać, jako kierownik
ruchu zakładu. Oni jeż na mnie nie czekają. Oni czekają na

komisję rządową.
Wieczorem w KWK „Manifest Lipcowy” pojawia się ko­

leiny gość, organizator strajku w tej kopalni w 80 r. Cześć
chłopcy — mówi Tadeusz Jedynak — przyjechałem do was

z Australii. Przywiozłem wam czekoladki.
W jaki sposób Tadeusz Jedynak przedostał się za kopal­

niana bramę? Jest jedna wersja, jego własna. Gdy usłyszał
w dalekiej Australii, że .lego” kopalnia strajkuje, wsiadł do
samolotu i przyleciał do Polski. Z paszportem na swoie na­
zwisko. znane niektórym służbom w naszym kraju. Przyje­
chał do Jastrzębia i poszedł w kierunku kopalni. Podszedł
do patrolu milicyjnego. Powiedział — funkcjonariusz jestem...
I podprowadzono go pod bramę główną. Wersja Jedynaka
nie została zdementowana przez kompetentne osoby.

WTOREK. 23 SIERPNIA. Godz. 9.30. Przez głośnik odczy­
tywany jest komunikat strajkujących: W środkach masowego
przekazu ukazała się wczoraj fałszywa informacja o potrze­
bie zamulenia dwóch ścian D-16 i D-18 w KWK „Manifest
Lipcowy”. Tuż po tym komunikacie, główny inżynier bhp
Tadeusz Korzyński przekazał ZKS oświadczenie. Skoro
zarzucono mi podawanie nieprawdziwych wiadomości — mó­
wi T. Korzyński — nie mogłem tego faktu przemilczeć Ow­
szem — wyjaśnia T. Korzyński — istnieje taka potrzeba, ale
dotyczy ona dwóch innych ścian. W sytuacji, gdyby nie było
strajku, również zostałyby zamulone. Jest to normalny pro­
ces technologiczny.

Strajkujący skarżą się że ich rodziny mają kłopoty z do­
starczaniem paczek z żywnością. Prawda to? — pytam jedną
• kobiet która podchodzi właśnie do bramy bocznej. Wszyst­
ko zależy od tego, kto ma dyżur — odpowiada. Jeśli ludzkie
chłopy, to problemów nie ma. a jeśli... (padaja dosadne okre­
ślenia) to trzeba czekać na nowa zmianę. Dowiaduję się
również, że dyrektor Karol Grzywa prowadził rozmowy w

tej sprawie. O godz. 11.15 przez radiowęzeł dyrektor zapew­
nia strajkujących iż dostarczanie paczek będzie odbywać sie
bez przeszkód. Jednorazowo do bramy bocznej może podejść
10 osób.

Niecierpliwie oczekujemy na popołudniowa konferencję
MKS. Wczoraj bowiem, w godzinach wieczornych wystąpił
w TVP gep. broni Czesław Kiszczak, przewodniczący Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Przestrzegania Prawa. Porządku
Publicznego i Dyscypliny Społecznej. Pytamy strajkujących
górników, czy znają to wystąpienie? Tak. słuchali. Ale ono,
ich zdaniem, niczego nowego nie wniosło. I nie załatwiło
problemu. W takim razie — co dalej? Krzysztof Zakrzewski,
przewodniczący MKS odpowiada — dopóki władze nie po-
dejmą z nami rozmów, nadal będziemy kontynuować strajk.

Konferencja prasowa, tym razem z udziałem Jana Lityń­
skiego. Bogdana Lisa Jśna Górnego i Tadeusza Jedynaka
rozpoczyna się od oświadczenia Andrzeja Kornaka. Zaprzeczą
on informacji podanej w przemówieniu gen. Kiszczaka, do-
tyozącej jego osoby. Dla przypomnienia zacytuje ten frag­
ment: ,. (...) jak się dowiadujemy wśród organizatorów straj­
ku w kopalni ..Manifest Lipcowy” sa m. in. ludzie karani już
w latach 80. za terroryzm. Np. Andrzej Kornak w 1981 usi­
łował uprowadzić za granice samolot rejsowy lecący na tra­
sie Warszawa—Katowice. Natomiast Leszek Zubik posługi­
wał sie materiałami wybuchowymi w działalności terrory­
stycznej. Obaj skazani zostali prawomocnymi wyrokami sa­
dowymi”. Andrzej Kornak oświadczył: Oskarżenia te sa bez­
zasadne. I dodał — nigdy nie siedziałem w samolocie. Nato­
miast w imieniu Leszka Zubika zabrał głos rzecznik MKS
Grzegorz Stawski. Rzeczywiście —' powiedział — wysadził on

młot i sierp na jednym z pomników. I miał za to sprawę
karną. Ale uważamy, że w takiej sytuacji nie może być mo­
wy o działalności terrorystycznej. Był to wybryk chuli­
gański.

Myślę jednak, że nie każdy zgodzi się z taką oceną. Czyi
posługiwanie sie materiałami wybuchowym! można trakto
wać wyłącznie, jako wybryk chuligański? Mam też wątpli­
wości. co do oświadczenia A. Kornaka. Nie twierdził bowiem,
iż nigdy nie usiłował porwać samolotu. Powiedział natomiast,
Że na pokładzie samolotu nigdy nie siedział. Odpowiedzi na

nurtujące mnie pytanie szukam w Prokuraturze Wojewódz
kiej w Katowicach. Dowiaduje się. że 10.10.81 r. udarem­
niono zamiar porwania samolotu przez pięcioosobową grupę
młodych ludzi (od 17 do 19 lat). Przyznali się do planowanego
norwańia. W grupie tei bvł .także 18-letni Andrzej Kornak.
Prokurator no przesłuchaniu nastolatków odstani! od postę­
powania kannego Powiedziano mi. że ze względu na wiek
niedoszłych porywaczy, podjęto jedynie działania profilak­
tyczne.

Wróćmy jednak do konferencji prasowej. Na pytanie —

w jakim charakterze przebywa w „Manifeście” Bogdan Lis,
Krzysztof Zakrzewski odczytuje delegację od Lecha Wałęsy.
A sam zainteresowany dodaje — my tu jesteśmy w charak­
terze pomocy dołowych (wszyscy goście noszą plakietki przy­
pięte na piersi, ze swoim nazwiskiem i napisem — pomoc
dołowa).

— Czy po zakończeniu strajku będziecie pracować w ko­
palni. jako pomoc dołowa?

— Raczej nie — mówi Jan Lityński. W przypadku zwy­
cięstwa przewidujemy dla siebie inne role. Ale jeśli po za­
kończeniu strajku nie będę miał pracy, to mogę zatrudnić
się w „Manifeście”, jako pomoc dołowa.

— Panowie, co dalej?
— A może inaczej — to już Bogdan Lis — co byłoby, gdy

byśmy nie zaczęli. Byłoby coraz gorzej. Władze nie są zdolne,
aby przeprowadzić reformę. Strajk jest elementem nacisku
na władzę. Jeśli strajki mają być tak załatwione, jak w

Szczecinie (interwencja sił porządkowych), to za dwa mie­
siące, za pół roku znów wybuchną. Naszym zasadniczym żą­
daniem jest postulat pierwszy: „Przywrócić prawo do plura­
lizmu związkowego, w tym praw NSZZ „Solidarność” do le­
galnego działania. Uważamy, że NSZZ »Solidarność« jest wa­
runkiem skutecznego wprowadzania reformy gospodarczej.

Po zakończeniu wtorkowej konferencji Międzyzakładowej
Komisji Strajkowej, dziennikarze rozchodzą się po cechowni
1 po placu przed cechownią. Ja zostaję jeszcze chwilę w po­
mieszczeniu MKS. Przez przypadek jestem świadkiem wy­
powiedzi Tadeusza Jedynaka, adresowanej do Grzegorza
Stawskiego. Jedynak ma pretensje do rzecznika MKS o to,
iż fotoreporterzy obecni na konferencji głównie fotografo­
wali Bogdana Lisa. On już sobie zapracował na własne kon­
to — słyszę — niepotrzebna mu kariera na naszych ple­
cach.

Dla mnie był to sygnał, że Tadeusz Jedynak będzie wal­
czył o przewodnictwo w strajkującym „Manifeście”. I nie po­
myliłam się. Wykazały to następne dni.

Godz. 16. Spotkanie z rzecznikiem Rybnicko-Jastrzębskiego
Gwarectwa Węglowego Antonim Pilnym. Wiadomości z in­
nych kopalń. W poniedziałek, przed III zmianą doszło do za­
kłócenia zjazdu na szybach głównych w KWK „Marcel” —

mówi rzecznik. W takiej sytuacji dyrektor kopalni zawiesił
jej działalność. W KWK „Morcinek” występuje obrywanie
ociosów, a w KWK „1 Maja” na jednej ze ścian obserwuje
się pękanie spągu. Szczególne utrudnianie prawidłowego za­
bezpieczenia ruchu zanotowano w kopalni „Borynia” Dziś
rano strajkujący zgodzili się na zjazd tylko 24 osób, a do
pracy na powierzchni dopuścili 30 pracowników. Podobnie
było również dziś na zmianie I w KWK „XXX-lecia PRL”
Z kolei w kopalni „Krupiński” strajkujący nie dopuścili do
pracy naczelnego inżyniera, który miał podmienić dyżuru­
jącego już całą dobę dyrektora. Powiedzieli, że dopiero wte­
dy dopuszczą do zmiany, gdy dyrektor wyjdzie na zewnątrz
zakładu. Tak postawione żądanie nie mogło być brane pod
uwagę. W kopalni przez cały czas musi znajdować sie osoba,
która kieruje ruchem zakładu. W takiej sytuacji dyrektor
naczelny pozostał w kopalni.

ŚRODA, 24 SIERPNIA. Ten dzień, jak sie później okaże,
był dniem, w którym w wielu kopalniach kończyły się strajki.

Godziny ranne. Tuż przy bramie bocznej „Manifestu” stoi
grupa mężczyzn. Trzech z nich zgadza się na rozmowę, ale
bez nazwisk. Jeden z nich jest górnikiem strzałowym od 15
lat. Drugi pracuje też jako górnik, jest tuż przed emeryturą
Trzeci jest cieśla z 16-letnim stażem. Mówią: Jeśli byłyby
same postulaty ekonomiczne, bez reaktywowania „Solidarno­
ści”, to nasze miejsce byłoby za bramą. Nie podoba sie nam.

że do strajku dołączyły osoby z zewnątrz. Ale postulaty są
słuszne. O wiele spraw, które was bola — włączam się —

walczyli związkowcy z „Manifestu”. Może i tak było — od­
powiada jeden z górników — ale efektów jakoś nie widzie­
liśmy. Proszę pani, my zdajemy sobie sprawę, że związki te

(mówi sie o nich rządowe) w bólu powstały. A teraz co? Te­
raz je podeptano.

Kiedy zjawiam się w nomieszczeniu organizacji młodzie­
żowej, które na czas strajku udostępniono dziennikarzom, do­
wiaduję się. że dziś rano o godz. 6.15, po zjeździe I zmiany,
komitet strajkowy ogłosił strajk szczelny. Co to oznacza?
Każdy pracownik może wejść za bramę i pracować, ale po
zakończeniu zmiany nie będzie mógł kopalni opuścić. I nic
więcej nie wiem. Nagabywany przez dziennikarzy rzecznik

prasowy gwarectwa odpowiada — pytajcie za brama.
Ok. godz. 9. Przez radiowęzeł zakładowy przemawia dy­

rektor Karol Grzywa. Mówi o tym, że kopalnia „Lenin”
przerwała strajk. „Nie dajcie sobą manipulować przez ludzi
dla których wasz los jest zupełnie obojętny. Po zakończeniu
strajku oni was opuszczą, a wy zostaniecie ze swoimi pro­
blemami i problemami kopalnt (...) Istnieją jeszcze możliwo­
ści korzystnego dla was zakończenia strajku. Nie zmarnujcie
tej szansy”. Rozlegają się gwizdy. Tadeusz Jedynak zaczyna
śniewać na melodię „Roty” pieśń zaczynającą się od słów:
„My robotnicy ziemi tej..” Niewiele osób mu wtóruje: znów
komunikat dyrektora. Za chwilę ktoś przecina kable. Prze?
jakiś czas radiowęzeł zakładowy nie działa.

Godz. 13.20. Komunikat prokuratora rejonowego: „W związ­
ku z orowadzonym przez Prokuraturę Rejonowa w Jastrzę­
biu-Zdroju Dostępowaniem przygotowawczym w sprawie nie­
legalnego strajku w KWK »Manifest Lipcowy« prokuratura

wzywa celem przesłuchania w charakterze podejrzanych na­
stępujące osoby przebywające na terenie kopalni: Krzysztof
Zakrzewski, Alojzy Pietrzyk, Zdzisław Czerwiec. Osoby te

winny się zgłosić w Prokuraturze Rejonowej w Jastrzębiu,
ul. 1 Maja 32 w dniu dzisiejszym, do godz. 15.”

Godz. 13.50. Przy bramie głównej gromadzą się pracownicy
I zmiany. To ci, którzy nie przyłączyli się do strajku. Czy
będą zmuszeni do pozostania na terenie kopalni? Jednak nie.
Wychodzą.

Godz. 15. Konferencja prasowa MKS. Rzecznik Grzegorz
Stawski rozpoczyna ją od informacji z KWK „XXX-lecia
PRL”. Po zastraszeniu górników i zapowiedzi interwencji sił
porządkowych — mówi — część załogi (125 osób) zeszła dra­
binami szybowymi na poziom 580 m. Pozostała część straj­
kujących została nadal na powierzchni. Pracownicy, którzy
zeszli w dół, zablokowali pierwszy i drugi szyb zjazdowy, a

na szybie trzecim przeprowadzili wyjazd ludzi z I zmiany.
Rozpoczęli strajk okupacyjny dołu konalni. W związku z tym
MKS wystosował pismo do władz PRL, w którym zażądał
przyjazdu komisji rządowej. Niepodjęcie z nami “rozmów
to skazanie na śmierć naszych przyjaciół. Okupujący dół ko­
palni zawiadomili nas. że nie wyjdą stamtąd do czasu roz­
poczęcia rozmów.

— Czy prawdą jest, że wpuszczacie pracowników do ko­
palni, nie gwarantując im wyjścia do domu?

Zamiast odpowiedzi Grzegorz Stawski odczytuje pismo ad­
resowane do dyrektora Grzywy. Oto fragment: „Uważamy,
te niezbędni są metaniarze plus osoby towarzyszące, pełna
obsada stacji ratowniczej, służby ochrony pożarowej oraz

pracownicy utrzymujący ruch elektrociepłowni. Do obowiąz­
ków głównych inżynierów należeć musi usunięcie zgłoszo­
nych zagrożeń. Zagrożenia te będą mogli usuwać Drży po­
mocy górników zapisanych przed bramą kopalni. Pozostała
część załogi, dotyczy to również dozoru, ma prawo wejścia
na teren kopalni i przyłączenia się do strajku, bez możliwo­
ści opuszczenia kopalni. Ograniczenia te wprowadzamy ze

względu na brak rozmów, na blokowanie żywności 1 dostępu

rodzin. Osoby, które dopuszczamy do pracy w kopalni z moż­
liwością powrotu do domu, otrzymają specjalne przepustki,
które wyda im ZKS”.

— Od kiedy ten przymus będzie stosowany?
— Od wyjścia II zmiany.
— Jaki jest według waszych ocen stan kopalni?
— Jest dobry.
— Waszą ocenę kwestionują osoby z zewnątrz. Na jakiej

podstawie twierdzicie, że wszystko jest w porządku?
— ZKS odbiera raporty od osób, które robią obchody. Są

to fachowcy.
A jak w nowej sytuacji będzie wyglądała współpraca kie­

rownictwa kopalni ze strajkującymi? Tadeusz Korzyński od­
powiada — Nie wiem. Jeśli ludzie ze służb zabezpieczania
kopalni otrzymają na bramie gwarancję, iż zostaną wypusz­
czeni, to będą pracować. A jeśli nie będzie takiej gwarancji,
to nie przekroczą bramy, gdyż nie chcą strajkować. Dziś na

I zmianie pracowało na dole i na powierzchni kopalni 424

osoby. Przypuszczam, że przy takim zaostrzeniu, jutro liczba
ta na pewno będzie mniejsza.

Godz. 15.55. Komunikat: KWK „Marcel” zakończyła strajk
dziś, po zmianie I.

Cisza na placu przed cechownią. Ale za chwilę rozlega sie
głos: Myśmy strajk rozpoczęli, my go zakończymy. Mamy
czas.

Po godz. 16. Spotkanie z rzecznikiem Antonim Pilnym. Je­
śli chodzi o podpisywanie przez osoby chcące podjąć pracę
mówi A. Pilny — to w „Manifeście” do dnia dzisiejszego
zgłosiło się ok. 3 600 pracowników kopalni. I najnowsze infor­
macje. Dziś, w środę, na przełomie zmiany I i II rozpoczęła
pracę kopalnia „Marcel” Ok. godz. 18 został przerwany strajk
w KWK „Borynia”. „Po bezskutecznych apelach o opuszczeniu
zakładu przez strajkujących, na teren kopalni weszła me

strajkująca część załogi składająca się z aktywu społeczno-
-gospodarczego, w ilości 130 osób — czytam w komunikacie

podpisanym przez naczelnego „Boryni” Jana Myrczka. W tym
samym czasie przez służby porządkowe została odblokowana
brama główna. Po krótkotrwałej perswazji uczestnicy niele­
galnego strajku opuścili teren kopalni”. Ok. godz. 20. zakoń­
czył się strajk, po rozmowie grupy sztygarów z okupującymi
KWK „Morcinek” Ok. godz 20.15 dyrektor „Manifestu” wy­
dał decyzję o zablokowaniu szybu. Pomiędzy godz. 22 a 23
strajkujący górnicy zaczęli opuszczać kopalnię „Moszczenica”

CZWARTEK, 25 SIERPNIA Kopalnia „XXX-lecia PRL”.
Do godz. 6 rano trwała tam akcja profilaktyczna, a po godz.
6 rozpoczęła się akcja pożarowa ze względu na przekroczone
stężenie tlenku węgla. W akcji ratowniczej bierze udział 5
zastępów ratowniczych oraz 40 osób z działów specja’i-
stycznych.

Godz. 12.20. Antoni Pilny informuje dziennikarzy, iż rzecz­
nik MKS zaproponował dyrektorowi „Manifestu” rozmowy
na temat honorowego zakończenia protestu. W skład dele­
gacji do rozmów wejdzie: dyrektor Karol Grzywa, zastępca
ds. ekonomicznych Bolesław Kiermaszek i szef organizacji
związkowej Tadeusz Motowidło.

Trudno zorientować się. czy chodzi o honorowe wyjście,
czy też rozmowy Nie możemy ustalić prawdy. Ale czy w

tej chwili jest to najważniejsze? Ważne, że nareszcie, po ty­
lu dniach wymiany komunikatów, obie strony chcą się spot­
kać. Dyrektor Karol Grzywa jest wyraźnie rozluźniony.

Rzecznik MKS Grzegorz Stawski jest spięty. Tuż przed
godz. 13 informuje nas, że rozmowy będą toczyć się bez
udziału dziennikarzy. Stoimy przy bramie głównej. Rozma­
wiamy ze strajkującymi. Najczęściej jednak na pytania od­
powiada Tadeusz jedynak. Ale nie przedstawia się, nie ma

też plakietki z nazwiskiem. Kilku dziennikarzy, którzy nie
uczestniczyli we wtorkowej konferencji myśli, że jest to je­
den z pracowników „Manifestu”. Zresztą Jedynak mówi w

pewnym momencie — zostawiłem łopatę na głębokości 580 m.

Żałuję, że nie zareagowałam wtedy i nie zapytałam — gdzie?
W Australii, czy też kilka lat temu w „Manifeście”? A co

mówi jeszcze Jedynak? Dziś na pewno nie skończymy. Nie

będziemy się spieszyć. Czekamy na Plenum KC.

Idę do siedziby związku zawodowego. Nie ma przewodni­
czącego, Tadeusza Motowidły. Jest w budynku dyrekcji. Ale

zastaję sekretarza zarządu Romana Rynasa. O co chodzi? —

rzucam w biegu. Na tym wstępnym spotkaniu — odpowiada
R. Rynas — mają ustalić wspólną płaszczyznę rozmów. Nic

ponadto nie wiem.
No cóż, trzeba czekać — myślę. Ale korzystam z okazji !

przekazuję R. Rynasowi opinię, jaką słyszałam od nie Straj­
kujących górników „Manifestu” O związkach, które w bólu
powstały, i które podeptano. Niech pani napisze — prosi se­
kretarz — że gdybyśmy chcieli przeprowadzić strajk zgod­
nie z obowiązującą ustawą, to ja bym to dzieło rozpoczął,
a moje wnuki je zakończyły. Co będzie, gdy zakończy się
strajk? Będziemy strajkujących bronić, w sensie finansowym,
aby nie stracili 13. j 14. oraz innych świadczeń. Czy również

organizatorów? Nie wiem, jeszcze się nad tym nie zastana­
wialiśmy. Ale raczej nie. Proszę, mówmy jasno. Zdajemy so­
bie sprawę, że teraz trudno dostać azyl polityczny. Trzeba
dobrze udokumentować to, że było się w Polsce prześladowa­
nym. Niektórym z uczestników strajku o to właśnie chodzi.
Na plecach górników niektórzy z tej sytuacji skorzystają.
Zdajemy sobie sprawę i z tego, że wśród strajkujących są
dwie grupy. Jedna chce dyskutować na tematy płacowe, a

drugą interesuje wyłącznie postulat pierwszy. I ta grupa
dyktuje pozostałym warunki.

Na prośbę dziennikarzy w biurze prasowym zjawia się dy­
rektor K. Grzywa.

— Dlaczego wydał pan decyzję o zablokowaniu szybu?
— Nie chciałem, aby powtórzyła się sytuacja, do jakiej

doszło w KWK „XXX-lecia PRL”. Wybrałem mniejsze do.
— Co stanie się z ludźmi, którzy strajkowali?
— Konsekwencje zostaną wyciągnięte w stosunku do ak­

tywnych uczestników strajku.
— Czy pan ich zwolni?
— Jeśli zostaną skazani prawomocnym wyrokiem sądu, to

tak.
— Panie dyrektorze, strajk dobiega końca. Czy czuje się

pan zwycięzcą?
— Nie chciałbym, aby było to tak oceniane. Zależy mi bar­
dzo, aby załoga scementowała się jak najszybciej.

Niestety, nie sprawdziło się ani przeczucie dyrektora Grzy­
wy, ani dziennikarzy. Do rozmów nie doszło.

PIĄTEK, 26 SIERPNIA. Najbardziej patowy dzień strajku.
Rozmów nie wznowiono. Cisza jest niepokojąca. Ale na ko­
rytarzach budynku dyrekcji gwarno. W biurze prasowym
nerwowo. Dziennikarze prasy śląskiej nie wiedzą, czy mają
wracać do redakcji, czy czekać. Zostają. Korespondencje na­
dają przez telefon. Jutro zaczyna się VIII Plenum KC PZPR
— mówi ktoś głośno. Wejdą siły porządkowe, czy nie wejdą?

SOBOTA, 27 SIERPNIA. Godziny ranne. Rzecznik prasowy
gwarectwa dementuje informację telewizji o wybuchu me­
tanu w KWK „XXX-lecia PRL”. Przekazuje również infor-
mację, że dyrektor Grzywa odblokował dziś o godz. 9 szyb
zjazdowy. Oprócz „Manifestu” strajkuje jeszcze KWK „Ja­
strzębie” i „XXX-lecia”, a w „Moszczenicy”, w pomieszczeniu
rozdzielni, na poziomie „0”. na głębokości 240 m przebywa
ok. 40-osobowa gruna ludzi. W nocy ksiądz prałat Bernard
Czernecki namówił do opuszczenia kopalni trzech straj­
kujących.

Jadę do kopalni „Moszczenica”. Na drodze dojazdowej do
zakładu spotykam grupę mężczyzn. Na jej czele idzie ksiądz
Czernecki. Mężczyźni niosą krzyż i biało-czerwonq flagę ą
napisem NSZZ „Solidarność”. Idą do kościoła w Moszczeni­
cy. Ksiądz Czernecki potwierdza, że jest to ta grupa ludzi,
która przez kilka dni okupowała dół konalni. Ale o szczegó­
łach opuszczenia przez nich „Moszczenicy”, rozmawiać nie
chce. Rzetelnej informacji na pewno udzieli prasie dyrek­
tor naczelny — dodaje.

— W piątek, ok. godz. 20 przyszedł do mnie ksiądz Czer­
necki — mówi dyrektor kopalni „Moszczenica” Bolesław
Kluczniok — i zaproponował, że spróbuje wyprowadzić straj­
kujących. Po rozmowach wyszedł z trzema mężczyznami. Po­
wiedział, że wróci rano i wyprowadzi pozostałych. Dziś zja­
wił się o godz. 10. Ponownie umożliwiłem mu zjazd. O godz.
11.35 wyjechali wszyscy. Służby porządkowe nie inter­
weniowały.

Udaję się do kopalni „Jastrzębie”, Spotkanie z dyrektorem
naczelnym Jerzym Swiderskim, zastępca ds. ekonomicznych
Tadeuszem Meisnerem oraz I sekretarzem organizacji par­
tyjnej Eugeniuszem Tomeckim. Ze strajkującymi — słyszę
— uzgodnione jest jedynie wejście na teren konalni nracow-

ników powierzchni, którzy kontrolują pracę niektórych urzą­
dzeń. Kontrola stanu bezpieczeństwa prowadzona jest wy­
łącznie przy pomocy aparatury automatycznej. W rozmowach
— zunełny pat.

Kopalnia „XXX-lecia PRL”. Kiedy tam przyjeżdżam do­
chodzi godz. 15. Przed bramą stoi kilka samochodów cięża­
rowych z gipsem i lutniami (stalowe rury), potrzebnymi do
prowadzenia akcji pożarowej. Za chwilę zapora zostaje pod­
niesiona i samochody wjeżdżają na teren kopalni.

Wieczorem, o godz. 18.30 do dyrektora KWK „XXX-lecia
PRL” przychodzą księża wraz z komitetem strajkowym.
Oznajmiają, że mając na względzie dobro kopalni, opuszcza
dobrowolnie zakład. Ok. godz. 20.35 strajkujący wychodzą t

konalni i udaia s!e do kościoła w Pawłowicach.
NIEDZIELA. 28 SIERPNIA. Na placu przed cechownia ko­

palni „Manifest” snokojnie. Po południu przybywa do kopalni
przewodniczący WRN w Katowicach Adam Szczurowski wraz

z emerytowanym dyrektorem tej kopalni Włodzimierzem
Ostaszewskim. Rozmowy z przedstawicielami strajkujących
rozpoczynają się o godz. 16.30. Kończą się po godzinie. Grze­
gorz Stawski informuje dziennikarzy, że MKS przekształcił
się w Międzyzakładowa Komisję NSZZ „Solidarność”. To
nas stawia w zupełnie innej sytuacji prawnej — wyjaśnia.
Przekazaliśmy przewodniczącemu WRN naszą propozycje, by
o sprawach ogólnospołecznych dyskutowali — rząd i komi­
sja krajowa, o resortowych — władze resortu ż międzyza­
kładową. a o zakładowych — dyrekcja z komisją zakładową.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Bratysławie spacerują wyjątkowo ładne
dziewczyny, smukłe, eleganckie, dobrze
ubrane. Chodzą z wdziękiem, w odważ­

nych kreacjach, odważnie wyrażają swoje u-

czucia. Bardzo często można zobaczyć, na ulicy,
czy w tramwaju, jak młoda Słowaczka namięt­
nie całuje swojego chłopca.

Jaka jest współczesna mieszkanka Słowacji?
Jak żyje? Do czego dąży? Rozmawiam o tym z

naczelną redaktorką najbardziej popularnego w

Słowacji pisma dla kobiet — tygodnika „Slo-
venka” LYDIĄ BRABCOVĄ.

— Słowaczki sprawiają wrażenie kobiet sil­
nych, zorganizowanych, przedsiębiorczych...

— Są rzeczywiście takie, ich siła i pozycja
społeczna kształtowała się przez lata. Przed woj­
ną, gdy brakowało pracy, mężczyźni masowo

wyjeżdżali do innych krajów za Chlebem, zwła­
szcza za ocean, a kobiety zostawały same na

długie lata. Musiały wówczas zastępować męż­
czyzn w domu, w gospodarstwie, w polu. Nasza
organizacja kobiet „Żivena” (co oznacza nadzieję
na lepsze życie), ma już 120 lat. Zrzeszone w

niej kiedyś Słowaczki uczyły się czytać, pisać,
wychowywać dzieci, organizować życie rodzinne,
szyć, wyszywać, haftować, gotować. Dzisiaj to
stare piękne słowo źivena zachowało się w naz­
wie wydawnictwa wszystkich siedmiu czasopism
kobiecych wychodzących w Słowacji, wśród
których jest też nasz tygodnik „Slovenka”. mie­
sięcznik „Moda”, dwumiesięcznik „Dziewczyna”,
miesięcznik „Dorka” (nazwa ta oznacza imię
kobiety, a równocześnie jest skrótem od słów:
dobre rady każdemu), miesięcznik „Funkcjonar-
ka” dla niewiast sprawujących funkcje kierow­
nicze w zakładach pracy, organizacjach. Nie­
które z tych czasopism, także nasza „SIovenka”
wychodzą również w języku węgierskim, dla ko­
biet węgierskich mieszkających w Słowacji. Pis­
ma te kształtują nowoczesny model kobiety, mą­
drej, samodzielnej, realizującej swoje plany za­
wodowe i rodzinne...

— Czy to w ogóle możliwe? Czy kobieta jest
W stanie równocześnie zdobywać sukcesy zawo­
dowe » być dobrą matką?, żoną? Bo u nas mówi

się, że najbardziej nieszczęśliwą istotą w Polsce
jest kobieta ambitna, gdyż nie jest w stanie, mi­
mo największych starań, pogodzić tych wszyst­
kich ról.

— I u nas jest to niezmiernie brudne. Ostatnie
dziesięciolecia były okresem silnej emancypacji
kobiet. Kiedy byłam młodą dziewczyną mówiło
się, że my już nie będziemy gotować, prać, wy­
chowywać dzieci, bo wyręczą nas w tym różne

Być kobietą w Słowacji
instytucje 1 zakłady usługowe. To z tego okresu
lat pięćdziesiątych pochodzą małe kuchnie. Ży­
cie wykazało jednak, że kobiety nie da się za­
stąpić w jej roli matki, gospodyni, musi więc
być na tak wysokim poziomie, by wiedzieć, co

w którym okresie jej życia jest najważniejsze.
Kiedy ma małe dzieci, musi zająć się przede
wszystkim ich wychowaniem. Już od dawna nie
propagujemy wychowania w żłobku, chociaż
miejsca w nich nie brak i niektóre kobiety mu­
szą korzystać z takiej formy. Z czasem, gdy
dzieci rosną, kobieta może bardziej koncentrować
się na pracy zawodowej. Do przedszkoli chodzi
u nas ok. 95 proc, dzieci w wieku 3—6 lat. Około
czterdziestego roku życia kobieta zwykle może,
nie zaniedbując domu i wychowania dużych już
dzieci, z pomocą partnera realizować w pełni
swoje ambicje zawodowe. Ona najczęściej nad­
rabia braki i zaniedbania w dziedzinie zawodo­
wej, bo czas poświęcony macierzyństwu nie jest
i dla niej stracony, rozwija jej osobowość.

— Myślę, że kobiecie mieszkającej w Słowacji
łatwiej pogodzić obowiązki w domu i w pracy
niż kobiecie polskiej głównie dlatego, że nie spę­
dza tyle czasu w kolejkach w sklepach spożyw­
czych, które są m was dobrze zaopatrzone.

— Nie jesteśmy jeszcze zadowolone z tego
standardu. To prawda, że nie brak mięsa, prze­
tworów mięsnych, czy mlecznych, ale np. rynek
warzywnicze-owocowy jest ubogi. Dużo owoców
i warzyw musimy importować. I jak tu propa­
gować kuchnię bogatą w witaminy, skoro braku­
je warzyw? Z usługami też bywa różnie.

— W Słowacji jest chyba podobnie jak w

Polsce, przewaga liczebna kobiet...

— Tak, zwłaszcza w starszych generacjach.
Wielu mężczyzn w wieku 50—60 lat umiera, a

ich żony zostają samotne.
— Czy wiele Słowaczek wychodzi za cudzo­

ziemców?
— Dość dużo. W szkołach wyższych jest zna­

czny procent zagranicznych studentów, w fa­
brykach też pracują obcokrajowcy, więc tworzą
się mieszane małżeństwa, ale nie stanowią one

obecnie większego problemu. Zdarzało się, że
nasza kobieta decydowała się wyjechać z mężem
do kraju afrykańskiego czy azjatyckiego o obcej
kulturze i... wracała z pomocą naszych służb dy­
plomatycznych, często z dziećmi, które musiała
sama wychowywać. Wiele o tym piszemy, na­
kłaniając dziewczyny do przemyśleń, przed pod­
jęciem decyzji o małżeństwie z obcokrajowcem

— Tu, jak w wielu krajach przeżywających
szybkie zmiany w kulturze i obyczajowości, jest
dość dużo rozwodów i ich liczba się zwiększa
Jakie są tego przyczyny?

— Przeciętna Słowaczka jest, jak wspomnia­
łem, dość samodzielna, wykształcona (ponad 40
proc, studentów to dziewczęta, a w szkołach śre­
dnich dziewcząt jest nawet nieco więcej niż
chłopców), realizuje nie tylko plany rodzinne,

ale i zawodowe. Taka kobieta wymaga odpowie­
dniego partnera. Myślę, że zaniedbaliśmy nieco
wychowanie chłopców, ich przygotowanie do
małżeństwa według nowoczesnego modelu, w

którym akceptuje się partnerstwo, także w ży­
ciu domowym, rodzinnym, wychowaniu dzieci.
Zaczynamy więcej pisać o kształtowaniu postaw
chłopców i młodych mężczyzn w pismach dla
kobiet, które, jak się okazuje, czytają. Bo rze­

czywiście ilość rozwodów, szczególnie wśród
młodej generacji, wzrasta. Na sto młodych mał­
żeństw przeciętnie 33 rozwodzi się (w Pradze
nawet 40), najwięcej w dużych miastach. Wzrost

nastąpił po 1960 roku i nadal trwa. Z analiz wy­
nika, że najczęstszymi przyczynami rozwodów
są różnice w cechach osobowości partnerów,
nie rozpoznane zwłaszcza w krótkich przedmał­
żeńskich znajomościach oraz zdrady małżeńskie.
O ile jeszcze 50-letnie kobiety uważają, że mał­
żeństwo jest głównie instytucją służącą wycho­
waniu dzieci i niezależnie od następujących w

nim kryzysów trzeba je utrzymać, to już 40-let-
nie kobiety patrzą na małżeństwo inaczej, ocze­
kując w nim szczęścia także dla siebie.

— Słyszy się dzisiaj często o dominacji kobiet,
niektórzy półżartem zapowiadają nadejście ma­
triarchatu. Co pani o tym myśli, na podstawie
stosunków w społeczeństwie słowackim?

— Mężczyźni rzeczywiście stają się na ogół
bardziej pasywni, pozwalają dominować kobie­
tom, które miewają ambitniejszy życiowy pro­
gram, a niekiedy i wyższe kwalifikacje, poziom
kulturalny. Ten problem podejmuje zwłaszcza
satyra, przedstawiając słabego mężczyznę, za­
tracającego swoją męskość, autorytet. Wyraża

się on także w intymnym życiu — seksuolodzy
notują częstą impotencję u mężczyzn, i to mło­
dych, w wieku 25—30 lat, na podłożu nerwico­
wym. Bywają młodzi mężczyźni, którzy bojąc
się partnerstwa w małżeństwie, pozostają sta­
rymi kawalerami. To wszystko potwierdza po­
trzebę edukacji chłopców w celu ich przysto­
sowania do roli w nowej partnerskiej rodzinie.
Jako członek Biura Komitetu Centralnego Sło­
wackiego Związku Kobiet i naczelna pisma po­
wiem, że na powyższe tematy organizuje sią
często sympozja i konferencje, także o charak­
terze międzynarodowym, różnych specjalistów:
socjologów, psychologów, seksuologów m. in. z

udziałem ekspertów z Polski. Przedstawiamy
swoje propozycje najwyższym władzom i są one

brane pod uwagę. Na przykład ostatnio wiele
się mówi o konieczności pomocy młodym mał­
żeństwom. Pięcioletni okres oczekiwania na

mieszkanie nie sprzyja cementowaniu rodziny.
— Słowaczki, jak wspomniałam, są bardzo od­

ważne w wyrażaniu swoich uczuć, co widać tu
na każdym kroku. Mają wiele inicjatywy w

kontaktach z mężczyznami.
— Już nieraz pisaliśmy o tym, że z miłości

nie trzeba czynić teatru. Myślę, że takie zacho­
wanie dziewcząt należy rozumieć jako niezbyt
rozsądną manifestację nowych poglądów. One
chcą pokazać, że w przeciwieństwie do swoich
matek, nadmiernie skrępowanych religią i oby­
czajowością, mają prawo do miłości i mogą
czynić co zechcą. Próbujemy uczyć je pewnej
powściągliwości. Zresztą obecnie piszemy otwar­
cie także o wielu innych sprawach, które dotąd
stanowiły tematy tabu, dopiero w ostatnich
kilku latach podejmujemy problemy marginesu
społecznego — piszemy o kobietach kryminalis-
tkach, o prostytucji i choćby z listów wynika, ś»
ta jawność w publikacjach ułatwia kontakt z

czytelnikami.
— Dziękujemy za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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do sprawiedliwości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zaś IV Konwencji Haskiej

Nie możemy pogodzić sie z

tym. że problem o międzyna­
rodowym charakterze, w spo­
sób sztuczny został usunięty,
w myśl wewnętrznych prze­

pisów obowiązujących w RFN.
Nie występujemy zatem o

stagu projekt ustawy mówią- jałmużnę, nie liczymy na do-
cej o konieczności wypłaca- bre serce, a przecież w ta­
nia odszkodowań dla osób kich kategoriach należy od-
wywiezionych z ojczyzny i
zmuszanych do pracy na te­
renie III Rzeszy.

Czy fakty te, w odczuciu
Polaków — ofiar hitlerowskie­
go terroru, świadczą n tym,
że nasitąpił okres wyrówny­
wania rachunków krzywd? —

Z tym pytaniem dziennikarz
PAP zwrócił sie do Tadeusza
Szadkowskiego, prezesa Za­
rządu Głównego „Stowarzy­
szenia Polaków Poszkodowa­
nych przez
mrecką”.

Witamy
każda próbę
woli, każdy
zmianę stanowiska, bo trzeba
jasno powiedzieć, iż władze
zachodnioniemiec-kie niezmien­
nie, od kilkudziesięciu lat u-

trzymują, że Polakom nie na- s

łezą się żadne indywidualne ka i975 roku miedzy G;cl_
odszkodowania za niewolniczą kiem j Schmidtem. Sprawa ta

twe*

jacy w RFN stan prawny z

góry stawia na przegranej
pozycji każdego kto chciałby
dociekać swych praw na dro­
dze sadowej. O wręcz kurio­
zalnej sytuacji świadczą od­
powiedzi. jakie RFN-owskie
instytucje, sądy oraz urzędy
udzielają polskim obywate­
lom, gdy dochodzą swych słu­
sznych praw. Za każdym ra­
zem mówi sie o przepisach
nie zezwalających na rozpa­
trywanie tego typu roszczeń
eywi’ oprawnych, a przecież
skensruowano je właśnie no

to. aby nasze żądania odrzu­
cić.

Chcę podkreślić, iż odszko-.
dowania, o jakich mówię są
konsekwencją faktiu dopu­
szczenia się przez III Rzeszę
zbrodni przeciwko ludzkości.
Dlatego też podlegają one

normom powszechnego prawa
międzynarodowego, zwłaszcza

za krzywdy Doniesione przez
ludzi bezprawnie ściągniętych
w czasie II wojny światowej
do Niemiec i tam niewolniczo
pracujących. Wreszcie Partia
Zielonych wniosła dio Bunde-

III Rzesze Nie-

z zadowoleniem
okazania dobrej
głos sugerujący

czytać ostatnie inicjatywy
wielkich koncernów niemiec­
kich. Domagamy sie sprawie­
dliwego wyrównania krzywd.
Powinno to być rozwiązanie
honorowe.

Nasze żądania maja cha­
rakter cywilnoprawny i nie
należy ich mylić z reparacja­
mi wojennymi. Nie należy ich
też łączyć ze sprawa symbo­
licznej pomocy finansowej
rządu RFN z 1972 roku dla

polskich obywateli — wię­
źniów hitlerowskich obozów
koncentracyjnych (nie wszy­
stkich!). którzy padli ofiara
pseudomedycznych ekspery­
mentów.

Zadania te nic wspólnego
nie mają również z rozlicze­
niami rządowymi między Pol­
ską a RFN wynikającymi z

porozumienia z 9 październi-■ Gier-

e2 dotyczy zwrotu poniesionych
nakładów za wypłacane eme­
rytury i renty.

Mamy nadzieję, że rząd w

bardziej zdecydowany sposób
niż dotychczas będzie wyra­
zicielem dążeń poszkodowa­
nych Polaków.

— Ilu Polaków ma prawo
do korzystania z odszkodo­
wań?

Zgłosiło sie do nas już ok.
600 tys. ludzi. Są wśród nich:
byli robotnicy przymusowi,
osoby, które doznały szkód i
strat materialnych, więzieni
i prześladowani przez aparat
III Rzeszy oraz spadkobiercy
po zmarłych, mający prawo
do odszkodowań. Sądzę, że
liczba uprawnionych przekro­
czy 1,8 miliona osób.

Stowarzyszenie działa nie­
spełna rok, dlatego mogę
przede wszystkim mówić o

planach. Chcemy być grupa
nacisku. Chcemy przedsta-

wiać nasze racje
międzynarodowym,
stworzyć dokładna
tację. w oparciu o

dzie można udowodnić słusz­
ność naszych żądań. Dotych­
czas rząd polski nie posiadał
takich rejestrów. Ich brak
bardzo komplikował rozmowy
ze strona niemiecka. Nie je­
steśmy osamotnieni. Chcę za­
znaczyć, że popierają nas w

żądaniach partie polityczne,
PRON ZBoWiD, „Pax”, PCK,
ChSS. wszystkie pozostałe or­
ganizacje społeczne, oraz

znane osobistości życia publi­
cznego; moralne wsparcie o-

trzymaliśmy także w Sejmie.
Doświadczone przez wojnę

osoby wyjaśniają. żądają
sprawiedliwości. Emocje nie
ustają, choć to już 43 lata po
wojnie. Chcemy tym ludziom
pomóc. Prawo człowieka do
sprawiedliwości nie może ulec

przedawnieniu.
— Jakie więc w tej sytu­

acji rysują się perspektywy?
Złożyłem na rece premiera

memorandum, w którym Za­
rząd Główny przedstawił na­
szą obecna sytuacje oraz po­
stulaty. od których spełnie­
nia uzależniona iest jakakol­
wiek działalność stowarzysze­
nia. Obecnie sprawa znajduje
się w gestii ministra — szefa
Urzędu Rady Ministrów, z

nadzieją oczekujemy decyzji.

Rozmawiał:

MIROSŁAW STAŃCZYK
(PAP)

na forum
Chcemy

dokumen-
która bę- (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

*

Delegacja Zarządu Federal­
nego Partii ..Zielonych” spot­
kała się z prezesem Stowarzy­
szenia Polaków Poszkodowa­
nych przez III Rzesze
miecką, Tadeuszem
skim.

Na konferencji
zorganizowanej na

nie wizyty w Polsce przewo­
dniczący delegacji H. Lippelt
jako skandaliczny- określił
stosunek władz w Bonn wo­
bec sprawy odszkodowań dla
polskich robotników przymu­
sowych w III Rzeszy.

H ZSRR proponuje omó­
wienie na wielostronnej pod­
stawie sprawy obniżenia kon­
frontacji militarnej w rejo­
nach, gdzie zbliżają się wy­
brzeża ZSRR, ChRL, Japonii,
KRLD ; Korei Południowej,
mając na celu zamrożenie i
proporcjonalna redukcję po­
ziomów sił morskich i lotni­
czych oraz ograniczenie ich
aktywności.

E* Jeśli USA zdecydują się
na likwidację baz wojskowych
na Filipinach, to ZSRR będzie
gotów, w uzgodnieniu z rzą­
dem Wietnamu, zrezygnować
z punktu zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego floty w

zatoce Cam Ranh.
IB ZSRR proponuje wspól­

ne opracowanie środków ma­
jących na celu zapobieżenie
incydentom na pełnym morzu

oraz w przestrzeni powietrz­
ne! nad nim.

® Nie później niż w 1990
roku Związek Radziecki pro­
ponuje zorganizowanie mię­
dzynarodowej konferencji na

temat przekształcenia Oceanu
Indvjskiego w strefę pokoju.

13 ZSRR proponuje na

każdvm szczeblu i w każdym
składzie omówienie sprawy
stworzenia mechanizmu ne­
gocjacji dla rozpatrzenia ra­
dzieckich i wszelkich innych
propozycji, dotyczących bez­
pieczeństwa regionu Azii i
Oceanu Spokojnego. Dyskusje

na ten temat mogłyby się roz­
począć między ZSRR, ChRL
i USA jako stałymi członka­
mi Rady Bezpieczeństwa ONZ.

*•*

Związek Radziecki proponu­
je utworzenie na bazie kras­
nojarskiej stacji radiolokacyj­
nej międzynarodowego (cen­
trum współpracy ds. wykorzy­
stania przestrzeni kosmicznej
dla celów pokojowych.

M. Gorbaczow zapropono­
wał włączenie tego centrum
do systemu Światowej Orga­
nizacji Kosmicznej, której idea
została zrozumiana przez au­
torytatywne koła na Zacho­
dzie.

Związek Radziecki gotów
jest prowadzić konsultacje ż

uczonymi wszystkich państw,
które, zainteresuią się tym
projektem — oświadczył se­
kretarz generalny KC KPZR

Taka jest nasza odpowiedź
na zaniepokoienie Zachodu w

związku ze stacją krasnojar­
ską. Utrzymuje się iednak na­
sze zaniepokoienie związane z

budowa amerykańskich stacii
radiolokacyjnych na Gren­
landii i w W. Brytanii. Spe­
cjaliści twierdzą, że obiekty
te stanowią bezpośrednie na­
ruszenie układu ABM. Ocze­
kujemy. że w odpowiedzi na

naszą nową iniciatywę. w

Waszyngtonie zostaną podjete
odpowiednie kroki — powie­
dział M. Gorbaczow.

Nie-
Szadkow-

prasowej
zakończe-

Przewodnikiem—zdrowy rozsądek
i ogólnonarodowy interes

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) np. obowiązujące mechanizmy
_"_J kompe- ekonomiczno-finansowe...

— Stąd też w konsultacjach
da działania według
tencji. Stąd też w szczegóło­
wych kwestiach np. poziomu dotyczących charakteru komi-
płac w konkretnym przedsię- sji, a także w przyjętych za-

biorstwie, czy ceny takiego lub łożeniach przeważył pogląd,
innego artykułu, wypowiadać aby w niczym nie ograniczać
się mogą ci, którzy znają na-i merytorycznego zakresu te-

turę tak zatomizowanego pro- jhatyki prac komisji. Przed-
biemu. Stąd też komisja może miotem ustaleń mogą więc być
na zasadach consensusu, a więc wszelkie zamierzenia, zarówno
uzgodnienia wspólnego stano- o charakterze reformatorskim
wiska, ustalać ramy polityki jak i mające wpływ na bieżą-
cenówo-dochodowej, np. ogólne cą politykę gospodarczą, które
indeksy wzrostu cen i płac.

Żyjemy jednak w dobie re­
formy. Na takie lub inne za­
chowania przedsiębiorstw lub
ich załóg mają zasadniczy
wpływ rozwiązania systemowe

będą wpływać bezpośrednio
na kształtowanie się cen i do­
chodów. Można tu wymienić
np. całą sferę podatkową.

Z doświadczeń — zwłaszcza
ostatnich lat, nie mówiąc •

Savoir-vivre w powietrzu
Francuzi stosują reguły

savoir-vivre’u nawet wówczas,
gdy w grę wchodzą wysokości
10 000 m nad poziomem mo­
rza. DELFINA GRAY-FIS pi­
lotka prowadząca Dan-Air
Boeing , 727 , nad Morzem
Śródziemnym dostrzegła, że

dogania inny samolot, lecący

nieco wolniej tym samym
korytarzem powietrznym. Za

pośrednictwem wieży kontrol­
nej zażądała, by wolniejszy
samolot obniżył wysokość lo­
tu, jednakże jego załoga
sprzeciwiła się temu, twier­
dząc. że powinien to zrobić
Dan-Air 727. „Ależ panowie!
— padła uwaga z wieży. —

Tam pilotem jest dama!"
(w)

Gospodarka polska łemafem

obrad zarządu MFW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tuacji gospodarczej Polski i
stosunków dwustronnych pol­
sko-amerykańskich.

Po posiedzeniu zarządu 1
MFW minister finansów Ba­
zyli Samojlik w rozmowie z

waszyngtońskim koresponden­
tem PAP podkreślił, że: we

wszystkich wystąpieniach
szczególna uwagę poświecono
problemom równowagi ekono­
micznej w jak najszerszym te­
go słowa znaczeniu, głównie
zaś sprawie równowagi nie-
nieżno-rynkowej.

Zarząd MFW wykazał duże
zainteresowanie skutkami eko­
nomicznymi strajków w Pol­
sce. zarówno skutkami bezpo­
średnimi — materialnymi, jak
i pośrednimi. MFW zwraca u- i

wagę na bardzo negatywny
odbiór zewnętrzny strajków w

gospodarce polskiej i zakłóceń
w produkcji, szczególnie zaś
występujących tendencji do
„stałej gotowości strajkowej”,
wielkiej skłonności do straj­
ków.

.Minister Samojlik powie­
dział, iż wielu dyrektorów
MFW wyraziło szczególne za­
niepokojenie brakiem równo­
wagi rynkowej .spowodowanej
nadmiernym wzrostem przy­
chodów pieniężnych ludności

w stosunku do podaży dóbr i

usług.
Tematem, który był często

podnoszony podczas posiedze­
nia zarządu funduszu przez

dyrektorów MFW. była sprawa
ograniczenia w Polsce stopy
inflacji. Stwierdzono, że
Polska powinna najbliższy o-

kres poświecić ograniczeniu
inflacji a rok 1989 winien cha­
rakteryzować sie znacznie niż­
sza stopa wzrostu cen.

Minister Samojlik poinfor­
mował. że w związku z pla­
nami konsolidacji gospodarki,
nad którymi pracuje obecnie
rząd polski, delegacja polska
złożyła w MFW wniosek aby
wspólnie z funduszem i Ban­
kiem Światowym pracować
nad programem polityki go­
spodarczej w latach 1989—1990
„Chodzi o to — powiedział mi­
nister Samojlik — aby kierun­
ki naszych działań gospodar­
czych podlegały stałej wery­
fikacji MFW i Banku Świa­
towego. naszych potencjalnych
kredytodawców, abyśmy mogli
mieć pewność, że nasze pro­
gramy gospodarcze spełniają
warunki partycypacji finan­
sowej tych instytucji, abyśmy
mieli pewność, że nasze pro­
gramy beda wspierane finan­
sowo przez te międzynarodo­
we organizacje finansowe”.

Zakończenie

berlińskiego spotkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Czechosłowacji, NRD, Polski,
Rumunii. Węgier i ZSRR.

Spotkania przewodniczą­
cych .parlamentów wspólnoty
socjalistycznej mają formą
dorocznych konsultacji i służą
rozszerzaniu oraz pogłębianiu
współpracy najwyższych or­
ganów władzy państwowej
poszczególnych krajów. Podo­
bny charakter miało również
spotkanie berlińskie, w czasie
którego zgłoszono wiele cen­
nych wniosków. Ich realizacja
będzie miała wpływ na kształ­
towanie się procesów prze­
mian społeczno-gospodarczych
w całej wspólnocie socjalisty­
cznej.

Możliwości w tym zakresie
stwarza zwłaszcza nowa pol­
ska propozycja przedstawiona
przez marszałka Sejmu Ro­
mana Malinowskiego w spra­
wie powołania międzyparla­
mentarnej organizacji krajów
socjalistycznych.

Propozycji nie poparł jedy­
nie przedstawiciel Rumunii,
tłumacząc to brakiem odpo­
wiedniego upoważnienia.

Powszechną aprobatę u-

czestników spotkania zyskała
również druga polska inicja­
tywa w sprawie zwołania w

dniach 26—28 listopada br. w

Warszawie konferencji prze­
wodniczących parlamentów
Europy, USA i Kanady.

735 lat Bochni

się do stworzenia racjonalnego
układu tych nacisków. Roz­
strzygający jak się wydaje,
będzie wpływ uczestniczących
w komisji stron na zachowa­
nie środowisk, które reprezen­
tują.

Sądzę, że przewodnikiem dla
wszystkich członków komisji
będzie zdrowy rozsądek i ogól­
nonarodowy interes. Sądzę też,
że uzyska ona społeczne wspar­
cie jako element szerszego po­
rozumienia narodowego. Sens
działania komisji zasadza się
bowiem na przekonaniu, że

___________ ___ jej ustalenia znajdą się pod
— To przede wszystkim pro- społeczną kontrolą, a ich prze-

blem odpowiedzialności i prze- kraczanie będzie piętnowane,
strzegama ustaleń przez wszy­
stkie reprezentowane w komi­
sji grupy interesów. Oczywi­
ście, że naciski społeczne ni-

miesiącach — wiemy niestety,
że liczne próby ustalenia ogra­
niczeń wzrostu dochodów i cen

nie powiodły się. Czy pana
zdaniem komisja może zadzia­
łać skuteczniej i położyć kres
takiemu biegowi wydarzeń?

Myślę, że jako element szerzej
rozumianego śpotecznfego con­
sensusu komisja uzyska taki

... walor, że reprezentowane w

gdy nie dają się do końca niej strony będą się czuć mo-

kontroiować. Jednak komisja i
uzgodniony w toku jej prac
kształt polityki dochodowo-ce-
nowej, a więc consensus w

najtrudniejszej kwestii naszej
gospodarki, może przyczynić

ralnie zobowiązane do prze­
strzegania wspólnie wypraco­
wanych ustaleń.

Notował:

JANUSZ KOTARSKI (PAP)

ZA I PRZED BRAMĄ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Wieczorem przez radiowęzeł zakładowy czytany jest ko­
munikat o zakończeniu strajku w kopalni „Jastrzębie” Koń­
czy się słowami: „Jesteście załogą jedynego strajkującego za­
kładu górniczego”.

PONIEDZIAŁEK, 29 SIERPNIA O godz. 10.30 dyrektor
Grzywa, jego zastępca Kiermaszek i szef organizacji związ­
kowej Motowidło rozpoczynają rozmowy ze strajkującymi.
Są one nagłaśniane W tym spotkaniu najaktywniejszym roz­
mówcą jest T. Jedynak. Mówi o tych sprawach, które go in­
teresują najbardziej, o bezpieczeństwie osób, które nie sa

pracownikami kopalni, a przebywają wśród strajkujących.
Druga tura rozmów rozpoczyna się o godz. 11.30. Uczestniczą
w niej szef RUSW w Jastrzębiu ppłk. Franciszek Bury oraz

prokurator rejonowy Józef Pałka którzy wyjaśniają zasady
gwarancji bezpieczeństwa uczestnikom strajku. Kolejną tu­
ra rozpoczyna się na przełomie zmiany I i II. Mają być dy­
skutowane postulaty zakładowe,, sformułowane wczoraj. Jest
ich 31. Niektóre problemy jednak wykraczają poza kompe­
tencje dyrektora kopalni. Znów włącza się Tadeusz Jedynak.
Domaga się przerwania rozmów Ponieważ nie zawarto po­
rozumienia w sprawach dotyczących zapłaty za okres strajku
oraz gwarancji bezpieczeństwa uczestników akcji protesta­
cyjnej. rozmowy odłożono do rana.

WTOREK. 30 SIERPNIA. Przed godz. 8 dyrektor Karol

Grzywa zwraca sie do ZKS o podjęcie rozmów. Mają w

nich uczestniczyć pracownicy kopalni, a rozmowy mają do­
tyczyć wyłącznie spraw „Manifestu” Odpowiedź strajkują­
cych brzmi: ZKS nie istnieje Strajk prowadzi Tymczasowa
Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność”. O tym, kto będzie
uczestniczył w rozmowach, zadecyduje Tymczasowa Komisja.
Ponadto strajkujący żądają od dyrektora gwarancji pełnego
bezpieczeństwa i połączenia telefonicznego z Lechem Wałęsa.
Dyrektor Grzywa wzywa uczestników strajku do opuszcze­
nia kopalni, do godz. 12. Odpowiedź strajkujących, to dołą­
czenie do listy postulatów jeszcze jednego punktu — odwo­
łać dyrektora Grzywę z zajmowanej funkcji.

Godz. 14.40 Dyrektor ponownie apeluje do strajkujących:'
„Weźcie sprawy kopalni w swoje ręce. Moja ręka jest i po­
zostanie do was wyciągnięta.”

Dwie godziny później. Kolejna próba ze strony dyrektora.
Propozycja spotkania w siedzibie gwarectwa z generalnym
dyrektorem Wspólnoty Węgla Kamiennego i naczelnym dy­
rektorem RJGW.

Po godz. 17. Dyrektora Grzywę poproszono do bramy głów­
nej, gdzie Jedynak i Stawski poinformują go, iż tę propo­
zycję strajkujący odrzucili.

ŚRODA, 31 SIERPNIA. Rozmowy wznowiono. Rozmawiano

wyłącznie na tematy związane z problemami załogi. Ale kil­
kakrotnie rozmowy przerywano. Do godz. 19 nie przyniosły
one żadnych rezultatów.

CZWARTEK, 1 WRZEŚNIA. Godz. 7.05. Okupujący kopal­
nię nadają komunikat, iż w nocy przybył do nich dr inż.
Henryk Sienkiewicz z listem od Lecha Wałęsy, zawierają­
cym propozycję zakończenia strajku i zapewnienie, iż on to

przejmuje postulaty związane z „Solidarnością”. Strajkujący
informują również, że przerwą strajk, gdy postulaty górni­
cze będą załatwione oraz gdy zostanie zapewnione bezpie­
czeństwo im i ich gościom.

Przed godz. 14. Na numer telefonuj dyrektora Grzywy
dzwoni Lech Wałęsa z prośbą o umożliwienie mu kontaktu
z Bogdanem Lisem. Bogdan Lis, mimo ponawianych komu­
nikatów, nie zjawia się u dyrektora. Jednak za jakiś czas

ogłasza przez megafon, iż rozmawiał już z Wałęsą. Mówi, że

Wałęsa poinformował go o oświadczeniu Episkopatu oraz o

tym, że bierze on na siebie odpowiedzialność, iż gwarancje
bezpieczeństwa będą przestrzegane.

Wydawało się. że problem bezpieczeństwa został już wy­
jaśniony. Jednakże strajkujący uznali, że gwarancje te nie
zostały potwierdzone przez władze. Zażądali połączenia z gen.
Kiszczakiem. Znów negocjacje zostały przerwane.

SOBOTA, 3 WRZEŚNIA. Godz. 1. 25 — podpisano porozu­
mienie o zakończeniu strajku. Przebywający w „Manifeście"
Lech Wałęsa, w nocy opuścił kopalnie. Ostatni okupujący
ją górnicy wyszli za bramę przed godz. 6. Rano do pracy
zgłosiło się 1092 osoby. Na dół zjechało 757 górników. Po 20
dniach akcji protestacyjnej, zakończenie strajku stało się
faktem.

MAGDALENA RUSEK

Gościnne wystepy
Teatru im. I. Franki

z Kijowa
Znany krakowskiej publicz­

ności narodowy ukraiński Te­
atr im. Iwana Franki wystąpi
wkrótce na scenie Teatru im.
J. Słowackiego.

21 22 i 23 września zoba­
czymy barwne muzyczne wi­
dowisko w reżyserii Siergiu-
sza Danćzeniki „Eneida” we­
dług narodowej epopei ukraiń­
skiej Iwana Kotilarewskiego.
Jest to trawestacja poematu
Wergiliusza.

24i25bm. — znany i łu­
biany dramat Antoniego Cze­
chowa „Wujaszek Wania” ró­
wnież w reżyserii S. Danczen-
ki. Na scenie Teatru Miniatu­
ra (24 i 25 bm.) oglądać bę­
dziemy kameralny poetycki
spektakl pt. „Pamięć” w reży­
serii M. Niestantinera, oparty
na utworach Borysa Olijnika
— współczesnego poety kijow­
skiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

aby ocalić z mroku niepamię­
ci wiele znaczących w naszej
historii faktów. Muszą w tym
pomagać spotkania, wspomnie­
nia, referaty, publikacje książ­
kowe (jest ich ciągle rozpa­
czliwie mało).

W ramach utworzonej w

końcu września

przez gen Michała Karasze-
wicza-Tokarzewskiego Służby
Zwycięstwu Polstki dość szyb­
ko, po okresie improwizacji zo­
stała zorganizowana służba łą­
czności konspiracyjnej. Z cza­
sem w sztabie KG SZP-ZWZ
stworzono specjalny oddział
Vik (łączność konspiracyjna),
którym dowodziła od samego
początku major Janina Kara-
siówna ps. Bronka. Jesienią
1939 roku powstała jednooso­
bowa komórka, mająca za za­
danie techniczne przygotowa­
nie do wysyłki poczt komen­
danta ZWZ i odprawę kurie­
rów, kierowana od samego po­
czątku przez Emilię Malessę
ps. Marcysia. Pod
nictwem komórka
mach; „Zenobia”,
łoga”. Zagroda”
rozszerzającą się
nieprzerwanie aż do rozwiąza­
nia Armii Krajowej.

Z biegiem lat wojennych
.Zagroda” — bo pod takim
kryptonimem komórka była
znana najdłużej — przeisto­
czyła się w szeroko rozbudo­
wany wydział łączności z za-

zobaczyć
17IX—23IX

TEATR

„FALANSTER”
Hernadiego w reżyserii

sztofa Langa i z udziałem ta­
kich aktorów jak Anna Cho­
dakowska. Franciszek Pieczka
ż pewnością przypadnie do
gustu wielu telewidzom Jest
to wszakże opowieść o ludz­
kich charakterach, o ich na­
turalnych właściwościach i
trochę o tvm. że tak napraw­
dę to ludzie wcale nie prag­
ną prawdziwei demokracji 1
wolności. Zarówno reżyser,
lak i telewizyjny realizator
znakomicie wywiązali sie z

zaprezentowania utworu wę­
gierskiego dramaturga. Stwo­
rzyli snektakl bardzo kame­
ralny, oDarty przede wszyst­
kim na dialogu, choć nie brak
w nim także scen pełnvrh
ekspresii. (TV I poniedziałek,
godz. 20)

W. W Studium Teatralnym
„Dwójki” Witkacy i jeden z

wcześniejszych jego drama­
tów „BEZIMIENNE DZIEŁO”
— utwór oparty na rosyjskich
doświadczeniach autora, woj­
nie. rewolucji Właśnie z tych
przeżyć zrodziła się Witkacow-
ska katastroficzna teoria kul­
tury. polegająca na przekona­
niu. że rozwój społeczny zmie­
rzający do demokracji Drowa-
dzi równocześnie do upadku
Drawdziwej kultury i sztuki.
Sprawiedliwość i kultura ni­
gdy nie dojdą do porozumie­
nia. Spektakl iest przedsta­
wieniem dyplomowym studen­
tów PWST w Warszawie i

zyskał już spore uznanie nie

tylko krytyki. Młodymi akto­

(Inf. wł.). Jutro zakończenie
trwających od 4 września ob­
chodów 735-łecia Bochni. 170.
rocznicę „urodzin” świętuje
też w tym roku bocheńskie
gimnazjum — jedno z naj­
starszych w Polsce południo­
wej.

Na dziś i jutro organizato­
rzy zapowiedzieli szereg im­
prez. na które serdecznie za­
praszamy nie tylko mieszkań­
ców tego grodu.

Dziś, o godz. 9.30 rozpocznie
się Przegląd Dziecięcych Ze­
społów Piosenki i Ruchu, a je­
śli pogoda okaże sie łaskawa
o 10 na płycie boiska BKS
odbędzie się turniej sportowo-
-rekreacyjny. Na godz. 17

piłki
staną

i”

przewidziano zawody
ręcznej. W szranki
zawodnicy BKS i „Czuwaj’
Przemyśl. Spotkanie rozegra­
ne zostanie w sali Liceum
Ogólnokształcącego.

W dalszym ciągu czynne są
wystawy. Tematy i miejsca
ekspozycji podawaliśmy we

wczorajszym numerze.

W niedzielę wystąpią ponad­
to zespoły regionalne „Ja-
downiczanie” i „Igloopolanie”
oraz kapele podwórkowe. Na
zakończenie jubileuszu, jutro,
przewidziany jest festyn kultu­
ralny od godz. 18.

W imieniu organizatorów —

zapraszamy do Bochni!

(jz)

Dni Podgórza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stąpią m. in. Halina Frącko­

wiak, Krystyna Giżowska, Zbi­
gniew Wodecki. Andrccj Za­
ucha, Grupa 2+1, Rudi Schu­
bert, Wały Jagiellońskie i ze­
spół muzyczno-wokalny z Ki­
jowa, a także orkiestra Zbi­
gniewa Górnego. „Dnliom Pod­
górza” towarzyszyć bodzie
Jarmark Podgórski. Swój u-

dział zapowiedziało kilkudzie­
sięciu prywatnych wytwór­
ców z całej Polski oraz firmy
państwowe.

Nie zabraknie również im­
prez sportowych, m. in. prze­
widziano mecz piłki nożnej o

puchar naczelnika dzielni­
cy Podgórze, w którym zmie­
rzą się Garbarnia z Craco-
vią. (ml)

Adam Kruszewski triumiatorem
IIIKonkursu Śpiewaków Operowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jalni Zdrojowej czternastego i

piętnastego września. W
czwartkowy wieczór jurorzy
zasiedli do rozstrzygającej dy­
skusji. .

O objęcie honorowego prze­
wodnictwa jury krynickiego
konkursu śpiewaczego popro­
szono polską legendę scen o-

perowych — WANDĘ WER-
MlNSKĄ oraz „króla tenorów"
GIUSEPPE DI STEFANO.
Obydwoje uradowali się z za­
szczytu. Wanda Warmińska,
jakże mocno związana od lat
z krynickim festiwalem kiepu-
rowskim, niestety zmarła Ju­
ry pracowało pod przewodnic­
twem dyrektora festiwalu —

red. BOGUSŁAWA KACZYŃ­
SKIEGO. Dziesięcioosobowy
zespół sprawiedliwych stanowi-

mlii Muzycznej w Warszawie «

nad rozwojem jego głosu i do­
skonaleniem talentu pieczę
sprawuje nieoceniona profesor
BOGNA SOKORSKA. Przy­
znano dwie równorzędne na-

je
mezzosoprany: EUGENIA MI­
ROSŁAWA REZLER — so­
listka Warszawskiej Opery Ka­
meralnej oraz BEATA MO­
RAWSKA — studentka piąte­
go roku Akademii Muzycznej
w Warszawie. Na miejscu
trzecim SYLWESTER KOS­
TECKI — tenor, solista Te­
atru Wielkiego w Łodzi. Jego
właśnie festiwalowa publicz­
ność wybrała swym ulubień­
cem. przyznając mu nagrodę po­
pularnej audycji „Lato z ra­
diem".

li prócz niego: MAREK BY­
KOWSKI (sekretarz jury),
światowej sławy kubańska
śpiewaczka operowa SETA
DEL GRANDĘ, dyrektor mię­
dzynarodowych konkursów o-

perowych w Rio de Janeiro grody drugie Otrzymały
HELENA OLIYEIRA oraz naj-

" '

większe polskie sławy opero­
we — DELFINA AMBRO­
ZIAK, TERESA KUBIAK, JE­
RZY MARCHWlNSKI, BOG­
DAN PAPROCKI, HANNA
RUMOWSKA-MACHNIKOW-

SKA, BARBARA ZAGO-
RZANKA.

Jurorzy obradowali dokła­
dnie do północy. Wtedy publi­
cznie odczytany został wer­
dykt. Triumfatorem „III Kon­
kursu Śpiewaków Operowych
im. Jana Kiepury" został
ADAM KRUSZEWSKI — ba­
ryton. Studiuje on w Akade- STANISŁAW SMIERCIAK

Ocalić od niepamięci...
granicą. W strukturze „Zagro­
dy” zorganizowano kilka dizia-
łów pracy: dział wewnętrzny,
pracownię fotografictzńo-tech-
niczna poczty, pracownię scho­
wków, kasę walut, archiwum

1939 roku. i bardzo ważny dział legali­
zacyjny, przygotowujący do­
kumenty dla pracowników, ku- wano odcinek
rierów i emisariuszy AK. W
strukturze terenowej utworzo­
no odcinki: „Południowy”,
„Zachodni” i „Północny” łącz­
ności poczto wo-kurierskiej.

„Zagroda” zorganizowanymi
przez siebie szlakami kurier­
skimi sięgała daleko poza te­
ren okupowanego kraju wiążąc
Komendę Główną ZWZ-AK
ze Sztabem Naczelnego Wo­
dza w Paryżu, a potem w

Londynie. Zorganizowane szla­
ki wiodły przez całą Europę.
Kurierzy i emisariusze Ko­
mendy Głównej ZWZ-AK do­
cierali nimi do baz łączności
Sztabu Naczelnego Wodza w

Budapeszcie, Bukareszcie, Ber­
nie, Stambule Atenach, Kairze,
a nawet do samej centrali w

Paryżu, a potem w Londynie.
Tymi szlakami dotarli do kra­
ju emisariusze sztabu w Lon­
dynie — późniejszy gen. Emil
Fieldorf ps. May, Nil i płk
dypl. Kazimierz Iranek-Os-
mecki ps Antoni. Z kraju do
Londynu dotarli m. in. Zdzi­
sław Jeziorański (Jan Nowak)

jej kierow-
o kryptoni-
„Łza", „Za­
prowadziła
działalność

rami pokierował Jan Englert.
(TV II, czwartek, godz. 21.45).

FILM

KI Telewizyjna „Jedynka”
proponuje na sobotni wieczór
komedię Howarda Hawksa z

udziałem Marylin Monroe i
Jane Russel „MĘŻCZYŹNI
WOLĄ BLONDYNKI” Trud­
no dziś orzec czy humor
sprzed 30 lat, perypetie mi­
lionera i pięknej śpiewaczki
dotrą dziś do wyobraźni wi­
dza karmionego zupełnie inną
rozrywką, mimo tó warto tro­
chę pomarzyć. E9 W kinie
nocnym „S 'IERTELNY PO­
ŚCIG” Jean-Louis Trintignant,
samochody, rozwód, rodzinne

perypetie ojca i syna. Z pew­
nością jest to film sprawny
warsztatowo i trzymający w

napięciu. (TV I, sobota, godz.
23,15). ■ Z innych jedyn-
kowych propozycji warto
zwrócić uwagę na pochodzący
z 1967 roku angielski obraz
„CHARLIE BUBBLES” - de­
biut reżyserski Alberta Fin-
neya, którego pamiętamy choć­
by z takich filmów jak „Z so­
boty na niedzielę”, „Dwoje na

drodze”. W filmie obok reży­
sera zobaczymy także Lizę
Minelli (TV I, piątek, godz.
20). W „Dwójce” przede
wszystkim biografie, a w nich
Claudio Monteyerdi, nadwor­
ny kompozytor

‘

księcia Gon­
zagi. autor takich oper jak:
„Orfeusz”, „Lament Ariadny”.

ps. Zych i Elżbieta Zawadka
ps. Zo.

W zależności od rozgrywa­
jących się wydarzeń wojen­
nych natężenie i zasięg łączno­
ści kurierskiej rozwinęły się w

trzech zasadniczych kierun­
kach. Najwcześniej zorganizo-

„Południowy”
wiodący przez Karpaty do baz
łączności w Budapeszcie, kryp­
tonim „Romek” i Bukareszcie
kryptonim „Bolek”. Bazy te

przerzucały dostarczone po­
czty dalej do centrali. Odcinek
działał z różnym natężeniem
ruchu kurierskiego do końca
wojny.

Już w 1941 roku zorganizo­
wano szlaki północno-zacho­
dnie. Początkowo wiodły one

przez Berlin, a potem przez
porty bałtyckie do bazy „An­
na” w Sztokholmie, stąd da­
lej samolotem do Londynu, W
1942 r. główne natężenie prze­
syłania poctzty poszło w kie­
runku zachodnim: do Szwaj­
carii, gdzie powstała baza łą­
czności o kryptonimie „Wera”
i Francji, gdzie „Zagroda” za­
łożyła placówkę o kryptonimie
„Janka” w Paryżu. Stąd dalej
pocztą dyplomatyczną przez
Hiszpanię i Portugalię prze­
syłki docierały do Anglii.

„Zagroda” działała do koń­
ca istnienia Armii Krajowej.
Mimo rozbicia w marcu 1944

Akcja rozgrywa się we współ­
czesnej Wenecji, gdzie dwóch
mężczyzn usiłuje przywołać
zjawy z przeszłości. Piękna
sceneria, wspaniała muzyka
dopełniają całości filmu. (TV
II, poniedziałek, godz. 21.45).

MUZYKA

Warszawska premiera
„CZARNEJ MASKI” Krzysz­
tofa Pendereckiego z pewnoś­
cią zgromadzi przed telewizo­
rami tłumy wielbicieli artys­
ty. Reżyserem opery jest Al­
bert Andre Lheureux z Belgii,
autorem scenografii Andrzej
Majewski, a kierownictwo

r. na skutek wisypy spowodo­
wanej przez prowokatora o

pseudonimie „Jarach” szybko
wznowiła swoją działalność.

Przygotowano drogę kurier­
ską dla emisariusza Jana No-
waika pS. Zych, wysłanego po
powstaniu warszawskim do
władz polskich w Londynie.

W ciągu kilkuletniej działal­
ności kierowana przez kipt.
Emilię Malessę ps. Marcysia
„Zagroda” przerzuciła z kra­
ju kilkaset poczt zawierają­
cych po kilkaset stron zmikro-
filmowanych, zaszyfrowanych
maszynopisów i szkiców, opa­
kowanych w przedmioty co­
dziennego użytku. Kilkunastu
kurierów i emisariuszy dotar­
ło, przedzierając się przez kon­
trolowany przez Niemców kon­
tynent do Londynu. Właściwie
zorganizowany system łączno­
ści spowodował, że wszystkie
wysłane z kraju przez ko­
mendanta głównego ZWZ-AK
meldunki dotarły do miejsca
przeznaczenia.

Ponad 60 „zagrodowców” o-

trzymało Krzyże Walecznych
(niektórzy kilkakrotnie), 34
zostało odznaczonych Krzy­
żami Virtuti Militari, ale jakże
wielu pozostało bezimienny­
mi. Sa przecież kłopoty nawet
z odtworzeniem dokładnej li­
sty żołnierzy i współpracowni­
ków ..Zagrody" Organizatorzy
zjazdu byłych żołnierzy, emi­
sariuszy i kurierów AK pla­
nują następne spotkanie w

przyszłym roku w Warszawie.
fe)

muzyczne objął Robert Sata­
nowski. (TV II. niedziela,
godz. 21).

SPORT

O Igrzyskach Olimpijskich
(13 godzin dziennie) i Seulu
kibicom nie muszę przypomi­
nać. Niekibiców proszę o

kilka tygodni wyrozumiałoś­
ci. Telewizja obiecuje w paź­
dzierniku na olimpijski deser
kilka zupełnie niezłych fil­
mów. Tymczasem trzymajmy
kciuki za najlepszych i tych,
którym się nie powiedzie. Li­
czy się bowiem nie zwycię­
stwo, ale, jak powiedział Pier-
re de Coubertin,

' zdrowa ry­
walizacja i udział (TV I i W).
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Cenne uzupełnienie do akcji „Strefa”

Czy pojedziemy tramwajem za darmo?!
Dzień 1 października br. będzie dla kra-

kowian niezwykle ważny. W tym dniu wła­
śnie zacznie obowiązywać strefa ograniczo­
nego postoju ną ulicach przyległych do cen­
trum grodu. Kto nie będźie chciał korzystać
z samochodu — bo za postój opłaty — bę­
dzie musiał jeździć tramwajem.

Jest w Krakowie pewna firma, która chce
zafundować krakowianom i turystom zmu­
szonym do pozostawienia samochodu poza
obrębem strefy bezpłatny przejazd tram­
wajem. Jedna z zagranicznych firm mają­
cych swe przedstawicielstwo w Krakowie
pragnie pomalować trzy tramwaje jeżdżące
w obrębie centrum w swych barwach. Oczy­
wiście za te malowane reklamy Miejskie
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne otrzyma od­

powiednią zapłatę. I to nie w złotówkach.
Kierownictwo firmy pragnie natomiast, by
właśnie tymi tramwajami, w firmowych ko­
lorach, każdy mógł jeździć za darmo w obrę­
bie I obwodnicy. W ten. sposób mniej ucią­
żliwe byłoby pozostawianie samochodu z

dala od centrum, bo komunikacja tramwajo­
wą nic by pasażera nie kosztowała. Ale ta­
kie usprawnienie nie będzie obowiązywać pd
razu. Barwne tramwaje wprowadzi sie ra­
czej dopiero z wiosną przyszłego roku. Są
także kłopoty innej natury. Niektórym w

głowie się nie mieści, że można wozić tram­
wajem za darmo... A przecież to nie za dar­
mo, bo płaci za to zagraniczna firma. Czy je­
dnak za wszystko trzeba od pasażera egze­
kwować pieniądze? (wam)

SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): A. Cze­
chow: Platonów — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): E Re-
dliński: Dolorado — 19.30 (prem
pras., abonam. nieważne). KAME­
RALNY (Boh Stalingradu 21): Ed

Graczyk: Wracaj natychmiast
Jimmy Dean. Jlmmy Dean - 19.15
(dla dorosłych). MASZKARON

(Wieża Ratuszowa Rynek Gł 1):
Ostatnia noc Sokratesa - 19: SCE­
NA STUDIO (Boh. Stalingradu 21,
II p.): Masz ochotę na miłość? —

19. LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Fredro: Dożywocie — 18; NURT

(os. Teatralne 34): K. I. Gałczyń­
ski: Teatrzyk „Zielona gęś” —

20.30 . STU (al. Krasińskiego 16):
Jan Kanty-Pawluśkiewicz: Kur

zapiał II — 22 . FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncerty dla
dzieci ,Jak w kalejdoskopie” —

9.30, 12, 16.30. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Wędrówki do Niedzieli
— 10.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

scena OPEROWA w Teatrze
lm. J . Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Halka — 12.
STARY — SCENA MAŁA: Do­
lorado — 19.30 (abonamenty nie­
ważne, GROTESKA: Wędrówki do
Niedzieli — 17. MASZKARON —

SCENA STUDIO, STU, FILHAR­
MONIA: niecz.

W Podgórzu

Prosto od prywatnego
producenta na stół

Mamy wiele zastrzeżeń pod
adlresem sprzedaży warzyw li
owoców, które przywożą pry­
watni handlowcy na plac
Imbramowski. Dlatego też go­
spodarze dzielnicy Podgórze
zdecydowali aby świeże wa­
rzywa i owoce można było
kupić prosto od prywatnych
producentów również na in­
nych placach Krakowa.

W Podgórzu dla chętnych
udostępniono tereny: W plac
przy ul. Krasickiego B par­

king przy ul. Winiarskiego
m parking przy ul. Białorus­
kiej @ parking w os. Wola
Duohacka-Zachód (obok pętli
autobusów nr 184, 174, 194)
Ę! plac obok pawilonu „Wil­
ga” w Borku Fałęckim.

Na tych wszystkich pla­
cach handlowych nie będzie
pobierana opinia targowa!
Sądzimy. że ta inicjatywa
spotka sie z uznaniem i han­
dlowców, i klientów. (ml)

Z kroniki MO

Napchał portfel
i go stracił

Kiedy w miniony czwartek
po załatwieniu interesów
Krzysztof D. opuścił punkt
skupu Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszcze-
larskiei stwierdził z przera­
żeniem, że wyparował mu

pcrtfel, w którym oprócz pie­
niędzy była też karta paliwo­
wą oraz dokumenty. Nie za­
stanawiał sie zbyt długn i dał
znać milicji o kradzieży. W

wyniku przeprowadzonego
śledztwa wykryto że portfe­
lem zainteresował sie inny
klient — Adam C. z Klimon­
towa. Doceniono jego ..wysi­
łek” osadzając go w zamian
w areszcie.

Niezapomniana
przygoda

Renata H. z NRD dtoto bę­
dzie wspominała pobyt w

Krakowie nie tylko zP wzglę­
du na odwiedzone zabytki,
ale przede wszystkim na

przygodę, która jej sie tutaj
wydarzyła. Na szczęście za­
kończyła sie happy endem.
Zanim to jednak nastąpiło tu­
rystka z NRD odwiedziła
sklep z biżuterią przy ul.
Grodzkiej, gdzie krakowianki
Beata S. i Grażyna O. ukra-
dły jei portmonetkę z 33 tvs
zł. Na ich nieszczęście zrobi­
ły to na oczach funkcjonariu­
szy Wydziału Kryminalnego
WUSW. W efekcie portmonet­
ka wróciła do właścicielki,
zaś amatorki cudzej własności
powędrowały do aresztu.

(koź)

Własne ujęcie wody dla „Żeromskiego"

Zmiany w komunikacji
MPK

A W związku z awarią wo­
dociągu w dniu 1988-09-17 od
godz. 8 do godz. 22 zostanie
wyłączona komunikacja tram­
wajowa w ul. Łowińskiego.
Linie tramwajowe nr „14”,
„22” będą w tym czasie kur­
sowały: Linia „14" — od Ron­
da KocmyrzowsKiego prżez al.
Rewolucji Październikowej i
al. Lenina do Pleszowa, Linia
„22” — ze Wzgórz Krzesławic-
kich przez ul. Kocmyrzowską
i aleję Rewolucji Październi­
kowej. W tym czasie na tra­
sie CA HiL — Wzgórza Krze-
sławickie zostanie uruchomio­
na zastępcza komunikacja au­
tobusowa.

W

A W związku z robotami
sieciowymi trakcji tramwajo­
wej w ul. Ćwiklińskiej'w dniu
1938-09-17 w godz. 8.30—12
zostanie wyłączona komunika­
cja tramwajowa na odcinku
Nowy Bieżanów — Prokocim
pętla. W tym czasie pociągi
tramwajowe nr „3", „9” i „24”
będą kursowały do Prokoci­
mia pętli. Na wyłączonym od­
cinku zostanie uruchomiona
zastępcza komunikacja auto­
busowa na trasie: Nowy Bie­
żanów — Teligi — Wielicka —

Wlotowa — Polonijna — Faci-
miech — Wielicka — Teligi —

Nowy Bieżanów. Autobusy ko­
munikacji zastępczej zatrzy­
mują się na przystankach li-
ni nocnej nr „607”.

Sf

A W związku z uroczysto­
ściami kościelnymi w klaszto­
rze Cystersów przy ulicy Kla­
sztornej w dniu 1988-09-18 w

godz. 6—19 trasy autobusów
linii nr „123” i „153” zostaną
skrócone i będą kursować ul.
ul. Bulwarowa — Rewolucji
Kubańskiej — Rutkowskiego.

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

21 45 S‘.ud.o Olimpijskie
23.50 DT — wiadomości

PROGRAM ii

9.55 Przegląd tygodnia (dla
niesiyszących)

10.30 Film dla nieslyszących:
„Komediantka”, ode. 7 — se­
rial TP

Brak wody, niskie ciśnienie,
to od wielu lat poważny pro­
blem dla szpitala im Żerom­
skiego w Nowej Hucie. Kiedy
go wybudowano miał 400. a

obecnie posiada 1 168 łóżek.
Dzienne zapotrzebowanie na

wodę wynosi aktualnie od
800 do 1 000 ta sześć, na dobę.

Dzięki wspólnei inicjatywie
dyrekcji szpitala i. naczelni­
ka dzielnicy wybudowano
własne ujęcie wody dla „Że­
romskiego” wraz ze stacja u-

zdatniania. Wydajność w do­
starczaniu wody wzrosła i
wynosi obecnie od 1 200 do

1 400 m sześć, na dobę. W
tej sytuacji nastąpiło całkowi­
te uniezależnienie sie szpita­
la od zaopatrzenia w wódę z

MPWiK Woda ta jest lepsza
od wody miejskiej, bo zawie­
ra mniei m. in. żelaza i man­
ganu. Wieloletni problem zo­
stał rozwiązany.

Dzisiaj zostaną przekazane
do eksploatacji ujecie wody i
stacja uzdatniania dla szpi­
tala im. Żeromskiego Trzeba
jeszcze dodać, iż w najbliż­
szym czasie planuje sie roz­
poczęcie budowy własnej o-

czyszczalni ścieków przy no­
wohuckim szpitalu. (tar)

jyjAŁA----------------
KRDNIKA

SOBOTA

■ (mr) NCK (pl. Central­
ny): Projekcja bajek dla dzie­
ci — 10; projekcja filmu fa­
bularnego dla młodzieży —

11.30; wystawa prac fotogra­
ficznych Iwany ( Adama Szo­
pów oraz Piotra Wojoczka
(9—20).

■ Błonia: Cyrk Wielki —

10.30, 14 i 18.

B Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malarstwa
Tadeusza Bębenka (10—18).

NIEDZIELA

B NCK: „O Frylce i Dzś-
wożonach” (bajka teatralna
dla dzieci) — 15: wystawy —

jak w sob.

B Błonia: Cyrk Wielki —

10.30, 14 i 18.

B ZOO (Lasek Wolski): (9
— do zmroku).

Ogromym zainteresowaniem cieszyła się wczoraj sprzedaż
„Włocławka” w sklepie przy linii A—B w Rynku Głów­
nym. Placówka ta włączyła się w krakowską „Cepeliadę’’.
Wspaniałe wyroby ceramiczne można będzie jeszcze kupić
dzisiaj i jutro. Wazony, kielichy, czarki, talerze — to m.

in. te wyroby, które przygotowano na tegoroczną „Cepe­
liadę”. Organizatorzy zapraszają wszystkich do stoisk han­
dlowych. (ml) Fot.: W. KLAG

Nagroda za suczkę
„Szczotkę”

Osoba, która w nocy z 15
na 16 bm. w okolicy ul. św.
Teresy przygarnęła jamniczkę
szorstkowłosą, proszona jest o

odprowadzenie za bardzo wy­
soką nagrodą. Tel. 21-27-57.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF dla mło­
dzieży — 10; program estradowy
„Cyrk na scenie” — 17; Krzyż i

sztylet (USA 12 lat) — 20. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Comman-
do (USA 15 lat)— 16; Imię róży
(RFN-wł.-fr. 18 lat) — 18; Samot­
ny wilk Mcquade (USA 18 lat) —

20.30 (przedpremiera). KULTURA

(Rynek Gł. 27): Mona Lisa (ang.
18 lat) — 14. 16, 18, 20. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Gabrie­
la (brazyl. 18 lat) - 15. 17, 19;
Superglina (USA 18 lat) — 21

(video). PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Cudowne dziecko (pol. -

kanad. b.o .) — 13; Protector (USA
18lat)—10,15,17.19.ŚWIT—
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Critters (USA 12 lat) - 16; Dom

gry (USA 18 lat) - 18 a). Świa­
towid — duża SALA: (os. Na

Skarpie 7): Kaczor Howard (USA
15 lat) — 15.45, 18; Czarna wdo­
wa (USA 15 lat) — 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Pożegnanie z

Afryką (USA 12 lat) - 16, 19.

TĘCZA (Praska 52): E. T . (USA
b.o.) — 16; Peggy Sue wyszła za

mąż (USA 15 lat) — 18. UCIECHA

(Boh Stalingradu 16): Bez lito­
ści (USA 18 lat) - 15.30. 17.45, 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Jak
to się robi w Chicago (USA 18

lat) — 10; Kogel mogel (poi. 12

lat) — 12, 16: Kingsajz (poi. 12

lat) — 18; Wyznawcy zła (USA 18
lat) — 20.30 (przedpremiera). WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zdrada i
zemsta (chiń. 15 lat) — 15.45: Za-

bij mnie glino (poi 18 lat) — 18,
Robocop (USA 18 lat) - 20.30
(przedpremiera). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Powrót na Ziemię
(USA 12 lat) — 10; Tabu (poi. 18
lat) — 12 .15 15.45: Dzika namięt­
ność (USA 18 lat) — 18.15; Betty
(fr. 18 lat) — 20.30 (film z pogra­
nicza). WRZOS (Zamojskiego 50):
Powrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 16; Mucha (USA 18 lat) — 18,
20. VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Wielki Szu (poi.) — 11, 13.

ALWERNIA — Chemik: Kroko­
dyl Dundee (austral 12 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Ko­
palnie króla Salomona (USA 12

lat). MYŚLENICE — Wisła: Most
na rzece Kwai (ang. 15 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Kopalnie
króla Salomona (USA 12 lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Labi­
rynt (ang. b .o .) . SKAWINA —

Piast: Dzika namiętność (USA 18
lat). SŁOMNIKI — Czar: Piraci

(fr. -tunez. 12 lat). WIELICZKA —

Górnik: Pluton (USA 18 lat).
Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Krzyż i sztylet — 14, 16, 18, 20.
MIKRO: Vldeo na dużym ekranie:
Żandarm na emeryturze (fr. b .o .)
— 15; Dwójka bez sternika (kaba­
ret Gajosa i Jaroszyńskiego) —17,
19; Fredro dla dorosłych (progr.
Teatru „Syrena”) — 21 PASAŻ:
Cudowne dziecko — 10, 12; Bajki
— 14; Protector — 15. 17. 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Powrót do przyszłości (USA 12

lat) — 16; Kronika wypadków mi­
łosnych (poi. 15 lat) — 18. ŚWIT —

DUŻĄ SALA: Podróże pana Klek­
sa, cz. I (poi. b.o .) — 14; popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID — DUŻA
SALA: Kaczor Howard (USA 15
lat) — 13.45; popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12; popoł.
jak w sob. TĘCZA: Bajki — 16;
E. T. — 17; Peggy Sue wyszła za

mąż — 19. WRZOS: Bajki — 12;
Złote dziecko (USA 12 lat) — 13;
popoł. jak w sob. WSPÓLNOTA
(Dobrego Pasterza 100): Słoniątko
(poi. b. o .) — 11; Godzina pąsowej
róży (poi. 15 lat) — 12 .15; Gwiez­
dny przybysz (USA 15 lat) — 16;
Między ustami a brzegiem pucha­
ru (poi. 15 lat) — 19. VIDEO KDK:
niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat); Gabriela (bra­
zyl. 18 lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

(Sławkowska I7> . .Współczesna
fauna polska" (10—13, wst. wol.) .

MUZ. ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46) Wyst strojów lu­
dowych „Od Krakowa” (10—14)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8) Wystawy .starożytność
t średniowiecze Małopolski” „Pra
dzieje Nowej Huty" .Mumie egip­
skie w świetle promieni X”,
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce- (mecz.)
niedz.: (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Ry­
nek Główny) Wystawa Dzie­
je Rynku krakowskiego" (niecz.),
nledz. (13—17) GALERIA KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska 2)
(11—17) BWA (pl. Szczepański 3a)
(11—18). GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18). MUZ.
NARODOWE: (Sukiennice) Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 15 30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10 — 15.30). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (plac Szczepań­
ski 9): Galeria polskiej sztuki
do 1764 r. (10—15.30) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 18): (10
—15.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynne)
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al Planu fi-let-

niego 17) (9—15) TPSP

(pl. Szczepański 4): Wyst. „Sztu­
ka polska XIX i XX wieku z

kolekcji J. Karaska ze Lvovlc”

(10—17). SALON WYSTAWOWY
(al. Róż 3): (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—18). niedz 410—14) GALERIA:
(14—18). niedz (niecz) KLUB
MPIK (pl Centralny) CZYTEL­
NIA: „Polski wrzesień” —

wystawa fotografii dokument.
(10—18), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (10—18), niedz.: (11—15).
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:

(8.30—18) MUZ ZUP KRAKÓW
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SO­
LI: (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Współczesne wycinanki polskie”
(ze zbiorów Muzeum Etnogra­
ficznego w Krakowie); (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst.:
„Grafiki Carmen Sanchez-Loren-
te”; „Fotogr Jnsepa Xandri .i VI-
laro" (14 jp

wernl Dobczycach. Gdowie Słom
nikach • Niepołomicach

SOBOTA - NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC ’ LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(9—21 .30)

POMOC DROGOWA PZMot. (uL
Kawiory 3) tel 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

tel 48 00-84 (10—18)
POMOC DROGOWA - AN­

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY wizyty do­
mowe) — tel. 12-20-38 i 12-41 -64
(8—23)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00. 12,05,'
18,00. 20.00, 23.00.

16.05 Teatr PR:
17.20 Statkiem do

w y stawy

szpitale <5;DYŻURNE M_JP

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7 .55
Komun. 8.00 Mag. Wojsk. 9 .10

Przeboje zawsze młode. 10.00 Tyg.
kult. 11.00 Konc. przed hejnałem.
11.35 Rei. z Igrzysk olimpijskich.
12.05 W samo poi. 13.00 Muz no­
wości Pr. I. 13.15 Dom 1 My. 13.30
W Jezioranach. 14 .00 Przy muz. o

olimpiadzie — rei. z Seulu. 15.20
Konc życzeń.
„Zapalniczka”
Młocin z J. Stempowskim - pios
warszawskie. 18.00 Dialogi hist.: 17
września 1939 rok 18.15 Świat muz.

19.10 Inf. olimpijskie. 19.15 Konc.
na jeden głos 19.30 Radio - dzie­
ciom: „Jesienią sady się rumie­
nią" 20.05 Kron. sport. 20.20 Konc.

życzeń. 21 .00 Komun 21.05 Nowa
muz. nowej epoki. 22 .00 Teatr PR:

„Wezwanie”. 23.25 Jazz dla wszy­
stkich.

PROGRAM II

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna cala
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4 niedz. — Prądnicka 35. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prądnicka
35, niedz. — Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
niedz. — Na Skarpie 65 UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. niedz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: sob., niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14); wizyty domowe -■ zgłoszenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
tel 11-83-96 (9—18). gabin stoma­
tolog (9-14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77
(Radomska 36). tel 11-26-44 (Ula­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-4* (8-19) gabin
stomatolog (8—14). (os Na Skar-

pie), tel 44-19-30 (os Zloty Wiek)
- tel 48-20-70. (os Wzgórza Krze-

slawickie). tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska J):

tel 33-21 -97 (8—19). gabin stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarska 17).
tel 34-01-27 (os. Widok), tel 37-
07-40 (al Kraslńskiegn 28). tel
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19), gabin stoma

tolog (9—14) Teligi 8 - tel 55-
40-55 (Szwedzka 27), tel 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała. Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj. Dzie-
win, Zabierzów. Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany. Gdów Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Szpitalna 20).

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55.

13.00,

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Oto propozycje krakowskie­
go TKKF.

B Sobota, godz. 10 —

spartakiada TKKF dzielnicy
Podgórze, stadion Korony;
godz. 11 — zabawy rekreacyj­
ne dla dzieci i młodzieży, park
Jordana; godz. 14 — pokaz vi-
deo nowych ćwiczeń siłowych,
ul. Stachiewicza 47; g; 16 osie­
dlowy festyn olimpijski, ul.
Borsucza 12.

B Niedziela — godz. 8 —

bieg po zdrowie w parku Jor­
dana; zabawy dla dzieci i mło­
dzieży — park Jordana godz.
11.

Wycieczki
Koło Grodzkie PTTK propo­

nuje;

B Sobota — trasa „Na kar­
packim Pogórzu”: Wielkie
Drogi — Krzęcin — Polanka
Haller — Jurczyce — Radzi-
szów, 13 km, zbiórka — dwo­
rzec PKP w Płaszowie, godz.
7.45.

B Niedziela — „Szlakiem
dawnego garncarstwa”: Nie­
połomice — Morgi — Węgrzy-
nowice — Kożlica — Zofipole
— Igołomia, 9 km i „Do Pa­
ryża”: Krzeszowice — Mięki­
nia — Paryż Górny, Paryż
Dolny — Wola Filipowska, 16
km, zbiórka: Dworzec Główny
PKP, godz. 6.30.

O ligowe punkty
B Piłka ręczna kobiet, I li­

ga: Cracovia — AZS Wrocław,

sobota godz. 17, Crącovia —

Slęza, niedziela, godz. 11, hala,
ul. Bronowicka 5. II liga: AZS
Kraków — Azoty Chorzów,
sobota, godz. 17, niedziela,
godz. 11, hala AWF.

B Koszykówka kobiet, Mię­
dzynarodowy Turniej o „Pu­
char Lajkonika”, sobota, godz.
11, niedziela, godz. 10.30 i 12.15,
hala Wisły.

B Kręgłarstwo, mecz Kra­
ków — Lipsk, sobota i nie­
dziela godz. 9, al. Planu 6-let­
niego 152.

B Jeździectwo, Memoriał A.
Królikiewicza, sobota godz. 10
i 15, niedziela godz. 9.30 i kon­
kurs memoriałowy, godz. 14,
hipodrom w Chełmie.

B Piłka nożna kobiet, I li­
ga Telpod — AZS Wrocław,
sobota godz. 15, stadion Koro­
ny.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15, nledz.:

12—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10 - 15.30)
MUZEUM W I. LENINA (Topolo
wa 5): Wystawy „Lenin w Pol­
sce” (10 - 17. wst. wol.)
nledz (10—15. wst wol.) DOM LE
NINA: (Kr Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina n»

ziemi krak.”; „Lenin w sztuce lu­
dowej” (9-15) MUZ HISTORYCZ­
NE „KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł
35) Wyst ,Z dzlelów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa: „Lalki
regionalne świata” (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—15). JA­
NA 12: Wystawa Militaria
1 zegary (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów’
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14 po zgłoszeniu na tel nr

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) ; te! 55-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): wypadki —

teL 44-42-91 i 44-49-99 Krowodrza 1

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza II (Blałoprąd-
nlcka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel 99 i 206-20 Jerzmanowi­
ce teł 48 Proszowice - tel. I

Myślenice - tel 999 i 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel
dla mieszkańców 999 tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 1 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198
teL miejski 21-02-09 Iwanowice
- tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz); Informacji udzie­
lają apteki dyżurne

Rynek G1 42 - tel 22-23-7!
Krakowska 1 — tel. 22-19-98.

Pstrowskiego 94, teł. 66-69-50 Ka­
zimierza Wielkiego 117. tel 37-44-01
Nowa Huta, os. Kazimierzowskie
106, teł. 48-59-57; Centrum A, bl.

3, tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (I Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al-

blic. kult.: Zderzenia. 21 .00 Mag.
Polonijny. 21 .30 Punkty zwrotne

w karierze artysty: A. Ma-

lewicz-Madey. 22 .30 Wieczór muz.

i myśli: „Cena rekordu-’. 23.55
Rozmowy intymne. 23.55 Mel. na

dobranoc.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

7.10 Muz. młodych. 8 .CO—11 .00
Kraków na antenie. 8.00 Progn.
pog. i mag. „Co słychać?". 8.45
Konc. życzeń 9.30 Powrót Stani­
sława Ignacego Witkiewicza. 10.00
Echo tyg. 10.15 Włoskie canto.

10.40 Aud. region 1100 Przeboje
klasyków. 12 .10 Plos. na życze­
nie. 13.05 W Rzeczycki: „Ostatnia
szarża ułanów jazłowlecklch". 14 .00
Pios z dobrą dykcją J. Toma­
szewski. 14 .15 Humor franc. 15 00
Konc. chopinowski. 15 35 Europej­
ska lista przebojów 17.05 Radiowa
Blbllot Muz. 18.00 Wieczór płyt
20.00 Jesień w poezli I muz 21.00
K, Penderecki: .Czarna maska”
— transm. z Teatru Wielkiego w

Warszawie. 22.35 Szanujmy wspo­
mnienia. 0 .10 W śwlecie kamera­
listyki.

2.00 — Studio Olimpijskie —

otwarcie Letnich Igrzysk O-
limpijskich — Seul ’88

8.10
8.40
8.55
9.00
910

____ _____

.

14.00 Skierniewickie Święto
Kwiatów. Owoców i Warzyw

14.30 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

15.00 W starym kinie: „Prze­
stępstwa nocy” — film fab
prod. franc. z 1958 r.. reż. Gil-
les Grangier

16.35 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.45 Skierniewickie Święto
Kwiatów Owoców i Warzyw,
cz. 2

17.15 Teleexpress
17.30 „0” — program dokum.
18.20 Skierniewickie Święto

Kwiatów, Owoców. Warzyw,
cz3

18.35 „Butik"
19.00 Dobranoc: „Zabawy

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt”: „40 lat minęło”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Mężczyźni wolą blon­

dynki” — film fab prod. USA
21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielofz
21.45 Studio Olimpijskie
23.00 DT — wiadomości
23.10 Anegdoty teatralne

Smiałowskiego
23.15 Kino sensacji: „Śmier­

telny
prod.

0.55

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka

Program dnia
DT — wiadomości
Studio Olimpijskie

11.25 Wojskowy program
dokum.: „Krojanty”

11.55 Jutro poniedziałek
12.15 Program dnia
12.20 Turnie) miast: Płońsk

— Rawicz
13.20 Program prof. Ewy

Łętowskiej, rzecznika praw o-

bywatelskich; prowadzenie: I.
Dziedzic

14.05 Kino familijne: „Pro­
fesor Q.E.D„ czyli quod erat

demonstrandum”, ode. 3 — se­
rial prod. ang.

15.05 Turniej miast: Płońsk
— Rawicz, cz. 2

16.05 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

17.35 Turniej miast: Płońsk
— Rawicz, cz. 3

18.30 Studio Olimpijskie
20.45 Panorama dnia
21.00 Festiwal Muzyki K.

Pendereckiego: Raj utracony.
Wyk.: Wielka Orkiestra Sym­
foniczna PRiTV w Katowicach
pd. A. Wita; Chór Filharmo­
nii Narodowej; soliści: S. Ro-
berts, E. Gawrońska, H. Gry-
chnik, G. Winogrodzka; P.
Eswood, G. Reich, A. Mróz.

22.30 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

I

pościg” — film fab.
franc., reż Serge Iztroy
Jutro w programie

PROGRAM W

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Wyprawa po poznanie
10.40 .Dyplomaci paździer­

nika” - Teatr TV
12.05 Radar
12.25 Japoński dziennik
13-20 Z galerii wybitnych

sportowców
13.40 Pięć życzeń

rozrywk z Brna
15.30 XXIV Letnie

Olimpijskie w Seulu
cie

17.00
17.30

pracy”
18.20
19.10

rodowe
20.00
20.30
21.45

kr.ndy
22.00

gram rozrywkowy

progr.

Igrzyska
— rela-

Krótki film
„Ryzykowne

— komedia
Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

miejsce

Fotel dla gościa
„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, se-

Idziemy dalej... — pro-

PROGRAM HI

7.09. 13.03 . 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Mel. przebudzanki 8.C0 Świa­
towid. 8 .15 Komu plos. 8 .45 Czas
zieleni. 9 .00 Dlxle o poranku.
9.25 Przypomnienia — M. Hrynie­
wicz. 9.30 Odkurzone przeboje.
10.00 Zespół Adwokacki — „Dys­
krecja” 10.50 Wydarzenia. 11 .00
Pod dachami Paryża 11.30 Wizy­
ta w Instytucie im. Piłsudskiego
w Nowym Jorku. 12.00 Recital z

nagrań Henryka Szerynga. 12.50

Wizyty I podróże. 13.10 Niech gra
muz. 14 .00 ~

llka. 14.15
Gershwin.
- przegl.
boutiąue.
Dzieła,
17.00 Proszę czekać
mowa... z T, Szachowskim 19.05
T. PetulskI: „Tam gdzie anioł
mówi dobranoc”. 20.00 Baw się
razem z nami. 21 .00 Etiuda o

zmierzchu (poezja estońska).
21.20 Symfonii faustowskleh epi­
fanie. 22 .00 Przewodnik po lite­
raturze XX-lecla 22.15 Lubię szum

starej płyty: Plos. z iistów. 22 .50

Rozmyślania przed północą: P
Kuncewicz. 23.00 Jam Session w

Trójce. 23.50 ,,I wykończymy
wszystkich obrzydliwców" ode. 20

Prywatnie u B. Paw-

Muslcale, musicale: G.
15.00 Zycie
wyd. tyg.

15.50 Mag.
Interpretacje.

na gorąco
15.30 Pop

liter. 16.05

nagrania,
będzie roz-

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.00,12.00,17.00,
19.30, 23.30.

6.05 Gdańsk na muz. antenie
„Czwórki”. 7.00 Kalend, radiowy.
7.10 W świąt nastroju: Lublin. 8.00

Klejnoty muz. i słowa 8.20 Aneg­
doty i fakty: W awangardzie po­
zytywizmu warszawskiego: Alek­
sander Świętochowski. 9.00 Trans

misja mszy św. rzymskokatolic­
kiej. 10.00 Recital organ. 10.30
Teatr dla Dzieci: „Bajka o tym,
co mogłoby być” 11.00 Mag Rozgł.
Harc. 12.05 Konc. w muzeum

miasta Łodzi. 12 .30 Wyprawy
Czwórki. 13.30 Wiersz I aria —

montaż poet.-muz. 13.45 O kult,
słowa 14.05 W poszuklw. tonacji
durowej. 14 .45 Przed spektaklem.
15.00
„Na
16.00
17.05
Nabożeństwo
katolickiego. 18.40 W. A. Mozart:

Fugi 3-g!osowe wg J. S . Bacha
19.00 Alfa I Omega. 19.45 Plos.

starej Warszawy. 21.05 Mag. Pu-

Teatr Klasyki dla Młodz.:
imię ml było Krzysztof”
Quiz popularnonauk.: WIST
Echa fest. 1 konk. muz. 18.00

Kościoła Polsko-

14.25
14.30

ludzie,
kumentalny, reż Sz Wdowiak

15.00 „Zwierzęta świata”:
..Wikłacze” cz 2 — film

przyrodn prod ang
15.30 „5—10—15” — program

dla dzieci i młodzieży
16.50 Turniej miast: Płońsk liny

— Rawicz 16.30
17.50

■mowa'
18.00
18.30
19.30

kanie z Marsem
20.00 Studio Sport — tur­

niej satelitarny w tenisie zie­
mnym

20.45 „Pory roku” P Czaj­
kowskiego — na fortepianie
gra Maria Korecka-Soszkow-
ska

21.30 Panorama dnia
21.45 „Zmienne losy kapita­

na Lancastera i Chubbie
ler”, ode, 3 — serial prod

22.30 Festiwal Filmów
bularnych — Gdańsk ’88

22.50 Wieczorne wiadomości
22.55 Studio „Warszawskiej

Jesieni”

Powitanie
Małe kino: „Bogowie,

zwierzęta” — film do- PROGRAM II

9.00 „Oczekiwanie
teść”

10.20
10.50
11.30

— film radź-
Jęz. angielski
Jęz. rosyjski
Dzień lotniczy

ną mi-

— z Zi-

Teatr TV
Festiwal przyjaźniPolska Kronika Fil- 17.20

Koszyce
19.10 Wieczorynka
20.00 Ceremonia otwarcia

XXIV Letnich Igrzysk Olim­
pijskich (powt.)

21.30 „Mimstory” (3)
22.15 „Nadporucznik i jego

sędzia” — film RFN (2)

KRONIKA (Kr.)
Turniej miast, cz 2
Alfa i Omega: Na spot-

NIEDZIELA

PROGRAM I

NIEDZIELA

PROGRAM I

Mil-
ang
Fa-

7.05. Program dnia
7.10 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 “ ‘ '

spraw
8.15
9.00
910
14.00 Telewizyjny

życzeń
14.45 Fotomagazyn
15.15 „W kamiennym krę­

gu”, ode 22 i 23 — serial oby­
czajowy prod brazyl.

17-15 Teleexpress
17.30 „Polityka, politycy":

Narodom Sihanouk — pro­
gram A. Bilika

18.10 Marek Sierocki zapra­
sza

18.30
19.00

mapę na gapę”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Komediantka”, ode. 7

- serial TP
20.55 7 dni na święcie
21.05 Telewizyjny film do­

kumentalny: „Hasior”, reż. J.
Passendorfer

21.35 „Szaleństwa Maxa” —

film prod. franc.. reż. Maud
Linder; w roli gł Max Linder

Po gospodarską — mag.
wiejskich

Tydzień
DT — wiadomości
Studio Olimpijskie

koncert

Antena
Wieczorynka: „Przez

7.30 Igrzyska Olimpijskie w

Seulu — relacje
9.00 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10.30 Losowanie
10.40 „Dyplomaci paździer­

nika” Teatr TV (zak.)
11.55
12.30
13.00
14.00

lewizjj
15.30

w Seulu — relacje
17.00 „Dach nad głową”

Teatr TV
18.20
18.30

kolację
19.10
20.05

słońc"
21.30

kundy
21.45

czarownik — progr rozrywk,

Obiektyw
7 X z Josefem Sukiem
Małżeńskie etiudy I.
Dzień prasy, radia i te-
— transm bezpośr.
Igrzyska Olimpijskie

Wieczorynka
Przyjdźcie do nas na
- muz progr rozr.

Tydzień w kulturze
.Zaćmienie wszystkich

- Teatr TV
Bramki, punkty se-

Może przyjdzie nawet

PROGRAM II

12.00 Wielka Nagrpda CSRS
— zawody łodzi motorowych

12.30 IO w Seulu — kon­
kurs podnoszenia ciężarów

15.30 „Deszczowa królewna”
— bajka

17.25 Spotkanie na życzenie
— urogram rozrywk.

19.10 ‘

19.55
2230
22.50

hiszp.

Wieczorynka
Opera
Aktualności
„Przy łóżku” — film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
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dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Woldech Machnic­
ki Konstanty Migdał Władysław Periar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - a-ca red naczelnego Adres redakcji 31 <17? Kraków ul Wielo­
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To

jesień

Tak, to już jesień, a jesienią zazwyczaj
zwiększa się nasz apetyt. Większą też mamy

ochotę na gotowanie. Zachęca do tego bogac­
two owoców, jarzyn, grzybów. Dlatego pro­
ponuję Państwu dania typowo jesienne.

ty rybne. Danie posypujemy jeszcze 2—3 łyż­
kami utartego żółtego sera i wstawiamy do
średnio gorącego piekarnika na pół godziny.
Do stołu podajemy .potrawę w naczyniu,
którym się piekła. I jeszcze ziemniaki, no

oczywiście surówka.

w

i

gotowa po około 20 minutach. Podajemy x zostawiamy na pół godziny. Każdy plaster
dodatkiem keczupu i zielonej sałaty. obsypujemy mąka, zanurzamy w ubitym wi­

delcem jajku (jak na omlet}. Plastry bakłaża­
na smażymy na gorącym oleju (około 4 mi-

■nut).
KLOPS INACZEJ

FILETY RYBNE ZAPIEKANE
W KOPERKOWYM SOSIE

ZAPIEKANKA Z WĘDZONEJ RYBY

Około osiem filetów (zależnie od wielkości)
skropić sokiem cytrynowym, lekko oprószyć
solą i zmielonym pieprzem. Tak przygotowa­
ne układamy w rondlu dobrze natłuszczonym
(najlepsze byłoby masło).

2 łyżki masła lekko przesmażamy z 2 łyż­
kami mąki na małym ogniu około pięciu mi­
nut. Zasmażkę rozprowadzamy szklanka mle­
ka i mieszając doprowadzamy
zagotowania. Niech
na małym ogniu
Prawie zupełnie ochłodzony sos łączymy z

1/2 szklanki kwaśnej śmietany i 5 łyżkami
posiekanego koperku. Do smaku dodajemy
szczyptę soli, jeśli ktoś lubi, można też dodać
trochę soku cytrynowego.

Tak przygotowanym sosem zalewamy file-

sos do
się jeszcze gotuje
około kwadransa.

. 1 kg ziemniaków gotujemy w łupinkach,
studzimy, obieramy i'kroimy w plastry.

3 cebule kroimy na'cienkie talarki i sma­
żymy w 3 łyżkach tłuszczu (masło i olej), tak

by nabrały nieco koloru. 2—3 wędzone pi-
klingi (albo inną rybę) obieramy z ości, mięso
dzielimy ńa cząstki.

3 jaja rozbijamy do garnuszka, lekko je
ubijamy widelcem, aby żółtka i białka utwo­
rzyły jednolitą emulsję. Łączymy ziemniaki z

przysmażoną cebulą (najlepiej na dużej patel­
ni), dodajemy szczyptę soli, trochę pieprzu i
gałki muszkatołowej. Całość podgrzewamy na

małym ogniu. Kiedy ziemniaki będą dobrze
ciepłe układamy na nich kawałki wędzonej
ryby, polewamy emulsja jajeczną, posypuje­
my żółtym serem. Patelnię wsuwamy do śre­
dnio gorącego piekarnika. Zapiekanka będzie

2(5 dag mielonego mięsa łączymy z 25 dag
uduszonych w tłuszczu z dodatkiem cebuli
grzybów, które należy zemleć na maszynce do
mięsa. Mogą to być prawdziwki, kozaki, maś­
laki, .kurki. Do tej mięsno-grzybowej. masy
dodajemy dwa całe jajka i trzy małe wymo­
czone i dokładnie odciśnięte bułeczki, łyżkę
drobno posiekanej natki pietruszki, sól, pieprz
według smaku. Masę dokładnie wyrabiamy,
formujemy pieczeń, obtaczamy ją w tartej
bułce,, układamy w brytfance na silnie roz­
grzanym tłuszczu z dodatkiem obranego i
pokrajanego w plastry pomidora i 2 cebul po­
krajanych w talarki. Pieczeń pieczemy w pie­
karniku polewając ja sosem, który się wy­
tworzy. Przed zakończeniem pieczenia sma­
kowicie pachnącą pieczeń polewamy 5 łyż­
kami kwaśnej śmietany i jeszcze dopiekamy.

Sałatka z marchwi i kapusty
DOSKONAŁA EO MIĘSA SMAŻONEGO

9

FRYTKI Z BAKŁAŻANÓW

Obieramy ze skórki bakłażan, kroimy go
w plasterki grubości około 1 cm. Solimy i tak

25 dag marchwi myjemy, oskrobujemy i
ucieramy na tarce o dużych oczkach. 25 dag
kapusty obranej z wierzchnich liści, myjemy
i kroimy w makaronik. Im drobniej, tym le­
piej. Pokrajaną kapustę przekładamy na sito,
przelewamy wrzątkiem. Dokładnie osączamy.
©sączoną kapustę mieszamy z marchewką.

Przygotowujemy sos: 4 łyżki soku cytryno­
wego, 4 łyżki oleju jadalnego (musi być świe­
ży), 2 łyżeczki płynnego, pszczelego miodu,
łyżeczkę musztardy, szczyptę soli — wszystkie
składniki łączymy ze sobą.

Sosem polewamy przygotowane jarzyny.
Surówkę przyrządzamy na pół godziny przed
podaniem.

(LE)

tSł

podaje po raz 617. WOJCIECH MACHNICKI

Witryna WYDAWNICTW KOMUNIKACJI
I ŁĄCZNOŚCI

książka znanego specjalisty
od dwusuwów, niegdysiejsze­
go zawodnika kartingowego,
Tadeusza Rychtera — ..Silni­
ki dwusuwowe pojazdów”.
Wszelkich pojazdów. Dzisiaj
dwusuw króluje już tylko w

motocyklach, ale Tadeusz Ry-
chł.er — notabene syn znako­
mitego znawcy motoryzacji,
zawodnika rajdowego — Wi­
tolda — przypomina czasy
świetności dwusuwu. Ale te

Ćzasy nie odeszły jeszcze bez­
powrotnie o czym świadczą
doniesienia ze świata. A po­
nieważ opiniodawcą książki był
iprof. dr hab. inż. CZESŁAW
KORDZlNSKI z Politechniki

Krakowskiej, mniemać można,
iż wszystko, co na razie
dwusuwach wiadomo

Na bóle w okolicy lędzwiowo-krzyżoWeJ skar­
ży się wielu ludzi. Nie są one jednostką choro­
bową, a jedynie objawem występującym bardzo
często w przebiegu różnych procesów chorobo­
wych. Nawet zwyczajne zmęczenie fizyczne mo­
że przejawiać się bólami w lędźwiach i krzyżu.
Ciężka praca fizyczna, wykonywana w nieod­
powiedniej, najczęściej zgiętej pozycji, może po­
wodować upośledzenie aparatu wiązadłowo-mię-
śniowego kręgosłupa. U niektórych osób wystę­
pują nieraz silne bóle po dłuższym staniu lub
siedzeniu, będące wyrazem zmniejszenia sta­
tycznej wydolności kręgosłupa i osłabienia mię­
śni. Współczesny człowiek „zarzucił” chodzenie,
nawet krótki dystans do pracy zwykł pokonywać
samochodem lub tramwajem. Mamy zdecydo­
wanie mało ruchu i coraz więcej problemów
z kręgosłupem.

Znany i doświadczony krakowski neurolog za­
poznał nas z broszurą „Proste ćwiczenia na lum-

hago” wręczaną ponoć francuskim pacjentom
przez lekarzy ortopedów i neurologów w tam­
tejszych przychodniach zdrowia. Rzecz jest z

pewnością godna naśladowania. Konieczne jest
jednak zastrzeżenie. Osoby, którym wiadomo, że
dochodzi u nich do wypadnięcia tzw. dysku, nie

powinny stosować ćwiczeń na własną rękę, po­
winny czynić to pod okiem lekarza. Zresztą w

wsuwając rękę pod lędźwie). Ważne: starać się,
żeby ruchy były płynne i żeby wyczuwać mię­
śnie, nie silne skurczanie czy rozgrzewkę. Kie­
dy już ruchy staną się zintegrowane, przejść do

następnego ćwiczenia, (na rysunku)

H Suszka do atramentu
Ta sama pozycja wyjściowa. Przylgnąć lędź­

wiami do powierzchni podłogi, po czym kolejno
odklejać pośladki, kość krzyżową, następnie krę­
gi lędźwiowe; powoli, zaczynając od najniższych,
w końcu grzbietowe, aż do wykonania figury
następującej: sztywny tułów — pośladki — uda
(kilka sekund). Powrócić w odwrotnym porząd­
ku, wyginając kręgosłup od góry do dołu... jak
suszka do atramentu.

Ćwiczenie to powinno przebiegać bezboleśnie,
i po kilku próbach odbywać się już przy mi­
nimalnym użyciu mięśni.

Koci grzbiet
W pozycji „na czterech łapach” (na rękach i

lekko rozchylonych kolanach) powtórzyć pierw­
sze ćwiczenie kołysania miednicą, osiągając na

przemian pozycję to wygiętą, to wyprostowaną.
W danym przypadku ograniczyć się do okolicy
bezbolesnej i ustalić najwygodniejsze położenie
(przeważnie „lekko wyprostowane”).

Dla cierpiących na bóle lędźwiowe

ŁAMIGŁÓWKA z AGORY"
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Ukazało sie dziesiąte
wydanie „Małego podręcznika-
kierowcy” autorstwa nieżyją­
cego już CZESŁAWA BLO-
KA oraz WIESŁAWA JE­
ŻEWSKIEGO. Kiedy wspom­
ni się, że pierwsze wydanie
tej książki ujrzało światło
dzienne przed dwudziestoma
trzema laty, w 1965 r., każdy
sobie uświadomi, iż na tym
podręczniku kierowcy wycho­
wało sie już kilka pokoleń
miłośników motoryzacji. Trze­
ba wszak pamiętać, że wbrew

redakcyjnym zaleceniom, iż
książika ta ma służyć kierow­
com, jest to znakomita ency­
klopedia wiedzy o motoryza­
cji. Napisana przy tym na

tyle przystępnie że nawet
młodzi ludz.e zrozumieją
wszelkie zaw łości konstrukcji
samochodu. Prywatnie do­
dam, iż właśnie do „Małego
podręcznika kierowcy” odsy­
łam moich synów, żadnych
motoryzacyjnej wiedzy.

A CZESŁAW BLOK —

WIESŁAW JEŻEWSKI --

„Mały podręcznik kierowcy”,

świ.ecie znalazło sie w tej pu­
blikacji. ,

A TADEUSZ RYCHTER —

„Silniki dwusuwowe pojaz­
dów", wydanie 1., nakład 20.

tys. egzemplarzy, cena 650 zł.

każdym przypadku lepiej rzecz skonsultować z-

lekarzem. Nie brak bowiem i takich opinii, że
nie ma ćwiczeń dla wszystkich i każdy kto

cierpi na bóle kręgosłupa wymaga indywi­
dualnego ich zestawu. Szczęśliwie tę porcję
ćwiczeń można traktować jako ogólnie uspraw­
niającą.

DLA CIERPIĄCYCH NA BÓLE LĘDŹWIOWE

# Ćwiczenia wykonywać na dywanie. Rozpo­
cząć krótkimi seansami, jeśli to możliwe —

kilka razy dziennie. Potem można wydłużyć
czas gimnastyki.
Głównym jej celem jest ulżenie samemu so­
bie. Jeśli jakieś ćwiczenie zaostrza bóle, na­
leży wykonywać je spokojnie lub okresowo
z niego zrezygnować.
Ćwiczenia wykonywać możliwie jąk najdo­
kładniej. 21e wykonywana gimnastyka może

przynieść więcej szkody niż pożytku.
Dbaj o linię. Każdy zbędny kilogram przy­
czynia się do dodatkowego obciążenia i zmę­
czenia okolicy lędźwiowej.

& Jeśli na początku pojawią się bóle mięśniowe,
można sobie pomóc ciepłem (gorąca kąpiel
lub prysznic, zawijanie w gorący koc lub

wygrzewanie się na słońcu).

Do diagramu należy wpisać pary wyrazów siedmio-
czteroliterowych a następnie z wyrazów lewej kolumny
wykreślić litery wyrazów kolumny prawej. Nie skreślone
litery czytane rzędami poziomymi utworzą rozwiązanie
zadania.

1. „...Pana Boga” w tytule utworu Caldwella----------

odkryty obiekt fortyfikacyjny,
2. najliczniejsza z naszych plastug. fląderka----------

górna część tułowia.
3. zagłębienie w ziemi, będące legowiskiem zająca

krawędź jak słynny filozof.
4. żarówka ozdobiona kolorowym papierem----------

przełęcz w Himalajach na granicy Nepalu i Chin.
5. grupa samolotów bojowych---------- koniec, kraniec,
6. konkluzja ---------- przybytek X Muzy.
7. boczne pomieszczenia do prowadzenia nieoficjalnych

rozmów w Sejmie---------- koń maści czarnej.
Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 24 września nr.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Łamigłówka z Agory”. Wśród nadawców prawi­
dłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ĆWICZENIA POSTAWY

"3 Kołysanie miednicą
Leżąc na plecach, z ugiętymi nogami, wyko­

nywać lekkie ruchy naprzemienne miednicą w

ten sposób, żeby przyklejać 1 odklejać okolicę
lędźwiową od powierzchni dywanu (sprawdzać

4

23 Przetaczanie na pośladkach
Siedząc na brzegu stołu lub na taborecie prze­

taczać miednicę do tyłu i odwrotnie: wyszukać
wygodną postawę osiągniętą wcześniej i po­
nownie skoncentrować się na wyczuwaniu w

tej pozycji mięśni. Następnie spróbować .odnaleźć

ją natychmiast z pamięci (pozycja ta nadaje się
do wykorzystania w każdej sytuacji).
ĆWICZENIA TONIZUJĄCE
(WZMACNIAJĄCE)

H Ćwiczenia mięśni brzucha

Leżymy na plecach, nogi lekko zgięte w ko­
lanach (stopy ewentualnie można unierucho­
mić zaczepiając je np. pod brzegiem łóżka),
podnieść się wyginając lekko górną część tuło­
wia tak, żeby rękami dotknąć kolan, ramiona

wyciągnięte do przodu. Wytrzymać przez kilka
sekund. Następnie stopniowo łagodnie powrócić
do leżenia, oddychać głęboko i zacząć od nowa.

Powtórzyć ćwiczenie 10 razy.

Opr. WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZANSKA

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 207 „GK”
Nie opowiada się tajemnic na polu, na którym są pa­

górki.
Nagrody otrzymują: S. Kania — Tarnów, M. Rojna —

Krynica, D. Bieściak — Błonie, H. Krużyński — Koło­
brzeg, J. Gurgul — Kraków.

Stanisław Scheller

AFORYZMY
myślenie ma kolosalną przyszłość. Szczególnie, gdy jest

zgodne z obowiązującą doktryną.
Współczesny człowiek ma niesłychanie szeroki margi­

nes wolności osobistej. Pomyśleć tylko: ilu rzeczy wolno
mu nie robić?

W dziejach ludzi i narodów przychodzi moment, w któ­
rym ma się przed sobą już tylko wspaniałą przeszłość.

*

wydanie 10, niakła.4 50 tys.
egzemplarzy, cefta 670 zł.

*

Od kilku lat importujemy
ponownie do .naszego kraju
motocykle „MZ”. Dlatego dla
ich użytkowników bez wąt­
pienia pożyteczna jest książ­
ką — tłumaczona z iezyka
niemieckiego „Jeżdże motocy­
klem ’ MZ”. Do tei pory ob­
sługa tych jednośladów pro­
wadzona była dość przypad­
kowo. Jeżeli ktoś mieszkał z

dala od autoryzowanych sta­
cji obsługi, wszelkie czynno­
ści usługowe wykonywał in­
tuicyjnie. Teraz uzyskał kom­
pendium wiedzy na temat

swojej .MZ”. zarówno z sil­
nikiem 150 ccm. iak 250 ccm.

Przypuszczam, że książką
szybko zniknie z księgarni i
pojawi sie na giełdach. W
zmienionej, oczywiście, cenie...

Z

Właśnie w dniach, kiedy o-

głeszono ostateczny koniec
automobili 7 silnikiem dwu­
suwowym i taką jednostkę
napędowa mieć będzie jedy­
nie ..trabant”. ukazała się

A W. RIEDEL
STEINER — „Jeżdże moto­
cyklem MZ”. wydanie 1. na­
kład 20 tys. egzemplarzy, ce­
na 450 zł.

— Ch.

KRZYŻÓWKA
NR 37

POZIOMO: 7. (hist.) żołnieri
pospolitego ruszenia, 8. nie­

zależność działania, 9. słynący
z wielkiego rozumu, 11. szla­
chetny trunek, 13. końskie
humory, 15. bogacz nad boga­
czami, 17. procentowa obniżka
należności spłaconej w gotów­
ce przed terminem, 19. prze­
gryzka przed kolacją, 22. ma

niebiesko-zielone piórka,
też atmosfera współżycia,
na babki z wiaderka, 28. za­
służony w wyprawach Nanse­
na statek, 29. gł. m. (zabytko­
we, historyczne) we wsch. Sło­
wacji, 30. brak naturze ospa­
łej, 31. rozliczenie za krzywdę.

PIONOWO: 1. pogaduszka o

tym i owym, 2. znana powieść
Zegadłowicza (pierwsze „Zmo­
ry”), 3. przy wędce — nie
przynęta, 4. w pn.-zach. Wło­
szech — ośrodek zjednoczenia
nar. Włoch, 5. kołczan, 6.

25.
27.

przejmował ojcowiznę, 10. pła­
tek śniegu, 12. telewizyjna Ma­
ja, 14. wojłokowa „cholewa”,
16. bohaterski komendant AK,
17. zamek błyskawiczny, 18.
„łapie” gwóźdź na jezdni, 20.
niechęć, uraza, 21. M-l dla ja­
skiniowca, 23. po nim dysku­
sja, 24. masyw w zach. Afry­
ce w pobliżu Zatoki Gwinej-
skiej, też repuoiika, 26. syn
Posejdona, bóstwo morskie
półczłowiek — półryba, 27.
pierwszy w każdej spółdziel-

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 24 września (de­
cyduj# data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżkówka nr 37”.
Czytelników, którzy
prawidłowe rozwiązania,
dakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 35

Wśród
nadeślą

re­
ty

POZIOMO: 7. mózgownica,
8. hołoble, 9. tulipan, 11. łotr,

13. stalag, 15. antena, 17. maj­
tek, 19. problematyka, 22. La­
szka, 25. koszar, 27. balans, 28.
tłum, 29. kiełbie, 30. erotyka,
31. oczajdusza.

PIONOWO: 1. Eldorado, 2.
półbóg, 3. mgiełka, 4. wnętrze,
5. Scylla, 6. paralela, 10.
wspominki, 12. kaduceusz, 14.
awersja, 16. narkoza, 17. me­
bel, 18. kitka, 20. baskijka,
21. plankton, 23. antenat, 24.
Kamerun, 26. rębacz, 27. bro­
sza.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 35, z

1988-09-03,04 książki otrzymu­
ją: K. Ziobrowska — Tarnów,
J. Lipka — Trzebinia, K. Dą­
browski — Zasań, W. Sokań-
ski — Bochnia, W. Kosiba —

Gorlice, P. Borowski, K. Gra­
bowska, M. Wereszczyński, J.
Szkaradek, E. Karlikowska —

Kraków.

Nagrody wySlemy pocztą.

......... ..........i.i.i..m..i. .......... . ....................... . .............................................................................................. .

Zderzenia

Ż TEMIDĄ

Ma zaledwie 16 lat, a na

swoim koncie aż 21 kra­
dzieży. Są wśród nich kra­
dzieże drobne z łupem o

wartości kilku tysięcy zło­
tych — są jednak także
kradzieże już poważniejsze,
bo sięgające wartości kil­
kudziesięciu tysięcy złotych.
Ta największa, rekordowa,
przyniosła szesnastolatkowi
275 tys. zł, 85 dolarów USA
i 110 bonów PKO.

„On się już taki zły uro­
dził — twierdzi matka

chłopca — od dziecka mia­
łam z nim kłopoty. Gdy
podrósł i wdał się w złe to-

niego żadnego wpływu nie

córka wkracza na drogę kolizji z prawem. Winni są
wszyscy — tylko nie bezpośredni opiekunowie, od
których postępowania w dużej mierze zależy
kształtowanie młodego charakteru.

Kazimierz C., nasz szesnastolatek, poddany został
badaniom psychiatrycznym i psychologicznym, prze­
prowadzono kuratorskie wywiady. W ich rezultacie
powstał obraz warunków wychowawczych, warun­
ków wadliwych, przy których istnieniu mówienie o

czyciele byli „źli”, gdyż nie potrafili właściwie oce­
nić osobowości podopiecznego. Również skarżyli się
na jego złe zachowanie, również stawiali mu oceny
niedostateczne, stwierdzając tym samym kompletne
lenistwo ucznia. „Tak, był zdolny — utrzymują je­
go byli nauczyciele — ale jakże nonszalancki w po­
dejściu do swoich obowiązków”.

Z trudem bo z trudem, ale ukończył szkołę pod­
stawową, aby następnie rozpocząć edukację w za­

MŁODY ZŁODZIEJ

warzystwo, to już na —

miałam. Robił co chciał i mnie w ogolę nie słuchał.
Ile ja się go naprosiłam, ile przez niego wylałam
łez, ile nie przespałam przez niego nocy — to wiem

tylko ja”.
Według — jak widać — opinii Zofii C. jej syn

„zły się urodził", a skoro tak, to ona nie ponosi
żadnej odpowiedzialności za wykolejenie się chłop­
ca. Winy nie ponosi także pan C., bo jakąż winę
mogą ponosić rodzice za to, że ich dziecko przyszło
na świat dziwnie „obciążone”?

Tego typu samousprawiedliwienie jest typowe,
typowa jednak jest także obiektywnie stwierdzona
prawda, jakże odbiegająca od rodzicielskich wygod­
nych sądów, zjawiających się wówczas, gdy syn czy

„obciążeniach od urodzenia” jest po prostu śmie­
szne.

Jest najstarszy z trójki rodzeństwa. Był zawsze

chłopcem żywym, z fantazją, wymagającym mą­
drej i konsekwentnej wychowawczej ręki. W rodzi­
nie C. wychowawczej konsekwencji nigdy jednak
nie było.

Gdy mały Kazio zbytnio rozrabiał w szkole pod­
stawowej, gdy mamusia lub tatuś byli wzywani
przez wychowawczynię, to zawsze okazywało się, że
ich kochany ■synek nie jest niczemu winien, gdyż
nauczyciele na niego się „uwzięli”. „Uwzięli" się
również wówczas, gdy stawiali mu dwóje za nie od­
robione lekcje, za brak elementarnej pilności u>
nauce. Kazio czuł się więc coraz bardziej bezkar­
ny, coraz bardziej przekonany, że wszystko mu wol­
no. Kiedy nie otrzymał promocji do klasy szóstej,
mamusia obraziła się na szkołę i przeniosła go do

innej placówki. Ale także w tej nowej szkole nau-

sadniczej szkole zawodowej. Chodził do niej za­
ledwie trzy'miesiące uznając po tym krótkim o-

kresie. że tego typu nauka zupełnie mu nie odpo­
wiada. Uczyć się i jednocześnie pracować — tego
było za dużo dla młokosa. Tatuś i mamusia decyzję
synalka o porzuceniu szkoły przyjęli z pokorą. Zre­
sztą na tym etapie rodzicielskie protesty nie miały
już żadnego znaczenia, gdyż chłopiec ze zdaniem oj­
ca i matki zupełnie się nie liczył. Mieli mu dawać
jeść, mieli go ubierać, mieli „obowiązek” zasilania
syna kieszonkowym.

I dawali to kieszonkowe rzeczywiście — tyle tyl­
ko, że nie w takiej wysokości, jak tego pragnął
chłopiec. Chciał mieć pieniądze i na dyskotekę, i na

nowoczesny magnetofon, i na dziewczyny. Skoro
forsy nie miał tyle, ile chciał mieć — postanowił
„kombinować”. Zaczął kraść. .

Najpierw były to kradzieże drobne. Piwnice, al­
tanki. Bez najmniejszego skrępowania przynosił łu-

py do domu, wiedząc, że rodzice nie zapytaja go z

jakiego źródła pochodzą te wszystkie dobra. Nie za­
pytają, gdyż takie pytania uznane by były przez
chłopca jako przejaw „wtrącania się w jego spra­
wy”. Dla świętego spokoju państwo C. udawał:, ze

wszystko jest w najlepszym porządku.
Wydawał pieniądze z prawdziwie nowobogackim

gestem. Nie mogąc imponować czym innym — pró­
bował imponować portfelem. Przy tempie jego wy­
datków kradzież musiała następować po kradzieży.
Ostatecznie wpadł po włamaniu do mieszkania ko­
legi. Była to kradzież — w przypaaku Kazimierza
C. — rekordowa, gdyż przyniosła mu ona wspom­
niane na wstępie 275 tys. zł, 85 dolarów i 110 bo­
nów PKO. Gdy chłopca zatrzymano w 8 dni po
przestępstwie, miał już przy sobie tylko 6 tysięcy,
3 dolary i 11 bonów. Topniejąca gotowka wskazy­
wała, że przygotowywał się do następnego skoku.
Nie zdążył.

W opinii psychologicznej możemy przeczytać, że
w przypadku Kazimierza C. popełnione zostały kar­
dynalne błędy wychowawcze, za które winę pono­
szą jego rodzice. Chłopiec jest zdemoralizo­
wany, nastawiony do życia wyłącznie pod kątem o-

siągania własnych interesów, bez oglądania się na

interes czy krzywdę innych. 'Wymaga intensywnych
zabiegów resocjalizacyjnych.

Decyzją sądu Kazimierz C. umieszczony został w

zakładzie poprawczym. I tym razem rodzice chłop­
ca uznali, że ich syna spotkała „straszna krzywda”.
Nie jest przecież bandytą, on tylko trochę kradł...

JANUSZ HAŃDEREK

ZWIĄZKOWCY CHCĄ
SILNEGO RZĄDU

Choć nie po raz pierwszy
w naszej powojennej histo­
rii dymisjonowano premie­
rów oraz zmieniano składy
personalne rządów 2 powodu
kłopotów ze związkami za­
wodowymi, to jednak po raz

pierwszy tym razem wyło­
żono związkowe rządania
wprost i w sposób legalny.
Tygodniki publikują sprawo­
zdania oraz komentarze z

obrad Rady OPZZ, na której
podjęto decyzję o votum

nieufności do rządu. Marek
Henzler w „POLITYCE” pi-
sze: Gdyby sporządzić re­
jestr konfliktowych spraw
między OPZZ a rządem, do­
tąd załatwionych i nie za­
łatwionych, byłoby ich kil­
kadziesiąt. Choćby sprawa
wymiaru czasu pracy, licze­
nia i ogłaszania wysokości
minimum socjalnego, nowe­
lizacji kodeksu pracy, nowej
ustawy emerytalnej i wyso­
kości rent oraz emerytur,
sprawa uprawnień związków

zawodowych, konsultowania i

rekompensowania podwyżek
cen, warunków bhp, aż po
udział związkowców w

kształtowaniu polityki ceno-

wo-dochodowej, która tym
razem doprowadziła do naj­
ostrzejszego starcia, jakiego
odpowiednik trudno zna­
leźć w krajach socjalisty­
cznych. Natomiast, zdaniem,
•Danuty Frey — „ODRODZE­
NIE" — mimo prawdopodo­
bieństwa, iż rząd upadnie,
równie trafnie można prze­
widzieć, iż nowa ekipa sta­
nie przed takimi samymi,
jak poprzednia, problemami.
Anawet—żemogąsięo-
ne okazać trudniejsze do roz­
wiązania, niż te, z którymi
mamy do czynienia obecnie.

POLSKA ’88 ZDANIEM
GRUPY CONSENSUS

Grupa dialogowa „Consen­
sus” przygotowuje książkę
złożoną z artykułów wyra­
żających poglądy przedsta­
wicieli różnych orientacji i

ugrupowań politycznych na

temat stanu naszego kraju,
możliwości i uwarunkowań

jego rozwoju, łącznie z pro­
pozycjami rozwiązań najwa­
żniejszych problemów poli­
tycznych, społecznych i go­
spodarczych. Całość złoży
się na obraz polskiego plu­
ralizmu anno Domini 88.
Niektóre z artykułów dru­
kuje „ODRODZENIE”. W

najnowszym numerze glosy:
Wacława Auleytnera, Alek­
sandra Paszyńskiego, Leona

Brodowskiego, Piotra An­
drzejewskiego i Janusza Ro-

lickiego.
POWIEDZIELI: w „POLI­

TYCE” Aleksander Kwaś­
niewski, prezes Polskiego
Komitetu Olimpijskiego —

Ale spokojnie rzecz ocenia­
jąc, to mimo wszystko su­
kcesy w sporcie zapewnić
można łatwiej niż w gospo­
darce. Nowe systemy orga­
nizacyjne, finansowe, które

opracowujemy, nowoczesne

szkolenie, powinno dać szan­
se wykorzystania najwię­
kszego polskiego potencjału
— ludzi. Jeżeli dogadamy się
z wszystkimi, którzy mają
na to wpływ, że zależy nam

nie tylko na medalach, ale
i rozwoju sportu, to już w

Barcelonie (1992) może być
dużo lepiej.

PRZECZYTALIŚMY: A w

„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” o szkole, w której
nikt nie chciał zostać dyre­
ktorem, więc urządzono lo­
sowanie, i co z tego wyni­
kło. (Dopiero później szkoła
w Orelcu przypadkowo do­
wiedziała się, że wysłane in­
strumenty są prywatnym da­
rem Alicji Sawickiej-Baird,
wzruszonej pędem bieszcza­
dzkich dzieci ku muzykowa­
niu. Cenne instrumenty szko­
ła oddała całkowicie we wła­

danie dzieciom, pożyczając je
do domów. Niech ćwiczą na

nich wieczorami). A w „STU-
D 'NCIE" o tegorocznej FA-
M_Z (słowo „żenujące” w

Świnoujściu w ogóle zrobiło
karierę, słychać je było czę­
sto po różnych występach,
wydarzeniach, zachowaniach.
Posługiwali się nim twór­
cy, organizatorzy i awangar­
dowy tłum swobodnych u-

czestników tegorocznej FA­
MY); w „FORUM" o

prognozach socjologicznych,
przewidujących początek na­
wrotu do wartości pewnych,
stałych, trwałych, czyli o ob­
sesji najbliższego dziesięcio­
lecia. (Ale uwaga: tej ten­
dencji nie należy mylić z

banalnym, lękliwym nawro­
tem ku tradycji i miesz­
czańskiemu Konformizmowi.
Ten nurt dośrodkowy to ra­
czej rodzaj oczyszczenia, die­
ty zastosowanej instynktow­
nie po latach gorączkowej
nadkonsumpcji, obżerania się
modami); £ w „KULTU­
RZE" listę rankingową pol­
skich artystów plastyków.
(Rankingi artystyczne mają
swoją tradycję i zdecydowa-
ne poparcie na zachodnim
rynku sztuki. Pomagają us­
kładać listy handlowe, są

niezbędne w galeryjnym o-

brocie dzieł sztuki współczes­
nej, wreszcie stanowią źró­
dło informacji dla kolekcjo­
nerów i marszandów).
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